Proletariusze 
wszystkich krajów 
łączcie się! 
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Awans społeczny 4.500 robotników 


w przemyśle włókienniczym 


| Ponad 4500 byłych robotni- 
ków zajmuje w chwili obec- 


ej kierownicze stanowiska w 


Przemyśle włókienniczym. 


Z liczby ponad 4.500 awan 
Eowanych w ciągu 4 lat w 
Przemyśle włókienniczym ro- 
botników, 98 osoby, w tym 
wiele kobiet, pełni funkcje 
dyrektorskie. 756 awansowa- 
ło na stanowiska kierowni- 
ków działów, oddziałów pro- 
dukcyjnych i referatów admi" 
Nistracyjnych. Największa li- 
Czbą robotników. w tym bar- 
dzo poważny odsetek kobiet, 
mjela techniczne stanowiska: 


olbrzymiej większości wyko- 
nują swe czynności niezwykle 
sumiennie i osiągają bardzo 
dobre wyniki. Jednym z typo- 
wych przykładów jest tow. 
Alojzy Jóżwiak, który w cią” 
gu ostatnich trzech lat stale 
awansując przeszedł od stano- 
wiska robotnika do stanowi- 
ska dyrektora naczelnego naj 
większej polskiej fabryki włó 
kienniczej, zatrudniającej ok. 
15 tys. robotników — PZPB 
Nr l w Łodzi. 


Obrady Zarząda Głównego 
Ligi Kobiet 
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W dniu 13 bm. obradował 
Warszawie Zarząd Główny 
Ligi Kobiet z udziałem prze- 
Wodniczących i sekretarek 
zarządów wojewódzkich. Re- 
ferat o aktualnych zadaniach 
Ligi Kobiet wygłosiła prze- 
Wodnicząca Zarz, Gł. tow. dr 
Sztąchelska, 

«Odparcie knowań między” 
Narodowej reakcji oraz wiel- 
le zadania, jakie stawia 
zed całym narodem plan 
"letni wymagają — stwier- 
Śziłą przewodnicząca Zarz. GŁ. 
— aby Liga Kobiet wzmogła 
Woją pracę nad uświadomie- 
niem politycznym kobiet. Dru 
Eim centralnym zadaniem na 
Najbliższy okres jest szkolenie 
iktywu LK i zwiększanie sze- 


regów  przodownie społecz- 
nych“. 

Tow. Żanna Kormanowa po 
informowała uczestniczki po- 
siedzenia o pracach Konferen- 
cji Międzynarodowych Orga- 
nizacji Społecznych oraz o Se- 
sji Rady Gospodarczej ONZ. 
„Nad referatami wywiązała 
się ożywiona dyskusja. 


: Po dyskusji zebrane uchwa- 

liły jednomyślnie  rezolucje 
przeciw bezprawnemu zatrzy- 
maniu dzieci polskich przez 
IRO, przeciw więzieniu przez 
rząd ateński kobiet greckich, 
oraz rezolucję, w której soll- 
daryzują się ze stanowiskiem 
Rządu RP wobec groźby wa- 
tykańskiej, 


Mimo niepogody żniwa 
Zostaną zakończone ok. 20 bm. 


pak podaje Ministerstwo 
Olniętwa i Reform Rolnych 
ewa w woj. warszawskim, 
Ubelskim, rzeszowskim i poz 
lDańskim są już na ukończe- 


niu W innych wojewódz- 
twach do sprzętu pozostało 
leszcze ok, 10 proc. po- 


Wierzchni zbóż į roślin ozi- 
Mych oraz 30 proc. powierzch 
Ni zbóż jarych. W woj. biało- 
Stockim, szczecińskim i ol- 
Sztyńskim, gdzie zasiewy doko 
Nywane są później ze wzglę- 
U na późniejszy okres dojrze 
Wania roślin, do zebrania po- 
został nieco większy obszar. 


"zowanej pomocy Sąsiedzkiej 
oraz dziękj szerokiej pomocy, 
jakiej udzieliły wsi grupy ro 
botników, pracowników umy 
słowych, młodzieży i wojska 
sprzęt zbóż przeprowadzono 
w przewidzianych terminach, 
a nawet przed terminem. 

Według przewidywań Mini- 
sterstwą Rolnictwa i Reform 
Rol. zakończenie żniw na o- 
bszarze całego kraju nastąpi 
ok. 20 sierpnia. 


Księża u starostów w sprawie 


dekretu o wolności sumienia 


i wyznania 


W dniu 8 i 9 bm. starosto- 
Wie į prezydenci miast wez- 
Wali proboszczów lub wikariu 
Szy w celu zaznajomienia ich 
Z treścią dekretu „O ochronie 
Wolności sumienia i wyzna- 
dia“, 

Na wezwanie przybyło 5-428 
księży, którzy zazmajomili się 
2 dekretem i z wynikającym: 
2 niego konsekwencjami i czę- 
stokroć samorzutnie solidary 
Zowali się z jego założeniami. 

Z ogólnej liczby wezwa- 
Rych w całym kraju 62 księ- 
RE 


Obrady Miedzynarodowej Federacji Związków Nauczycieli 


| Prace żniwne wskutek usta 
wicznych deszczów były czę- 
sto przerywane i opóźniane, 
jednakże dzięki dobrze zorga 


ży uchyliło się od przybycia, 
lecz po wezwaniu ich do Pro 
kuratorów Sądów  Okręgo- 
wych i wskazaniu konsekwen 
cji prawnych  niestawiennic- 
twa na wezwanie władz, księ 
ża oświadczyli, że zgłoszą się 
do starostów celem zadośću- 
czynienia uprzednio otrzyma- 
nemu wezwaniu. 

Księża, którzy nie przybyli 
z przyczyn  usprawiedliwie- 
nych, zgłoszą się do starosty 
we właściwym terminie. 

(PAP) 


majstrów salowych. oddziało- 
wych lub warsztatowych. 
Jak wykazują dane statysty 
czne i opinia władz zwierzen" 
nich, awansowani robotnicy w 


nej z tymi wszystkimi, którzy 
szyzmowi i imperializmowi. 


— W Budapeszcie poczułem 
cię jak u siebie w domu — po 
wiedział mi skośnooki Koreań 
czyk—O-Um-Sm, wiceprzewo 
dniczący Zw. Młodzieży De- 
mokratycznej Korei Północnej. 

— W Budapeszcie poczułem 
się lepiej, niż u siebie w do- 
ma — wtrącił z uśmiechem 
32-letni Hindus z Afryki Połu- 
dniowej, Ismael Bhoola, któ- 
rego dwumiesięczna Odyssea 
z Johannesburga na Festiwal 
mogłaby słać mę tematem 

Budapeszt przywitał wysłan 
ników demokratycznej mło- 
dzieży Świata nie tylko powo- 
dzią wiełobarwnych  sztamda- 
rów, portretów i transparen- 
tów pokrywających całe nie- 
rez fasady gmachów publicz- 


Chłopi bułgarscy 
u tow. wicepremiera 
H. Minca 


W dniu 13 bm. wicepremier 
Hilary Minc podejmował w 
Prezydium Rady Ministrów 
wycieczkę chłopów bulgar- 
skich, zwiedzającą Polskę. 

Na przyjęciu obecni był 
członkowie Rządu RP, przed- 
stawiciele partii politycznych 
oraz ZSCh. 

W przyjęciu wziął również 
udział ambasador Bułgarii, F. 
Kozovsky. 

Przyjęcie upłynęło w ser- 
decznej atmosferze, 


Odznaczenie 


tow. wiceministra 
W. Sokorskiego 


W dniu 13 bm. w Minister- 
stwie Kultury i Sztuki mini- 
ster S. Dybowski, w imieniu 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
udekorował wiceministra kui- 
tury i sztuki tow. Włodzimie” 
rza Sokorskiego Krzyżem Ko- 
mandorskim Orderu Polski 
Odrodzonej, 

Odznaczenie przyznane z0- 
stało tow. wicemin. Sokorskie" 
mu za wybitne zasługi w 
dziele podniesienia i upow- 
szechnienia kultury  poiskiej. 


Wybory 
w Niemczech Zach. 


BERLIN (PAP). W niedzielę 
odbywają się w Niemczech Za 
chodnich wybory do tzw. „Bun 
destag", W kołach politycznych 
wybory te otrzymały nazwę 
„wyborów rozłamowych”, po 
nieważ zadaniem ich jest stwo 
rzenie pozornej sankcji le- 
galnej dla wspólnej akcji An- 
glosasów 1 prawicy niemiec - 
kiej, mającej na celu rozbi- 
cie Niemiee. 
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Prezydium Konferencji Międzynarodowej Federacji Zwią zków Nauczycieli, Od lewej: 
Przewodniczący ZNP tow. W ojciech Pokora, przewodniczący CRZZ tow. Aleksander 
Zawadzki i delegat murzyńskich nauczycieli Afryki — Diacnie Modu meo AB 


WARSZAWA — PONIEDZIAŁEK, 15 SIERPNIA 1949 R 


swą wolę pokoju. 


walczą orężem przeciwko fa- 


nad ulicami — Budapeszt po- 
witał ich sercem i radosną mło 
dzieńczą piosenką. 


Przez główne ulice pięknej 
stolicy ludowych Węgier, obok 
bogatych witryn sklepowych, 
obok licznych kawiarni, cią- 
gną oddziały młodzieży wę- 
gierskiej. Od rana do późnej 
nocy mkną udekorowane auto- 
busy z delegacjami zagranicz- 
nymi Rozbrzmiewa wiełojęzy- 
czym śpiewem bojowy hymn 
Światowej Federacji Młodzie- 
ży Demolkmatycznej, włoska 
— „Bandera Rosa“, radziecka 
„Szroka sirane maja radnaja". 

Niepodobna jeszcze ogarnąć 
ogromu pracy włożonej przez 
młodzież węgierską w przygo- 
towanie Festiwalu. Ale jedno 
można już powiedzieć: udało 
się zelektrynować Festiwalem 
całą prawie młodież kraju. 

Drobny przykład: kwaterę, 
którą przernaczono dla pol- 
skiej delegacji, przygotowywa- 
ła młodzież jednej z robotni- 
czych dzielnie  Budapeszbu. 
Młodzi robotnicy nie żałował 
godzin swego odpoczynku po 
pracy, by najpiekniej przyozdo 


bić korytarze i sale domu, by 
zaopatrzyć je we, wzruszają- 
ce swą improwizacją języko- 
wą, napisy powitalne w jezy- 
ku polskim. 

Ale są i przyzłady poważ- 
niejsze. 800 młodzieżowych bry 
gad w fabrykach współrawod- 
niczy w wyścigu produkcji ku 
czci Festiwalu. Jak dotychczas 
współzawodnietwe to przymio- 
sło gospodarce węgierskiej pro 
dukcję ponadpłanową warto- 
ści 20 miln. forintów. Ponad 30 
tys. uczniów brało udział w 
wyścigu nauki, a 8.308 apośród 
nich zostało nagrodzonych za 
wzorowe postępy. 

To są suche cyfry — za ni- 
mi kryje się entuzjazm wolne 
go narodu, który buduje fun- 
damenty socjalizmu i zbiera 
już pierwsze owoce tego bu- 
downictwa. 

Dni przedfesttwalowe zbie- 
gły się z wielkim świętem wę- 
gierskiej klasy robotniczej i 
mas pracujących. Dnia 10 sier 
pnia tow. Mathias Rakosi prze 
dłożył parlamentowi rządowy 
projekt konstytucji węgier- 
skiej Republiki Ludowej. Kon- 
stytucja ta — to podsumowa- 
nie osiągnięć pierwszego etapu 
ostrej i pełnej trudnych zakrę 
tów walki klasowej, zwycię- 
sko stoczonej przez proletariat 
węgierski, prowadzony przez 
Wegierską Partie  Pracwią= 


Sercem i wolną pieśnią 
wita Budapeszt młodzież całego świata 


Otwarcie Światowego Festiwalu Młodzieży Demokratycznej 


SPECJALNY KORESPONDEN T „TRYBUNY LUDU“, RED. HENRYK HOLLAND, TELEFONUJE Z BUDAPESZTU: 


Dn. 14. bm. w Budapszecie rozpoczyna się Światowy Festi- 
wal Młodzieży Demokratycznej. 10.000 delegatów młodzieży 
świata przybyło tu, by zamanifestować 
Festiwal zadokumentuje solidarność młodzieży demokratycz- 


cych. Paragrafy projektu no- 
wej konstytucji przemawiają 
językiem twardym, jasnym i 
niedwuznacznym: tego, eo zdo 
był lud węgierski, nie wydrą 
mu żadme ciemne siły, droga 
jest tylko jedna i prowadzi ty! 
ko naprzód. I każdy, kto pa- 
trzy w oczy czerwonemiue Bu- 
dapesztowi — miastu, którego 
co trzeci mieszkamiec jest ro- 
botnikiemn — dostrzeże to na- 
tychmiast. 

Niegdyś prawdziwe oblicze 
Budapesztu przesłaniała ko- 
smopolityczna politura kaba- 
retów i dancingów, dziś poli- 
ture tę zmyto, wyjrzała spoza 
niej siła twórezego patriotyz- 
mu węgierskich mas hido- 
wych, siłą międzynarodowej 
solidarności i braterstwa ludzi 
walczących o pokóś I postęp. 

Przedwczoraj na dworzec 
wschodni przyjechała delega- 
cja młodzieży radzieckiej 
Festiwal. Trudno oddać entu- 
zjazm, z jakim powitano mło- 
dzież potężnego kraju zwycię- 
skiego socjalizmu, młodzie? 
wychowaną przez partię bol- 
szewicką. Plac przez kwadrans 
wuczat od okrzyków na cześć 
bohaterskiego Komsomołu, na 
cześć wielkiego Stalina. Dele- 
gatów zasypano kwiatami. 
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O 112 tysięcy ton cukru 
więcej niż w roku ubiegłym 


Wywiad z wieemin. Janem Domańskim 


Wiceminister Przemysłu Rolnego i Spożywczego Jan 


Domański udzielił wywiadu 


krowniczej w 1949 r. 


— W ocenie przebiegu go- 
spodarki cukrowniczej każde- 
go okresu rocznego — powie- 
dział wicemin. Domański — 
należy głównie brać pod uwa- 
zę następujące sprawy: 

1) areał uprawy buraków, 

2) stan zapowiadających się 
zbiorów buraka cukrowego i 

3) przewidywany stan pro- 
dukcji cukru. 

Zarówno dobrze zapowiada- 
jące się plony jak i przygoto- 
wania przemysłu cukrownicze- 
go do kampanii wskazują na 
większe osiągnięcia produkcyj- 
ne w tym roku, aniżeli były do 
tychczas przewidywane. 


Wzrost areału 
uprawowego 


Częste opady ostatnich kilku 
tygodni nie tylko nie zaszkodzi 
ły burakom, ale odwrotnie — 
wpłynęły na żywszą ich wege- 
tację .Poza tym towarzyszące 
tym opadom ochłodzenie prze- 
ciwdziałało rozwojowi chorób i 
szkodników. Przeciętna plonów 
buraków w tym roku jest prze 
widywana na 200 q z 1 ha. W 
r. ub. przeciętny zbiór wyniósł 
189 q, co dało w ogólnym zbio- 
rze ponad 42 miliony q bura- 
ków. W roku bieżącym wzrósł 
również areał uprawowy do o- 
koło 250 tys. ha, co przy przewi 
dywanych zbiorach z 1 ha da 
nam około 50 milionów q bu- 
raków. 


Już w roju uh. przeciętna 


redaktorowi gospodarczemu 


„PAP i omówił przewidywane wyniki naszej gospodarki cu- 


zbiorów wyniosła w okręgu 
cukrowniczym toruńskim — 
208,6 q z ha, a w okręgu po- 
znańskim — 207, przeciętny 
zaś zbiór na plantacjach w ak 
cji konkursowej wyniósł 366,7 
q. 
. Największy zbiór buraków u- 
zyskał chłop średniorolny z 
poznańssiego, ob. Stanisław 
Mazur, osiągając 568 q z ha. 
Za wydajną pracę nad hodo- 
wlą buraka i dobre wyniki 
współzawodnictwa  odznaczo- 
ny on został w dniu Święta 
Odrodzenia Polski, Orderem 
Budowniczych Polski Ludo- 
wej. 

Chłopi mało i średniorolni 
coraz więcej uwagi poświęca- 
ją produkcji roślin przemysło- 
wych zarówmo pod względem 
powiększenia obszaru uprawy, 
jak i zwiększenia plonów, 
gdyż każdy uzyskany nowy 
kwintal tej produkcji podnosi 
dochodowość ich warsztatu 
pracy. 

W 1946 r. kontraktowało u- 
prawę buraków 378 tys. go- 
spodarstw, a w br. już 742 ty- 
siące. Obszar uprawy wzrósł 
w tym samym okresie ze 169 
do 250 tys. ha. 

Przy przewidywanej cukro- 
wości buraka na rok bieżący 
osiągniemy około 735 tys. ton 
cukru, co w stosunku do pro- 
dukcji w 1948 r. stanowić bę- 
dzie wzrost o 112 tys. ton, czy- 
li o 18 proc. 
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Konsumcja cukru wzrasta 
równocześnie ze wzrostem ©- 
gólnego poziomu spożycia i u- 
trzymańia. Konsumcja cukru 
na wsi znacznie wzrosła w po- 
równaniu ze stanem przedwo- 
jennym. Osólne spożycie cu- 
kru w Polsce wymiosło w 1947 
r. 12,9 kg na głowę mieszkań- 
ca, a w 1948 r. — 17,2 kg, zaś 
w roku 1949 wyniesie około 
19 kg. W porównaniu z naj- 
wyższą przed wojną konsum- 
cją cukru, wynoszącą w 1938 
r. 12,2 kg na głowę, spożycie 
w roku 1949 będzie wyższe o 
56 proc. 


Cukrownie przygotowane 
do kampanii 


Przemysł cukrowniczy w 
czasie długiej przerwy między 
kampanijnej, wynoszącej oko- 
ło 9 miesięcy, ma dość czasu 
na to, aby przygotować się na 
leżycie do każdej następnej 
kampanii. Czas ten wykorzy- 
stywany jest corocznie na re- 
mont fabryk, na modernizację 
urządzeń oraz racjonalizację 
produkcji. Normalnie prze- 
mysł cukrowniczy zawsze jest 
przygotowany do rozpoczęcia 
produkcji z końcem września. 
Podobnie jest i w roku bieżą- 
cym. 


Akcja współzawodnictwa 
pracy w cukrowniach. wzrost 
przewidywanych zbiorów oraz 
odpowiednio przygotowany a- 
parat produkcyjny przyczynią 
się niewątpliwie do zwiększe- 
nia osiągnięć w tegorocznej na 
szej gospodarce cukrowniczej. 


Ks. Gurgacz i trzech jego wspólników 
skazani na karę śmierci 


Rejonowy Sąd Wojskowy w Krakowie ogłosił w sobotę 
dnia 13 b. m. wieczorem wyroki skazujące ks. Władysława 
Gurgacza, Michała Żaka, Stanisława Szajno oraz Stefana 
Balickiego na karę śmierci, utratę praw publicznych i oby- 


watelskich praw honorowych na zawsze 


oraz przepadek 


mienia, zaś Leona Nowakowskiege na 15 lat więzienia, 
a Adama Legutkę na 10 lat więzienia. 


Odczytując, przy szczelnie 
wypełnionej publicznością sali 
umotywowanie wyroku 
przewodniczący ppłk Włady- 
staw Stasica oświadczył, iż 
przewód sądowy udowodnił 
wszystkie zarzuty aktu oskar- 
żenia z wyjątkiem napadu na 
milicjanta, czego nie dokonał 
Stanisław Szajno, 


Sąd stanął na stanowisku, 
że osk. ks. Gurgacz z cala nre- 
medytacją dopuścił się zarzu- 
canych mu czynów, a to. że 
pomimo przyznania się do po- 
pełnionych przestępstw — o- 
skarżony nia poczuwa się do 


wiry świadczy o jego cyniź- 
mię moralnym i zdecydowanie 
wrogim nastawieniu do Pań- 
stwa Ludowego. 


Odnośnie osk. Żaka okolicz- 
ności sprawy pozwalają przy- 
jąć, że biorąc udział wraz z 
innymi w napadach rabun- 
kowych kierował się on wy- 
łącznie niskimi pobudkami. 


Po szczegółowej anal'zie 
kwalifikacji prawnej przestęp 
czych czynów oskarżonych, u- 
motywowanie wyroku stwier- 
dza. że przy wymiarze kary 


Sąd wziął pod uwagę iż 


wszyscy oskarżeni godzili w 
podstawy ustroju Państwa Lu 
dowego, przyczyniając się dro- 
gą rabunków do opóźnienia 
tempa odbudowy kraju ze zni 
szczeń wojennych, a iym sa- 
mym działali na szkodę na- 
rodu polskiego. 

Jako okoliczność szczególnie 
obciążającą Sąd poczytał ks. 
Gurgaczowi nadużycie autory 
tetu religii dla celów zbrod- 
niczych, zaś Stanisławowi Szaj 
no — ponowne wstąpienie do 
bandy po skorzystaniu w r. 
1947 z dobrodziejstwa amne- 
stii. 

Wymierzając kare Nowako- 
wskiemu Sąd wziął pod uwa- 
ge okoliczności jego wstąp.e- 
mia do bandy oraz okazana 
przezeń skruchę, zaś odnośnie 
Adama  Legu:ko — Sąd u- 
wzgiędnił jego młody wiek i 
związana z tym nienełną doj- 
rzałość psychiczną i małe wy- 
robienie polityczne. 


udu 


na 
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| Górnicy francuscy 


Górnicy francuscy, którzy n 


Organ KC 


Polskiej Zjednoczonej 


Partii Robotniczej 
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a zaproszenie Zw. Zaw. Gór- 

ników spędzili urlop w Polsce, zwiedzili budowę osiedla 

robotniczego na Muranowie. Na zdjęciu górnicy francus 
cy w rozmowie z robotnikami Muranowa 
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Amerykańska przeprowadzka 
z Berlina do Frankfurtu 


BERLIN (Telef. ed wł kor.) 

W sobotę wieczorem w Ber- 
linie podano oficjalnie do wia 
domości, że w poniedziałek, 
dnia 15 sierpnia rozpoczyna 
się przeprowadzka centrali a- 
merykańskiego zarządu oku- 
pacyjnego do Frankfurtu n. 
Menem. Dotychczas siedzibą 
centrali był Berlin, 

Równocześnie opuszcza Ber- 
lin amerykański garnizon woj 
skowy, pozostawiając na miej- 
scu dwa bataliony policji woj- 


skowej tzw. MP z komendan= 
tem sektoru emerykańskiegóo, 
generałem Taylorem na czele 
władz lokalnych. 

Znaczna część amerykafte 
skich korespondentów przeno- 
si swe siedziby do Frankfur= 
tu. Ponadto władze amerykań- 
skie planują zorganizowanie 
ośrodka prasowego w Bonn 
w siedzibie „parlamentu“ ka- 
dłubowych Niemiec zachod- 
nich. M.P. 


Klika Tito zaprzedaje kraj 


w niewol 


PRAGA (PAP). Komentując | 
notę rządu radzieckiego do 
rządu jugosłowiańskiego, dzien 
nik „Rude Pravo“ stwierdza, 
że nota ta ostalecznie zdemas- 
kowała zdradziecki reżim Ti- 
to, który sprzeniewierzył się 
demokracji i socjalizmowi. 

Lud jugosłowiański — za- 
znacza „Rude Pravo* — co- 
raz bardziej dochodzi do prze- 
konania, że obecny rząd jugo- 
słowiański zaprzedaje go w 
niewolę dolara, że rząd ten 
nie tylko nie jest przyjacie- 
lem Zw. Radzieckiego i kra- 
jów demokracji ludowej, lecz 
jest wręcz wrogiem własnego 
ludu. 


ę dolara 


PRAGA (PAP). Jugosłowiań 
scy emigranci polityczni w 
Czechosłowacji ogłosili apel 
do wszystkich szczerych patrio 
tów jugosłowiańskich i postę- 
powej opinii świata, w któ- 
rym nawołują do walki z krwa 
wym reżimem Tito — Ranko- 
wicza. 

Tito i Rankowicz — którzy 
zmierzają do wydania Jugo- 
sławii na pastwę imperiali- 
stycznych kolonizatorów, sto- 
sują te same metody terroru, 
jakie stosował w Niemczech 
Himler — i dlatego konieczna 
jest akcja, zmierzająca do po= 
łożenia kresu krwawym wy= 
czynom tego reżimu, 


Manifestacja w Strassburgu 
przeciwko „Radzie Europejskiej“ 


PARYŻ (PAP). W Strassbur 
gu odbyła się polęzna mani- 
festacja demokratyczna na 
znak protestu przeciw tzw. 
Radzie Europejskiej i przeciw 
ko paktowi : atlantyckiemu. 
Na apel miejscowego komite- 
tu Bojowników o Wolność i 
Pokój oraz związków zawo- 
dowych odpowiedziały tysią 
ce mieszkańców  Strassbusga, 
organizacje polityczne, kobie- 
ce į młodzieżowe. 

Sekretarz związków zawo- 
dowych Strassburga Mohn za 
protestował przeciw obradom 
w mieście tzw. Rady Europej 
skiej. 

— Obrady Unii Europej- 
skiej — oświadczył Mohn Pp 
ciągnęły za sobą wydatki 20 
milionów franków, gdy odma 
wia się kredytu na najniezbęd 
niejsze potrzeby mieszkań- 
ców. Zarówno Rada Europej- 
ska jak i pakt atlantycki są 
dziełem podżegaczy wojen- 
nych. 

Nastepnie przemawiał depu 
towany komunistyczny Ro- 
senblatt, który wykazał agre- 
sywny charakter Rady Euro- 
pejskiej, „Unia Europejska“ 
zapomina o istnieniu połowy 
Europy. Członkawie Rady mó 
wią o demokracji, ale nie za- 
siadają w niej przedstawicie- 
le najbardziej  demokratycz- 
nyci. krajów. 

Protestujemy — oświadczył 


Rosenblatt — przeciwko uży» 
waniu Alzacji jako terenu a- 
gresywnych knowań imperia= 
listycznych podżegaczy wojeń 
nych“, 


Otwarcie wystawy 
rolniczo-ogrodniczej 
w Czestochowie 


W dniu 13 bm. nastapilo w 
Czestochowie uroczyste otwar 
cie dorocznej wystawy ogrod- 
niczo - rolniczej. Wystawa po- 
święcona jest głównie działal 
ności ZSCh oraz spółdzielczoś 
ci rolniczej. 


| DZIŚ-W NUMERZE: 

KOMENTARZ DZIENNIKA 
„PRAWDA“ DO NOTY 
ZSRR — Zdemaskowane 
oszustwo rzadu jugosło- 
wiańskiego, 

LUCJAN MOTYKA Dy- 
rektor Głównego Urzędu 
Kultury Fizycznej — O- 
toczymy troską 1 opieka 
partyjną sport polski. 

DANUTA SOCHACKA 
7Zhrodnia i kara. 

INŻ. WŁ. WYRZYKOWSEKI 

Pierwsi 


inżynierowie 
ruchu kolejowego przy- 
stąpili do pracy, 

4. STAREC — Tydzień na 
arenie świata. 

STANISŁAW WYGODZKI 
— Dialektyka dziejów. 

JASZCZ — Powódź prze- 
szła bokiem. 


Zdemaskowane oszustwo 
rządu jugosłowiańskiego 


Dziennik „Prawda“ o nocie radzieckiej 


„Prawda“ z dn. 13 bm. w arty- 
kule wstępnym pt. „Maska zo- 
stała zdarta** komentuje ostat- 
nią notę rządu radzieckiego do 
rzadu jugosłowiańskiego w 
sprawie Karyntii Słoweńskiej. 

Nota ta -- podkreśla dzien 
nik — demaskuje dwulicową 
zdradziecką politykę rządu ju 
gosłowiańskiego. Ujawnia ona 
kulisy polityki szantażu i okła 
mywania narodów Jugosławii 
przez rząd jugosłowiański, któ 
ry z obozu demokracji i socja 
lizmu zdezerterował do obozu 
zagranicznego kapitału i reak- 
cji. 

Odpowiedź rządu radzieckie 
go demaskuje bez reszty“ klikę 
Tito - Dżilasa - Kardela - Ran 
kovicza, ściśle związaną z ko- 
lami imgerialistycznymi i pro 
wadzącą w ich interesie rozwy 
drzoną oszczerczą kampanię 
przeciwko Zw. Radzieckiemu. 


Nota rządu radzieckiego — 
pisze „Prawda'—zawiera głę- 
boką analizę polityki zagra- 
nicznej obecnego rządu jugo- 
słowiańskiego oraz fakty, cha- 
rakteryzujące tę politykę w 
kwestii Karyntii Słoweńskiej. 
Politykę tę nota radziecka 
słusznie określa jako politykę 
oszukiwania narodów Jugosła 
wii i konszachtów z przedsta- 
wicielami mocarstw zachod- 
nich ze szkodą dla praw naro 
dowych Jugosławii. 


Jak wiadomo, jednym z 
głównych zagadnień pokojowe 
go uregulowania stosunków po 
wojnie jest sprawa traktatu z 
Austrią. Po zakończeniu dru- 
giej wojny światowej rząd ju- 
gosłowiański sformułował swe 
roszczenia ekonomiczne i tery 
torialne wobec Austrii, wśród 
których naczelne miejsce zaj- 
mowała sprawa przekazania 
Jugosławii Karyntii Słowen- 
skiej i Słoweńskich pogranicz 
nych okręgów Styrii o łącznej 
powierzchni 2.600 km. kw., za- 
mieszkałej przez około 190 ty- 
sięcy ludzi. Pomimo intensyw 
nej germanizacji, Karyntia do 
tychczas posiada przeważają- 
cą ludność słoweńską. W Ka- 
ryntii znajduje się jeden z o- 
środków kulturalnych narodu 
słoweńskiego. Karyntia Sło- 
weńska związana jest prasta- 
rymi węzłami etnicznymi, go- 
spodarczymi i kulturalnymi z 
Jugosławią, 


Z tego też powodu rząd ra- 
dziecki od początku wypowia- 
dał się za przekazaniem Ka- 
ryntii Słoweńskiej Jugosławii, 
popierając to żądanie przeciw- 
ko USA, Anglii i Francji na 
sesjach Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych j w komisjach 
międzynarodowych, które zaj- 
mowały się opracowaniem -pro 
jektu traktatu pokojowego z 
Austrią. 


Ze zrozumiałych względów 
można było oczekiwać — pod- 
kreśla dalej „Prawda“ — iż 
rząd jugosłowiański również 
będzie bronił tych żądań, po- 
siadających tak żywotne zna- 
czenie dla Karyntii Słoweń- 
skiej i obrony praw narodo- 
wych Jugosławii. W rzeczywi- 
stości jednak stało się inaczej. 
Już na początku roku 1947 
rząd jugosłowiański zrezygno- 


Śladem kidnap erów _ 


wał z Karyntii Słoweńskiej i 
zajął w tej kwestii nowe sta- 
nowisko. „Prawda“ przytacza 
wyjątek z pisma Kardela do 
Wyszyńskiego, w Którym ju- 
gosłowiański minister spraw 
zagranicznych stwierdza, iż za 
gadnienie Karyntii Słoweń- 
skiej może być rozwiązane nie 
znaczną poprawką graniczną, 
a w ostatecznym wypadku 
przyznaniem Jugosławii spe- 
cjalnych praw w administro- 
waniu dwóch pogranicznych 
elektrowni. Było to wyraźne 
zrezygnowanie z Karyntii Sło 
weńskiej — pisze „Prawda“, 


Z tego powodu nota rządu 
radzieckiego słusznie zaznacza, 
iż rząd jugosłowiańszi już w 
kwietniu 1947 roku uważał za 
konieczne zrezygnować nie tyl 
ko z Karyntii Słoweńskiej i 
nie tylko z drobnej części jej 
terytorium, lecz w ogóle z 
wszelkich roszczeń terytorial- 
nych w stosunku do Austrii. 
Działo się to w tym czasie, 
gdy rząd radziecki na konfe- 
rencjach z przedstawicielami 
mocarstw zachodnich walczył o 
Karyntię Słoweńską dla Jugo- 
sławii. Oto fakt bezsporny. 


Fakt ten świadczy niezbicie, 
że cała odpowiedzialność za 
zrezygnowanie z Karyntii Sło 
weńskiej spada na rząd jugo- 
słowiański i tylko na rząd ju- 
gosłowiański. 


W nocie z 3 sierpnia rząd ju 
gosłowiański wskazuje na to, 
że Karyntia Słoweńska stała 
się „monetą obiegową w tar- 
gach z mocarstwami zachodni 
mi“ i że w ten sposób „słusz= 
ne żądania Jugesławii zostały 
zaprzepaszczone*. Ale któż 
przekształcił Karymtię Słoweń- 
ską w tę „monetę obiegową" 
— pyta „Prawda“ — kto zrezy 
gnował z Karyntii Słoweńskiej 
z uszczerbkiem dla praw na- 
rodowych Jugosławii? 

Na to pytanie nota rządu ra 
dzieckiego słusznie odpowiada: 
„Rząd jugosłowiański w swej 
nocie z 3 sierpnia kwalifikuje 
rezygnację z Karyntii Słoweń- 
skiej jako zdradę, jako zaprze- 
danie interesów słoweńskiej i 
chorwackiej ludności Karyntii, 
jako pogwałcenie prawa do sa 
mostanowienia narodowego, 
jako wyraz polityki imperiali- 
stycznej, jalko przekształcenie 
Karyntii Słoweńskiej w „mo- 
netę obiegową” itp. 


Jeśli rzeczywiście mamy tu 
do czynienia ze zdradą i za- 
przedaniem interesów Jugo- 
sławii, to za sprzeniewiercę i 
zdrajcę — jak wynika z pis- 
ma Kardela — uważać należy 
rząd jugosłowiański i tylko 
rząd jugosłowiański." 


Czyż nie świadczy o tym 
również taki np. fakt, jak taj 
ne rokowania przedstawicieli 
jugosłowiańskich poza pleca- 
mi ZSRR z przedstawicielami 
W. Brytanii, rokowania, w to- 
ku których Karyntia Słoweń- 
ską była przedmiotem targów 
i konszachtów, lub też posługu 
jąc się językiem noty jugosło- 
wiańskiej, stała się „monetą 
obiegowe“? Czyż nie jest fak- 


Znamy: już miejsce pobytu 
dzieci polskich z Tanganiki! 


Kilka dni temu cała prasa 
podała wiadomość o grupie 
ok. 150 dzieci polskich, „re- 
putriowanych* przez IRO 
(Międzynarodową Organiza- 
cję Uchodźców) z Tangani- 
ki. Dzieci te, wbrew żąda- 
miom przedstawicieli Rządu 
EP we Włoszech, nie zosta- 
ły wysłane do kraju. Cały 
transport udał się w nieżna- 
nym kierunku do Niemiec, 
skąd miał być skierowany 
do Kanady, gdzie IRO ma 
je oddać farmerom jako ta- 
nią siłę roboczą. 

Ostatnio udało się ustalić, 
że dzieci polskie przebLywa- 
ją w obozie przejściowym w 
Bremie, na terenie enklawy 
amerykańskiej. Czekają tam 
na wyjazd do Ameryki. 


Pisaliśmy o rozpaczy ro- 
dziców, którzy od dawna już 
oczekiwali na powrót odna- 
lezionych przez PCK dzieci i 
zawrócili się do IRO z prośbą 
o ich repatriację. Co więcej, 
w wypadku matki 20-letniej 
i 18-letniej sióstr Muraw- 
skich hsty dziewcząt 
świadczyły, że są one prze- 
konane, iż wracają do Pol- 
ski. Niestety, IRO nie tylko 
pogwałciło prawa międzyna- 
rodowe i własny statut, nte 
dopuszczając do obozu we 
Włoszech przedstawicieli 
ułade polskich — ale posta- 
rało sig również, aby siostry 
Murawskie, którym udało 
się preedostać do ambasady 
polskiej w Rzymie 4 złożyć 
prośbę o rępatriację — „do- 
browolnie” 


arezygnoway | dowych, 


ze swych żądań. Po prostu 
— dobrze pilnowano, aby 
przed opuszczeniem Włoch 
nie uciekły z obozu w Sa- 
lerno. 


Jedynym słusznym roz- 
wiązaniem całej tej sprawy 
— jest natychmiastowe ode- 
słanie dzieci do Polski. Każ- 
de inne rozwiązanie — jest 
pogwałceniem prawa między 
narodowego i statutu IRO. 


Chcielibyśmy wierzyć, że 
zasady tego wlaśnie, popie- 
ranego przez Stany Zjedno- 
czone statutu IRO — są wią 
żące m. in. t dla Stanów 
Zjednoczonych. Chcielibyśmy 
wierzyć, że Amerykanie, tę: 
piący kidnaperstwo w Sta- 
nach — podobnie ustosun= 
kują się do porywania pol- 
skich dzieci przez IRO — 
organizację mającą silne po- 
parcie właśnie Amerykanów. 


A może władze amerykań- 
skie nie wiedzą, że udziela- 
jąc dzieciom wiz popierają 
kidnaperów? Może nie wie- 
dzą, że gwałcą prawo mig- 
dzynarodowe? Może nie wie 
dzą, że łamią starannie 
przez nich samych ułożony 
i przeforsowany statut IRO? 
Może wreszcie zapomnieh, 
że są w ogóle członkami tej 
orgarizacji? 

Żeby nie było wątpliwo- 
ści — przypominamy. I przy 
pominamy również, że rodzi- 
ce dzieci czekają nadal — 
a za ich żądaniami stoi Rząd 
Polski, domagając się posza- 
nowania praw fmiędzynaro- 


Z. A. 


| Radzieckiego", (PAP), 


tem, że to właśnie rząd Tito 
— Rankowicza zaprzedał Ka- 
ryntię Słoweńską, zaprzedał 
interesy narodu słoweńskiego 
i Jugosławii? Czyż nie jest 
wreszcie faktem, iż rząd jugo” 
słowiański utrzymywał w ta- 
jemmicy przed rządem radziec 
kim te rokowania oraz ich wy 
niki, o których rządowi ra- 
dzieckiemu dotychczas nic nie 
wiadomo, podobnie jak nie 
wiadomo przeciwko komu by- 
ły one skierowane? Wszystko 
to są fakty i to fakty hanieb- 
ne, których rządowi jugosło- 
wiańskiemu nie uda się ukryć! 

Realizując swój plan rezyg- 
nacji z Karyntii Słoweńskiej 
oraz konszachtów z mocarstwa 
mi zachodnimi, rząd jugosło- 
wiański prowadził w stosunku 
do ZSRR politykę dwulicową. 
Zaprzedając interesy Karyntii 
Słoweńskiej oraz narodowe 
prawa Jugosławii, rząd jugo- 
słowiański usiłował jednocze- 
śnie wywołać w narodach Ju- 
gosławii fałszywe wrażenie, 
jakoby w dalszym ciągu bro- 
nił swych pierwotnych żądań 
w sprawie przekazania Karyn- 
tii Słoweńskiej Jugosławii, 
Rząd jugosłowiański chciał 
transakcji tej dokonać w ten 
sposób, aby całą odpowiedzial 
ność za nią zrzucić na rząd 
radziecki. 


Świadczy o tym w sposób 
przekonywujący rozmową Ti- 
to z ambasadorem radzieckim 
w sierpniu 1947 roku, kiedy 
to Tito zaproponował, aby 
rząd radziecki z własnej ini- 
cjatywy i we własnym imie- 
niu wysunął minimalne, ogra- 
niczone żądania terytorialne, 
które w istocie rzeczy spro- 
wadzały się do rezygnacji z 
Karyntii Słoweńskiej. Jednak 
że sam rząd jugosłowiański 
odmawiał uczciwego i oficjal- 
nego wysunięcia tego rodzaju 
propozycji, nie chcąc ponosić 
za nie odpowiedzialności, 


Rząd jugosłowiański prag- 
nął w ten sposób raz jeszcze 
oszukać naród jugosłowiań- 
ski i ukryć swe polityczne o- 
szustwo, 


W tych celach — pisze da- 
lej „Prawda“ — rząd jugo- 
słowiański nie cofa się przed 
żadnymi  insynuacjami i o- 
szczerstwami, twierdząc np., 
jakoby przedstawiciele rządu 
radzieckiego w latach 1946 i 
1947 proponowali rządowi ju- 
gosłowiańskiemu. ograniczenie 
roszczeń terytorialnych w sto- 
sunku do Austrii Oszczerstwa 
te Ministerstwo Spraw Zagra 
nicznych ZSRR zdementowało 
podówczas oficjalnie, demas- 
kując przy tym prowokacyjną 
rolę przedstawiciela  jugosło- 
wlańskiego Beblera. W rze- 
czywistości bowiem właśnie 
przedstawiciel Jugosławii Be- 
bler zabiegał o to, aby przed- 
stawiciele radzieccy złożyli te- 
go rodzaju wniosek. Jednakże 
przedstawiciele radzieccy od- 
rzucili propozycje Beblera. 

Obecnie rząd jugosłowiań- 
ski udaje oburzenie z powo- 
du decyzji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych. powzię 
tych na sesji paryskiej w spra 
wię traktatu pokojowego, ata- 
kując je obłudnie i występu- 
jac w roli rzekomych obroń- 
ców praw Jugosławii do Ka- 
ryntii Słoweńskiej, Plan ten 
jednak zawiódł na całej linii. 
Fakty, przytoczone w nocie 
rządu radzieckiego dowodzą 
dobitnie fiaska brudnych mae 
chinacji rządu  jugosłowiań- 
skiego, 

Rząd jugosłowiański, posłu- 
gując się kłamstwem i oszczer 
stwem, usiłował ukryć przed 
swym narodem i demokratycz 
ną opinią świata tajną _zmo- 
wę z przedstawicielami kapl- 
tału zagranicznego kosztem 
interesów Słoweńców Karyn- 
tii i z uszczerbkiem dla inte- 
resów narodów Jugosławii. Zo 
stał jednak na tym kłamstwie 
i oszczerstwach przyłapany i 
zdemaskowany. 


Rząd jugosłowiański przy 
pomocy kłamstwa i oszczerstw 
o rzekomym  „przyrzeczeniu, 
którego Stalin udzielił prezy- 
dentowi Republiki Austriac- 
kiej FRennerowi w sprawie 
gwaramcji granic austriackich 
z roku 1938“, usiłował ukryć 
zdradziecką rezygnację z Ka- 
ryntii Słoweńskiej, Rząd ju- 
gosłowiański wiedział, że in- 
formacje o takim „przyrze- 
czeniu" są zmyślone, Niemniej 
jednak usiłował on wyzyskać 
je w swych oszczerczych ce- 
lach. I tym razem jednak kłam 
stwa jego i oszczerstwa zosta- 
ły zdemaskowane. 


Rząd jugosłowiański w wy- 
niku tajnych  konszachtów z 
przedstawicielami mocarstw 
zachodnich zrezygnował z Ka- 
ryntii Słoweńskief$, usiłując 
oszukać narody Jugosławii. To 
oszustwo rządu jugosłowiań- 
skiego zostało zdemaskowane. 


Takie są fakty. 


Rząd radziecki z faktów 
tych wyciągnął wnioski. Wnio 
ski te są jasne. Znaczenie tych 
wniosków ujęte zostało w koń 
cowych słowach noty radziec- 
kiej: „Niechaj wiedzą narody 
Jugosławii, iż rząd radziecki 
traktuje obecny rząd Jugosła- 
wii mie jako przyjaciela i so- 
jusznika, lecz jako nieprzyja- 
ciela i przeciwnika Związku 


Uiha, 


TRYBUNA LUDU 


Obrady warszawskie wytyczą drogę 
walki o pokój org. nauczycielskich 


Pierwszy dzień obrad Konferencji 


Międzynarodowej 


Federacji Związków Nauczycielskich (12. VIII.) zakończył 
się sprawozdaniem z działalności Departamentu Oświaty 
Światowej Federacji Związków Zawodowych, które złożył 
sekretarz generalny Międzynarodowej: Federacji Związków 


Nauczycielskich Paul Delanoue. 


W drugim dniu obrad 


złożył sprawozdanie przewodniczący Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego tow. poseł Pokora. Ponadto zabrał głos 
przedstawiciel murzyńskich nauczycieli Afryki Francuskiej 
Mody Diaque, delegat Senegalu, oraz delegat Hiszpańskiej 
Federacji Pracowników Oświaty — Cecilio Palomares, 


Jako naczelne zadanie po- 


stawił zawodowy ruch na- 
uczycieli przed sobą — 
walkę o demokratyzację 


szkoły: oraz o polepszenie ma- 
terialnego i moralnego poło- 
żenia nauczycielskiego — mó- 
wil w swym referacie gen. 
sekr. Międz. Federacji Związ- 
ków Nauczycielstwa, Delanoue. 
Z początku, dzięki jednolitej po 
stawie mas nauczycielskich, za- 
częto we Francji, Belgii, Wiel- 
kiej Brytanii, Stanach Zjedno- 
czonych mówić o reformie 
szkolnictwa. Wkrótce jednak 
reakcja rozpoczęła ataki na 
klasę robotniczą i na postępo- 
wy ruch pracowników oświa- 
ty. 

Reakcja przeciwstawia 
przeprowadzeniu 
szkole, usiłuje wnieść roz- 
dźwięk w szeregi zawodowe, 
oderwać organizacje nauczy- 
cielskie od ruchu robotnicze- 
go, przeciwstawia się postępo- 
wym reformom w koloniach, 
prowadzi kampanię antyradzie- 
cką i zapełnia więzienia naj- 
lepszymi bojownikami postę- 
powej nauki i oświaty. 

Zgoła odmiennie przedsta- 
wia się sytuacja w krajach de- 
mokracji ludowej, gdzie szkoła 
rozwija się w duchu demokra- 
cji, położenie materialne nau- 
czycieli polepsza się dzięki re- 
alizacji planów gospodarczych, 
nauczyciel zajmuje poważną 
pozycję w społeczeństwie. 


W dalszym ciągu swego re- 
feratu Paul Dełanoue mówi o 
walce Federacji o jedność na- 
uczycielskiego ruchu zawodo- 
wego. 


We wrześniu 1948 r. odbyła 
się w Paryżu narada Komite- 
tu Wykonawczego ŚFZZ, na 
której okazało się, że niektó- 
rzy przedstawiciele amglosa- 
skich Zw. Zawodowych uchwa 
lili wystąpić z ŚFZZ. Delegaci 
— nauczyciele jednomyślnie 
przeciwstawili-się tej uchwale, 
wykazując nieugiętą wolę za- 
chowania międzynarodowej je- 
dności związków zawodowych. 


się 
reform w 


Charakteryzując położenie 
szkoły i nauczyciela w krajach 
kapitalistycznych, kolonial- 


nych i półkolonialnych, mów- 
ca stwierdza, że w krajach 
tych po wojnie znacznie się 
obniżyła stopa życiowa nauczy 
czeli, coraz bardziej redukowa- 
ne są budżety na oświatę w 
porównaniu z budżetami na ce- 
le wojenne. Prezydent Tru- 
man musiał przyznać na Kon- 
gresie 10 stycznia br., że rząd 
USA wciąż jeszcze nie może 
zapewnić możności uczenia się 
wszystkim dzieciom. W Sta- 
nach Zjednoczonych nauczy- 
ciele masowo porzucają zawód 
z powodu bardzo niskich płac. 
Ilość dzieci na jednego nau- 
czyciela wzrasta, co wpływa 
ujemnie na poziom nauczania. 
W wielu okręgach daje się od- 
czuć brak budynków szkol- 
nych. 


Położenie szkolnictwa i na- 
uczycieli w Wielkiej Brytanii 
jest złe. Analogiczne jest poło- 
żenie w Belgii. We Francji 
300.000 dzieci znajdzie się w 
przyszłym roku poza szkołą. 
Co rok 200.000 młodzieży staje 
przed zamkniętymi drzwiami 
państwowych szkół średnich. 


85 proc. ludności Indii stano- 
wią analfabeci. Głodowe pła- 
ce doprowadzają do częstych 
strajków nauczycielskich w 
prowincjach Pendżab i Mala- 
bor. W Algerze brak miejsca 
w szkołach dla półtora milio- 
na dzieci. W lepiej zorganizo- 
wanych okręgach Afryki, jak 
w Dakarze na 10 dzieci przy- 
pada jedno miejsce w szkole. 


W okręgach bardziej zacofa- 
nych — jedno miejsce na 100 
dzieci. 

W roku szkolnym 1947/48 


duża ilość nauczycieli w Sta- 
hach Zjednoczonych została 
zwolniona z pracy, a wlelu 
prześladowano za to, że odmó- 
wili odpowiedzi na pytania 
komisji do badania działalno- 
ści antyamerykańskiej, lub że 
uczestniczyli w akcji na rzecz 
postępowej partii Wallace'a, 


czy też występowali przeciw 
doktrynie Trumana. Ostatnio, 
zgodnie z tzw. prawem Fein- 
berga z 11 marca 1949 r. w 
Stanie Nowy York usuwa się 
z uniwersytetów i szkół po- 
wszechnych „wszystkich dy- 
rektorów, nauczycieli i pra- 
cowników, którzy są członka- 
mi organizacji szczerze demo- 
kratycznych.'* 

We Francji prześladowano 
nauczycieli za to, że rozklejali 
afisze, nawołujące do walki o 
pokój, lub protestowali prze- 
ciwko wojnie w Vietnamie. 
Przedę wszystkim zaś usiłowa- 
no wywołać rozłam między ru- 
chem zawodowym pracowni- 
ków oświaty a związkami za- 
wodowymi robotników. W kra 
jach kolonialnych stosowana 
jest polityka dyskryminacji o- 
raz izolacja najwybitniejszych 
działaczy związkowych od te- 
renów ich działania (np. w A- 
fryce Francuskiej). Szereg or- 
ganizacji związkowych w Chi- 
le i Paragwaju zapędzono w 
podziemia. W Hiszpanii zginę- 
ło wielu aktywistów nauczy- 
cielskiego ruchu zawodowego 
w walce przeciwko reżimowi 
Franco, 


Walka o trwały pokój 

Na czoło zagadnień wysuwa 
się walka o trwały pokój. Ja- 
ko wychowawcy, nauczyciele 
postanowiliśmy wychowywać 
młodzież tak, by zrozumiała w 
czyim interesie podżegacze 
imperialistyczni pragną roz- 
pętać wojnę. W tym duchu 
czynimy przygotowania do 
Dnia Pokoju. 

Konferencja warszawska |-- 
mówi Paul Delanoue — wyty- 
czy droge dalszej walki o po- 
kój i udziału organizacji nau- 
czycielskich w przygotowaniu 
do Dnia Pokoju. 

Mówca apeluje do nauczy- 
cieli, by w dniu „Obrony Praw 
Człowieka* ustalonym przez 
UNESCO na 10 listopada po- 
tępili w szkołach nadużywanie 
deklaracji praw człowieka w 
kierunku tolerowania propa- 
gandy idei faszystowskich i 
rasistowskich. 


Jedność szeregów 

Uchwały nasze będą realizo- 
wane pomyślnie, jeżeli zacho- 
wamy i wzmocen'my jedność 
szeregów — mówi dalej Paul 
Delanoue. -— Nie powinniśmy 
zejść z pozycji klasowych. Na 
odwrót, w miarę rozwoju dzia 
łalności Międzynarodowej Fe- 
deracji pomożemy przejrzeć 
naszym kolegom  obałamuco- 
nym wrogą propagandą. Win- 


„Nie będziemy występować 


© CÓÓ 
przeciw własnemu ludowi 
Wypowiedź księdza - patrioty 


Wrocławska „Gazeta Ro- 
botnicza” umieściła oświad- 
czenie księdza patrioty, któ 
re podajemy w całości. 


Część duchowieństwa dolno 
Śląskiego, bardziej z ludem 
związana, odczuwa boleśnie 
ostatnie wystąpienie papieża, 
który bez osłonek ujawnił 
swoje antypolskie stanowisko, 
Mnożą się na terenie woje- 
wódzewa głosy księży patrio- 
tów i demokratów, którzy w 
rozmowach ze swoimi paratia 
nami, jasno opowiadają się 
po stronie Rządu i przeciw 
uprawianej przez papieża po- 
lityce popierania niemieckie- 
go rewizjonizmu i wiązania 
kościoła z anglo-amerykański- 
mi podżegaczami wojennymi. 
Księża demokraci wyjaśniają 
wiernym, że tylko w kwe- 
stiach wiary papież jest nie- 
omylny, natomiast w zakresie 
podstawowych zagadnień, do* 
tyczących odrodzorego pań- 
stwa polskiego — okazał się 
zdecydowanym wrogiem naro- 


Dr Kazimierz Petrusewicz 


w dniu 11 bm. zmarł w wieku 
lat 79 Dr Kazimierz Petrusewicz, 
jeden z nestorów  postępowego 
prawnictwa polskiego, przez długi 
czas dziekan Rady Adwokackiej w 
Wilnie, w latach 1945—48 sędzia 
Sądu Najwyższego, 


Dr Kazimierz Petrusewicz od 
wczesnej młodości współdziałał z 
klasowym ruchem robotniczym. Z 
ramienia Jekaterynosławskiego 
Związku Wałki o wyzwolenie kla- 
sy robotniczej brał udział w pierw 
szym konstytucyjnym zjeździe Ro 
syjskiej Socjal - demokratycznej 
Partii Robotniczej w Mińsku w r. 
1398. 


Aresztowany w r. 1905 przez wła- 
dze carskie za udział w demonstra 
cji robotniczej w Kijowie, został 
po kilku latach więzienia skazany 
na Karę zsyłki, Po jeł odbyciu po- 
święcił się pracy prawniczej i 
wkrótce stał się jednym z wybit- 
niejszych obrońców po:itycznych 
w carskiej Rosji. W chwili pow- 
stania Państwa Polskiego w r. 1918 
stanął do pracy jako jeden z orga- 
nizatorów sądownictwa polskiego, 
w przekonaniu, że będzie to są- 
downictwo demokratyczne i służą- 
ce ludowi 


Wkrótce rozchodzą się jego dro- 
gi l drogi ówczesnego wymiaru 
sprawiedliwości, Poświęca się zno 
wu przey ekrończej raz pracy 


du polskiego. Księża patrioci, 
idąc za głosem sumienia, ot- 
warcie manifestują swoje sta” 
nowiislko. 

Dzisiaj przytaczamy wypo 
wiedź księdza - patrioty. 

Ksiadz Stanisław Dąbrow- 
ski, proboszcz parafii Budzów, 
pow. ząbkowickiego, oświad” 
czył: 

„Jestem wstrząśnięty pro- 
cesem ks. Gutgacza, Obserwu- 
jąc przebieg procesu, docho- 
dze do wniosku, że ta zbrod- 
nicza działałność jest natural- 
nym nasitęps'wem wrogiego 
stosunku do Polski Ludowej, 
cechującego. niestety, pewną 
część naszego duchowieństwa. 

Niepodległość naszego pań- 
strva jest faktem. Nasz na- 
ród umacnia ją codziennie na 
każdym kroku. Dzięki praw” 
dziwej niepodległości, którą 
uzyskaliśmy po raz pierwszy 
w dziejach Polski, obserwuje- 
my postępujące z każdym 
dniem zmiany na lepsze. 

Jako syn ludu, który przeżył 


ech w warunkach nę- 


naukowej jako profesor prawą na 
Uniwersytecie Wileńskim. 


Mimo, że od dawna niezwiązany 
już organizacyjnie z ruchem To- 
botniczym broni przed sądami sa- 
nacyjnymi polskich i białoruskich 
działaczy robotniczych i chłop- 
skich, występując przetiwko faszy 
zacji systemu sądowego w Polsce, 
przeciwko uciskowi narodowościo- 
wemu na ziemiach litewskich i 
białoruskich i oddając całą swa- 
ją wielką wiedzę prawniczą 1 wiel 
ki autorytet wśród prawnictwa na 
usługi ludzi walczących o postęp 
1 sprawiedliwość społeczną, 


Za swoją postawę  pozbawłony 
zostaje w końcu kaiedry uniwersy 
teckiej. 


Po powstaniu Polski Ludowej 
pomimo podeszłego wieku dr Ka- 
zimierz Petrusewicz staje znowu 
do pracy w odrodzonym  Sądow- 
nictwie. Tym razem jako sędzia 
Sądu Najwyższego, 


Towarzyszyły mu przez całe ży 
cie sympatia j szacunek ze strony 
postępowego Świata prawniczego 
polskiego 1 tych wszystkich, któ- 
rzy zetknęli się z nim bądź jako 
z obrońcą, bądź jako z wykładow- 
cą uniwersyteckim, który w cięż- 
kich 1 trudnych warunkach sana- 
cyjne) Polski starał się „wychować 
młodzież prawniczą na prawników 
demokratów = o A 


dzy (ojciec przez 36 lat był 
rcbotnikiem w warsztatach 
kolejowych w Skierniewicach) 
dzisiaj stwierdzam olbrzymią, 
nieznaną przedtem, troskę 0 
dobro dziecka, o urządzenia 
socjalne, o dobrobyt prostego 
człowieka. Dobrobyt ten budu 
je się w Polsce na zdrowych 
podstawach dzięki  ofiarnej 
pracy milionów jej obywateli, 

Piękne  csiągnięcia Polski 
demokratycznej zawdzięczamy 
najlepszym synom narodu pol 
skiego, którzy w okresie oku- 
pacji pierwsi chwycili za broń, 
a teraz najofiarmiej pracują 
nad dziełem odbudowy. Gro* 
żenie tym ludziom klątwą u- 
ważam za wrogi akt w stosun 
ku do odrodzonego państwa 
po.skiego i jako duchowny - 
Polak oświadczam wyraźnie, 
że uchwały Watykanu w spra 
wie ekskomuniki nie wprowa- 
dziłbym w , Życie į uważam 
że podobnie powinni postąpić 
wszyscy księża demokraci. 
Nie możemy występować prze 
ciw własnemu państwu i wła- 
snemu ludowi, | 

Kaplan katolicki nie tylko 
może, ale dziś nowinien mieć 
inne zdanie o sprawach Pol- 
ski, aniżeli papież, który w 
ostatnich wystąpieniach oka- 
zał się tylko zwolennikiem 
tego obozu na świecie, który 
nienawidzi Polskę ; dąży do 
wojny, 

Stanowisko papieża, wspól- 
pracującego z podżegaczami 
wojennymi i popierającego re 
wizjonizm niemiecki, musiało 
zaboleć każdego księdza - Po- 
laka. Nasze prawo do ziem 
zachodnich uważam za święte 
1 nienaruszalne. Znam dobrze 
swoich parafian i w ich imie- 
niu mogę oświadczyć, że nie 
ma siły, która mogłaby ich 
zepchnąć z ziemi ojców, na 
którą wrócili po rozbiciu za- 
grażającej istnieniu narodu 
polskiego potęgi niemieckiej. 

Jestem wdzięczny Rządowi 
polskiemu i obozowi demokra 
cji polskiej za to, że umożli- 
wil mi powrót na polskie zie- 
mie 1 pracę wśród parafian. 
Zawsze cieszyłem się najpeł- 
niejszą swobodą w wykomywa 
niu praktyk religijnych i obo” 
wiązków duchownego, Nikt 
mi tu na przestrzeni 3-ch lat 
nie przeszkadzał, nie ograni- 
czał w prawach, będę tu więc 
nadal w Budzowie, na pol- 
skich ziemiach zachodnich. 
pracował nad  pogłębieniem 
uczuć religijnych swoich pa- 
rafian i towarzyszył im w ich 
codziennej pracy dlą dobrą 


> | Polski Ludowej" 


miśmy w naszych organiza- 
cjach pracować nad podniesie 
niem poziomu ideologicznego i 
świadomości nauczycieli, Win- 
niśmy rozwijać poczucie soli- 
darności międzynarodowej w 
masach nauczycielskich. Mów 
ca podaje m. in., że 2/3 nau- 
czycieli francuskich odmówiło 
podporządkowania się tym 
przywódcom, którzy chcieli 
prowadzić pertraktacje z reak 
cyjnymi przywódcami amery- 
kańskich związków. W sze- 
regach naszych — mówi Paul 
Delanoue — majdą również 
miejsce grupy i organizacje 
pedagogiczne nie noszące cha- 
rakteru związków  zawodo- 
wych. 

O poprawę* bytu nauczycieli 

Oświatowcy całego Świata 
— mówi Paul Delanoue — żą- 
dają od nas jednomyślnej de- 
cyzji w sprawie określenia wa 
runków, w których nauczy- 
cielstwo będzie mogło w pełni 
oddawać się swojemu zawo* 
dowi. Należy walczyć o nor- 
malną płacę nauczycieli, wzo- 
rując się na odpowiednim wy- 
nagrodzeniu pracowników in- 
nych zawodów. Należy wal- 
czyć o likwidację dyskryrni- 
nacji rasowej, o ubezpiecze- 
nia, o podniesienie kwalifika- 
cji zawodowych nauczycieli. 
Do tej walki należy zmobili- 
zować nauczycieli . demokra- 
tów. 

Pracownicy oświaty wałcz 
o. to, aby z wydawnictw szkol- 
nych dla dzieci i młodzieży 
zostały usumięte faszystowskie 
teorie, teorie dyskryminacji 
rasowej, wszystko to, co za- 
graża pokojowi i braterstwu 
narodów. 

Więcej szkół, więcej wy- 
kwalifikowanych nauczycieli, 
oddanych całą duszą sprawie 
wychowania młodzieży, pra- 
wo do kształcenia się na uni- 
wersytetach — oto główne żą 
dania naszej Konferencji. 


W jednym szeregu 
ze zorganizowanym; 
masami pracującymi 

Jesteśmy silni współpracu- 
jąc ze Światową Federacją 
Związków Zawodowych, liczą 
cą 70 miln. osób. Chcemy 
współpracować z rodzicami 
naszych tczniów, z organiza- 
cjami chło: skimi z demokra- 
tycznymi csganizacjami ko- 
biet i młodzieży, Koordynacja 
naszej działalności oświato- 
wej z działalnością wszystkich 
organizacji, z którymi mamy 
wspólne interesy i dążenia — 
oto zadanie stojące przed Kon 
fierencją Warszawską, 

Drugi dzień obrad 

W drugim dniu obrad prze- 
wodnictwo Konferencji objął 
przedstawiciel Boliwii, Louis 
Luksie. 

Jako pierwszy przemawiał 
dnia 13 bm, na Konferencji 
przewodniczący Związku Nau 
czycielstwa Polskiego — tow. 
poseł Pokora, składając spra- 
wozgete z działalności Związ 

u 

Następnie zabiera głos przed 
stawiciel murzyńskich nauczy 
cieli Afrykj Francuskiej, Mo- 
dy Diaque, delegat Senegalu. 

Oklaskiwany gorąco przez 
zebranych, przemawia dele- 
gat Hiszpańskiej Federacji 
Pracowników Oświaty — Ce- 
cilio Palomares. 

Obszerne streszczenie spra- 
wozdania tow. posła Pokory, 
oraz przebiegu dyskusji poda- 
my w numerze jutrzejszym., 
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Podziękowanie 


ambasady bułgarskiej 


Ambasada Ludowej Reput 
bliki Bułgarii nadesłała pismo 
następującej treści: 

Ambasada Ludowej Rept- 
bliki Bułgarii wyraża serdecź 
ne podziękowanie wszystkim 


osobom oficjalnym, wszy% 
kim organizacjom polityce 
nym, społecznym i kultural 


nym, wszystkim instytucjom 
i przedsiębiorstwom oraz p07 
szczególnym obywatelom. któ; 
rzy z powodu śmierci Georgi 
Dymitrowa, b. prezesa Rady 
Ministrów Ludowej Republikt 
Bułgarii, przysłali kondolen* 
cie za pośrednictwem  Amba* 
sady. 


Depesza do tow. min. 


Skrzeszewskiego 


Od uczestników kursu dla 
nauczycieli polskich i czeskich 
minister oświaty dr. Skrze< 
szewski otrzymał. następująca 
depeszę: 

„W dniu zakończenia kursu 
dla nauczycieli polskich į cze8 
kich w Śliwnie uczestnicy kur 
su przesyłają Ob. Ministrowi 
pozdrowienia oraa wyrazy 
wdzięczności za umożliwienie 
nader owocnego pobytu w Pol 
sce Poznanie planowania 
osiagnięć Polski Ludowej b&s 
dzie nas wiodło do wytężonej 
pracy na odcinku wspólnym 
obu krajom oraz budowy 5% 
cjalistycznego ustroju", 


Artyści polscy 
wrócili z ZSRR 


Dnia 12 bm. powróciła do 
Warszawy ze Związku Ra” 
dzieckiego grupa artystów pol 


skich z Grażyną Pacewiczów* 


ną i St. Szpinalskim na czele: 
„artystów polskich żegnali 18 
lotnisku w Moskwie przedsta” 
wiciele Komitetu do Spraw 
Sztuki przy Radzie Ministrów 
ZSRR. 

W czasie swego 3-tygodnio 
wego pobytu w ZSRR artyści 
polscy wystąpili na 12 koncer< 
tach: w Moskwie, Charkowie 
Kisłowodsku i Essentukach. 

Muzycy nasi nie mają słów 
podziwu dla poziomu życia 
kulturalnego w Związku Ra“ 
dzieckim i są pod wrażeniem 


serdecznego przyjęcia, z jakim | 


spotykali się wszędzie zarów* 
no ze strony publiczności, jak 
i prasy radzieckiej, 


Dalsze sukcesy 
Chińskiej Armii 
Ludowej 
PEKIN, (PAP). Agencja No- 
wych Chin donosi, że oddziały 
armii ludowej wyzwoliły W 
prowincji Hunan miasto po” 
wiatowe Siangtan, położone W 
odległości 40 km. na południe 
Czangsza had rzeką Siang. P9 
nadto zajęto miasto powiało” 
we Anhua, oddalone o 125 km 

na zachód od Czangsza. 

W południowej części pro” 
wincji Kiangsi formacje ludo% 
we zajęty miasto powiatowe 
Hingkuo. 


Otwarcie Festiwalu SFMD 
w Budapeszcie 


DOKOŃCZENIE ZE-.STR. 1 


Wczoraj na ten sam dwo- 
rzec zajechała delegacja mło- 
dzieży maleńkiej Albanii Z Ti 
rany do Budapesztu jest parę- 
set km, ale titowscy zdrajcy 
odmówili MAibańczykom wyda- 
nia wiz tranzytowych przez 
Jugosławię i musieli oni je- 
chać na Festiwal blisko ty- 
dzień — przez Adriatyk, Mo- 
rze Śródziemne, Dardanele, 
Morze Czarne i Rumunię. Ale 
za to — jakże powitano ich 
w Budapeszcie. Łzy zabłysły 
im w oczach, gdy wychodząc 
z wagomów ujrzeli wielotysię- 


czny tłum młodzieżowy, skan-. 


dujący „Stalin — Hodża 
Rakosi“, 


Jakże żywą lekcją proleta- 
riackiego internacjonalizmy 
były te dwa powitania: przede 
stawicieli wielkiego 200-milio* 
nowego narodu — ostoi świa? 
towej demolrracji i pokoju i 
przedstawicieli raaleńkieg9 


kraju, liczącego zaledwie 1 mie 


lion ludności, otoczonego 


wszystkich prawie stron prze” 
reżimy faszystowskie, cype!'B%_ 


demokracji ludowej. 


Specjalny pociąg, wioząch 
delegację małodzieży polskiej 
na Festiwal, przekroczył JI 
granicę węgierską.  Późny” 
wieczorem zajedzie do Buda? 
pesztu — miasta, w który 
młodzież całego świata, wa” 
cząca o lepszą przyszłość, czu” 
je się jax u siebie w domu: 


Wyrok w procesie szkodników 


gospodarczych 


z warszawskiej 


DOKP 


Po 2-tygodniowej rozprawie 
przeciwko szkodnikom gospo- 
darczym z Warszawskiej 
DOKP, Wojskowy Sąd Kole- 
jowy w Warszawie ogłosił wy- 
rok skazujący. 

Na mocy wyroku skazani zo 
stali; Michał Mazurek, nacze!- 
nik II Oddziału Elektrotech- 
nicznego DOKP Warszawa na 
karę 15 lat więzienia, Kazi- 
mierz Karwacki — na 10 lat 
więzienia, Zygmunt Wajbel — 
na 7 lat więzienia, Stefan Wo- 
ciala i Feliks Tomczak — po 
6 lat więzienia, Lucjan Pe- 
rzyński — na 5 lat więzienia, 
Marian Hamajda — na 3 lata 
więzienia i Ludwik  Rodkie- 
wicz — na karę 1 roku wie- 
zienia 1 6 miesięcy aresztu. 

Poza tym Sąd skazał pozo- 
stałych oskarżonych; Stefana 


Czyża, właście'ela pryw='ne 7 
przedsięb'orstwą elektrotech" 
n'cznogo — na 5 lat wiąże 
nia oraz Czesława Wieigę n% 
czelnika wydziału tatętezhafą 
nego Dyr. Okr. Poczt i TaS 
grafów — na 4 lata w gied 
Na mocy amnestii Sad zmneg 
szył cbu oskarżonym karę 
12 P 
połowę. czi 
BO 


W motywach wyroku f 
podkreślił szkodliwą dza! 
ność oskarżonych. którzy re” 
nige odvowiedz'aine stanow 
ka poszli na drorę stę? 


przes 
stwa przez fałszowanie Hii 
tów, 3 


- 


wystawianie fikcvjdż, 
rachunków, kradzież m€%, 
państwowego oraz pobiera? 
łapówek, wprowadzając W js 
sposób chaos i dezorgan:z8,7 
w dziedzinie gospodarki K9* 

jowej Warszawskiej pOKF: 


, 
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Budowniczy Polski Ludowej przy pracy 


ram s 


Planista Mazur — rolnik e pow. wągrowieckiego, odznaczony 
czych Polski Ludowej“ przy pracy w polu 


— 
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„Orderem Budowui- 
Foto AR 


„Szybkościowe" domy 


Tegoroczny sezon budowlany wejdzie do 
litori naszego wielkiego budownictwa jako 
b przełomowy. W ciągu tej wiosny i lata 


ten 


Świadkami całej serii 
Belo, 


iowlanego. 


Pozostały tylko w kręgu 
ba towników i rekordzistów, 
kraju, 


nież fakt, że do walki 


Żynieryjno „technicznych. 
szy 
hych 


tesów budowlanych. 


le równolegle do tych dodatnich wyni- 
W, mamy jeszcze sporo wypadków, kiedy 
tna | wydajna praca przodowników nie 

a na przyśpieszenie tempa budowy i 
Sze oddanie nowego gmachu do użytku. 
Yniką to stąd, że organizacja pracy na pla- 
jeszcze 
Usprawniona i dostosowana do nowych me- 

Pracy, Stare, zacofane metody organiza- 
na budowach, hamują 

“D i nieraz obracają w niwecz osiągnię= 
jn e prżodujących robotników, którzy stosu- 
a We metody mają przecież na celu prze- 
„,VSłystlejm przedterminowe oddanie do u- 


Otia 


budowy nie została 


Pracy, stosowane 


ży 
u Wwznoszonezgo budynku. 
D 


Yia 


Min. Budownictwa, 


OWnictwa trzech obiektów. 


u"Szybkościowe! domy mają być wzniesio- 
> tych 
szystkich osiągnięć przodowników pracy. 
Adaniem kierownietwa budowy tych trzech 

Ektów jest opracowanie takiej organiza- 
3 Pracy na placu budowy i takiego harmo- 


e 
Przez zastosowanie na 


o aa osiągnięć murarzy, cześli, zbro- 
» betoniarzy, elektryków, instalatorów i 
wników innych zawodów przemysłu bu- 
Najcenniejszym wynikiem jest. 
Newolucjonizujące budownictwo nowe, ze- 
bardziej wydajne metody pracy nie 
nielicznej 


szerokie rozpowszechnienie w całym 
"Poważną zdobyczą tego sezonu jest 
o nowe metody 
€Y zaczęły wciągać się koła pracowników 


rezultacie mamy, coraz więcej wypadków 
szego oddania do użytku nowowznoszo- 
obiektów i ogólne przyśpieszenie pro- 


A przełamania tego zacofania zdąża de- 
t które 
fem warszawskim przedsiębiorstwom budo- 
Wlanym zorganizowanie szybkościowego bu- 


wspaniałych, 


robót, 


nizacją pracy. 


nogramu robót, które pozwoliłyby w możli- 
wie najkrótszym czasie osiągniąć najcenniej- 
Szy dla gospodarki narodowej efekt, a mia- 
nowicie jak najszybsze 
gotowego obiektu. Budowa „szybkościowych" 
gmachów jest próbą najlepszej 


oddanie do użytku 


koordynacji 


stworzenia nowej ciągłości prac. Bę- 
dzie to próba połączenia nowoczesnych me- 
tod pracy wykonawczej z udoskonaloną orga- 


grupy Do próby stanęły PPB „Budowa Csjedli 

lecz znalazły Robotniczych", Społeczne Przedsiębiorstwo 

Budowlane i Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego. 


Dwa pierwsze budują 
rozmiararhi domy mieszkalne w 


podobne do siebie 
osledlach 


Muranów i Mokotów; PBP — hale fabryki 


urządzeń radiowych. 
Obydwa domy mieszkalne, choć identycznej 
niemal wielkości, różnią się jednak materia- 


łami używanymi przy budowie. SPB buduje 


stropy Kleina. 


należycie 


rzy. 


ze zwykłej rozbiórkowej cegły, kładąc prefa- 
brykowane stropy; 
prefabrykowane mury i tradycyjne ceglane | 


PPB-BOR odwrotnie 


Jakie konkretne rezultaty przyniosą „szyb- 
kościowe* budowy? Najistotniejsze znaczenie 
ma fakt, że te dwa domy wybudowane zo- 
staną w ciągu niespełna 
dwie przez 3—5 wykwalilikowanych mura- 


miesiąca i to zale- 


Dia przedsiębiorst budowlanych będzie to 
poważna próba 
Muszą one opracować nowe 
uwzględniając wszystkie możliwości jakie no- 


organizacyjnej. 
harmonogramy. 


sprawności 


nowoczesne mętody pracy stwarzają dla przy- 


poleciło 


niemal 
obiektach 


spieszenia budowy, dla szybszego oddania do 
użytku nowego obiektu. 

Nie wątpimy, że pierwsza udana próba po- 
ciągnie za sobą inne, i że tak jak po rekor- 
dach Religi, Markowa i 
dwukrotnie 
"wszystkich murarzy, 
dwóch domów w ciągu miesiąca zaczniemy 
inne domy w coraz nowszym stopniu budo- 
wać w tempie dwu czy trzykrotnie szybszym 
niż dotychczas 


Poręckiego wzrosła 
przeciętna wydajność 
tak i po wybudowaniu 


TRYBUNA LUDU 


Otoczymy sport polski 


tros 


Sportem zajmują się dzisiaj 
czynnie w Polsce setki tysię- 
cy ludzi, Samych tylko piłka- 
czy, zorganizowanych w PZPN 
i aktywńych mamy ponad 
100.000. Do tego dochodzą o- 
gromne rzesze szkolnej oraz 
niezorganizowanej młodzieży. 
Dalsze setki tysięcy uprawiają 
lekkoatletykę, pływanie, boks, 
gimnastykę czy piłkę ręczną. 

Już ta liczebność wymaga 
od nas poważnegó zajęcia się 
sportem, jako problemem spo- 
łecznym. Ale jest to tylko 
zewnęttzna strona zagadnienia. 
Istotna waga sportu leży w je- 
go wielkich walorach wycho- 
wawczych i zdrowotnych. 


Jaka jest obecna struktura 
organizacyjna kultury fizycz- 
nej? 

Sprawa ta została ujęta u- 
stawą o powszechnym obo- 
wiązku ptzysposobienia zawo- 
dowego oraz wychowania fi- 
zycznego 1 przysposobienia 
wojskowego młodzieży. W 
myśl tej ustawy, powołano 
przy Prezesie Rady Ministrów 


Naczelną Radę dla Spraw 
Młodzieży. Radzie podlega 
Powszechna Organizacja 


„Służba Polsce" oraz Głów- 
ny Urząd Kultury Fizycznej 
Od czasu wydania tej usta- 
wy, przemiany jakie zaszły w 
Polsce są tak poważne, że no- 
welizacja jej staje się sprawą 
konieczną. Na porządku dzien- 
nym znajduje się sprawa utwo- 
rzenia Komitetu Kultury Fi- 
zycznej I Sportu, co jest już 
dzisiaj możliwe. mamy bowiem 
za sobą reorganizację struktu- 
ry sportowej zgodnie z potrze- 
bami mas pracujących, 

Przed wojną kluby sporto- 
we powstawały przeważnie ja- 
ko stowarzyszenia nie związa- 
ne z żadną organizacją spo- 
łeczno - wychowawczą. Pra- 
cę „wychowawczą" wykony- 
wali tam ludzie związani z re- 
żimem sanacyjnym. W pierw- 
szym okresie po wojnie, więk- 
szość klubów wznowiła swą 
działalność w oparciu o stare 
formy 

Obecna struktura opiera się 
na ścisłym powiązaniu działal- 
ności sportowej z organizacja- 
mi zawodowymi mas pracują- 
cych i ze szkołą. Wychowa- 
nie fizyczne i sport są jedną 
z funkcji tych organizacji. Luź- 
ne kluby terenowe w zasadzie 
przestały istnieć. 


. Treść ważniejsza od formy 


Nie wynika z tego wcale, że 
przestały istnieć  drobnomie: 


Niemcy zachodnie w przededniu 
wyborów 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU”) 


M. Podkowiński 


wozdań, których nie powsty- | polakożercze wystąpienia Tre- 


Pranifurt n. M., w lipcu 


-S z jaką odnosi się 

Społeczeństwa na zacho- 
>] Niemiec do kampanii 

dwy r'borczej, należy tłuma- 
Mię tym, że to, co reakcja nie 
zyka w przymierzu z ame- 

skim okupantem  usiło- 
ainscenizować jako „wy 
» nie ma nic wspólnego 
i "pokracją i swobodą decy- 


sa 


may, czy pragnie podzielo- 
Niemiec. Zadecydowali o 
jak imperialiści. „Wybory“ — 
ty kreśla prasa demokra- 
a — mają służyć reakcyj 
zy obozowi jako formalne 
N Pieczętowanie podziału 
tego 4 lec, za parawanem któ- 
kow, v toruje się drogę do cal- 
Bzy i kolonizacji Trizonii. 
wie ie mieszczańskie i pra- 
W z jednej strony i kler 
ciu ©cki z drugiej, w opar- 
Be wory tet okupanta i po- 
dt atykanu, wytężyły wszy 
kam Swoje siły, aby w czasie 
Naj, panii przedwyborczej roz- 


Ni ista role szowinistyczne. 
Ren “ria uwięzienia Maxa 
Mig MMA, stałe konfiskaty 
Dia omunistycznych, ostat- 
tóy bady na wiece demokre 
Mowa 7 łzawiące i pałki gu- 
niekto na robotników — oto 
Mn: TE akcesorja tzw. kam- 


NB hrzedwyborczej w zacht 
Niemczech. 

Da; p mary przeszłości 
tyy. Pity się znowu na hory- 
* Trizonii, Twórcy zdra- 
tonn nie zawahali się się 
O arsenału najbardziej 
ico inych argumentów. Nie 
y tajnie prawicowe par- 
= "A wiecach których wy- 


ow wj jawnie dawny hitle- 

; t aktyw, apelowały do 
| Sarszych instynktów swo- 
tą „*chaczy, Wszystkie per- 
2 ny ezańkie oraz partia 
Bra, ho cherą jnko swój pro- 
Baj 7 tawiały rewizjonizm i 


dy, Dzi :© nienawiści do Wscho 


dziłby się sam Goebbels czy 
Alfred Rosenberg z okresu 
walki partii hitlerowskiej z re 
publiką weimarską. 

Dla  zmylenia wyborców 
SPD i partie klerykalne (CDU 
i CSU) prowadzą między 50- 


aród niemiecki nie byl! bą dobrze zamaskowaną „wal 


kę” wyborczą. W rzeczywisto- 
ści chodzi tutaj — jak pisze 
„Neues Deutschland“ — tylko 
o podział łupów, ponieważ 
wszystkie te stronnictwa sta- 
wiały i stawiają na podział 
Niemiec i walkę ze Wscho- 
dem. Po wyborach rzekomi 
przeciwnicy usiądą zgodnie 
przy wspólnym stole, aby po- 
słusznie wykonać rozkazy re- 
genta Bizonii, Me Cloy'a, dla 
którego wszyscy oni w rzeczy- 
wistości pracują. Dziś ich za- 
daniem jest zmylić czujność 
narodu niemieckiego i przepro 
wadzić „wybory“ do parla- 
mentu kadłubowych Niemiec. 

Ogromnie niebezpieczną ToO- 
lę w obecnej kampanii wybor- 
czej odgrywa kler niemiecki, 
będący zupełnie na usługach 
amerykańskiego okupanta. O- 
statnia wizyta Myron Taylor'a. 
ambasadora USA przy Waty- 
kanie, który odwiedził w Ber- 
linie kardynała Preysinga, nie 
była „oczywiścić, aktem towa- 
rzysziej kurtuazji. Również 
konszachty kardynała Kolonii. 
Fringsa, pozostają w ścisłym 


związku z kampanią wybor-. 


czą. Ze wszystkich ambon księ 
ża wzywają swoich wiernych 
do głosowania na partie kato- 
lickie, przypominając o groż- 
bie ekskomuniki papieskiej na 
tych, którzy są odmiennego 
zdania. Szczególną uwagę zwrć 
cil kościół niemiecki na milio- 
nowe rzesze przesiedleńców 
ze Wschodu. Odezwy kleru ka 
tolickiego do przesiedleńców 


zienniki petne są spra-i przypominają czasy hakaty i 


viranusa. Akcję wśród przesie 
dleńców prowadzi prawie wy- 
łącznie kościół katolicki. Os- 
tatnie przemówienie papieża 
w języku niemieckim Kkolporto 
wane jest w ośrodkach prze- 
siedleńczych i przynosi ko- 
rzyść niemieckiej reakcji. Pra- 
sa niemiecka roi się wprośt od 
różnych wystapień i oświad- 
czeń kleru niemieckiego pod 


adresem „odwiecznych wro- 
gów ze Wschodu“. 
Ks. Ulitzka i ks. Goebel, 


którzy przewodzą akcji koś - 
cielnej wśród przesiedleńców 
ze Wschodu, poparci autory - 
tetem sufragana  monachij - 
skiego dra Johanna Neuhae - 
ualer'a, oświadczają masom 
niemieckim, że „mogą powie - 
dzieć na podstawie dokład - 
nych informacji od kompe- 
tentnych czynników, że papież 
nigdy i ani jednym słowem 
nie wyraził aprobaty granicy 
na Odrze i Nysie“, Stanowisko 
kościoła katolickiego spotka- 
ło się oczywiście z wielką ra- 
dością i wdzięcznością rewi- 
zjonistycznych kół Zachodnich 
Niemiec jako potężny argu- 
ment w walce a demokracją 
niemiecką w przededniu wy- 
borów. Za pośrednictwem 
kleru diecezji kolońskiej wy- 
słano dziękczynne adresy do 
papieża za popieranie postu- 
iatów niemieckich na Wscho- 
dzie. 


Pisma niemieckie drukują 
%logany, że „przesiedleńcy po- 
winni troszczyć się o polity- 
kę, inaczej polityka nie bę- 
dzie troszczyć sią o nich“, Sło 
wa te pochodzą z listu paster 
skiego, który ogłoszony Zo- 
stał w Fuldzie. Przy wspólpra 
cy arcybiskupa Kolonii kar- 
dynała Frings'a oraz papies- 
kiego pełnomocnika dla spraw 
przesiedleńców biskupa Di- 


richs'a pracuje od roku na ba- 
zie Zachodnich Niemiec Kato- 
licka Rada Uchodźców, któ- 
ra stała się ośrodkiem nie- 
mieckiego rewizjon:zmu. 

Na szeroką skalę zakro - 
iona akcja kościoła, który w 
przymierzu z okupantem a- 
merykańskim i reakcją nie - 
DECA stara się naród nie- 
miecki oszukać i zapędzić w 
niewolę imperializmu, na- 
potka na opór wyłącznie ze 
strony partii komunistycznej, 
która nękana i prześladowana 
walczy nieustępliwie o jed- 
ność państwa i pokój dla Nie- 
miec, przeciw szowinistom 
wszelkiej maści stojącym na 
służbie anglo - amerykań- 
skiego imperializmu. 

O wzrastającej popularno - 
ści partii komunistycznej Nie- 
miec Zachodnich świadczą jej 
sukcesy w kampanii przedwy 
borczej, 

Podczas kiedy na wiece par 
tii mieszczańskich przybywa w 
ostatnich dniach w najlepszym 
wypadku po kilka tysięcy słu- 


chaczy, przemówienia Maxa 
Reimanne osiągały rekordy 
frekwencji. 


Prasa reakcyjna pisze ze 
smutkiem, że Reimann był 
najbardziej popularnym mów 
cą wyborczym, osiągając w 
Hamburgu 70 tys, słuchaczy, 
w katolickim Monachium 40 
tys, a w innych miastach od 
15 — 20 tys. słuchaczy. Ha- 
sła bowiem, które głosi KPD, 
trafiają do przekonania coraz 
szerszych kół niemieckich mas 
pracujących, które na włas- 
nej skórze znoszą katastrofal- 
ne skutki amerykańskiej po- 
lityki i gospodarki w Niem - 
czech Zachodnich. 

Walcząc z reakcją niemiec- 
ką i międzynarodową, z rewi- 
zjonizmem i  imperializmem 
KPD broni interesów klasy 
robotniczej, a zarazem — rze- 
czywistych i najlepiej poje- 
tych interesów marodu nie- 
mieckiego, 
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szczańskie tradycje i nalecia- 
łości w spotcie. Jest to dług: 
proces wychowania zawodni- 


ków i działaczy, wytworzenia: 


nowych, demokratycznych tra- 
dycji, jest to wreszcie spra- 
wa ideowej pracy towarzy- 
szy partyjnych, aktywistów 
ZMP-owskich i związkowych 
w Kolach, Klubach i Zrzesze- 
niach Sportowych. 

Nie oznacza to jednak, że 
należy rezygnować z wszelkiej 
tradycji sportowej lat ubie- 
głych, Będziemy szczycić się 
osiągnięciami zamordowanych 
przez Niemców: Lokajskiego, 
Kusocińskiego, Czecha, dobra 
tradycją sportową Cracovii, 
Wisły, Polonii czy Ruchu. 
Wspomnienia ich osiągnięć 
dziś jeszcze są matjnesem przy- 
ciągającym szerokie masy do 
sportu. 


Dlatego uchwały niektórych 
klubów, dotyczęce zmiany sta- 
rych, tradycyjnych nazw klu- 
bowyth »— są niesłuszne. Jest 
to chęć pokrycia braku istot- 
nej, ideologicznej pracy wew- 
nątrz klubu, formalną, zew- 
nętrzną zmianą szyldu. 

Lepiej, np. aby Święto Nic- 
podległości 22 lipca uczczono 
konkretnym czynem, wzmożo- 
ną pracą ideową, czy odbu- 
dowa boiska przez zawodni- 
ków — niż papierową rewolu- 
cyjnością. 

I właśnie dlatego GUIKF za. 
lecit zrzeszeniom sportowy 
pozostawienie starych nazw 
klubów obok nazw zrzeszeń. 


Szkodliwy pośpiech 

Zamiana struktury orqaniza 
cji sportowej — całkowicie 
słuszna w swym założeniu — 
przeprowadzona została zbyt 
pospiesznie i zbyt mechanicz. 
nie. 

Związki Zawodowe, mają- 
ce poważne osięgnięcia na 
polu umasowłenia sportu, nie 
byly przygotowane ani orga- 
nizacyjąłc, ani w materiale 
ludzkim do pełnego przejęcia 
klubów terenowych i mlodzie- 
żowych. 

Szereg klubów dotychczas 
działających przestał istnieć. 
Przez nieprzemyślane łączenie 
drobnych klubów rozrzuco- 
nych w terenie w jeden klub| 


Lucjan Motyka 
gubiono po drodze 
zawodników, mie 
stwarzając im warunków u- 
prawiania sportu w kołach 
sportowych przy zakładach 
pracy. 

Zbyt pospieszne przekazy- 
wano kluby ZMP-owskie, 
najbardziej idcowe, opierające 
swoje istnienie głównie na 
bezinteresownej 


większy, 
czynnych 


wiści ci, nieptzygotowani od- 
powiednio do reorganizacji, 
w ramach klubów 
wych, przestali prowadzić 
swą ideową bezinteresowną 
robotę. Trzeba by aktyw 
ZMP-owski wrócił do roboty 
sportowej} w czym pomoże 
mu Partla i ZMP, 

Sprawa nieetatowych dzia- 
łaczy w sporcie jest zagad. 
nieniem wielkiej wagi, Żadne 
państwo nie jest w stanie zor- 
ganizować masowego wycho 


związko- 


wania fizycznego tylko za 
fundusze państwowe. 
W akcji tej muszą się 


spotkać wysiłki rządu z entu- 
zjazmem i bezinteresowną pra- 
cą tysięcznych rżesz sportow.- 
ców. Budowa, a przede 
wszystkim konserwacja urzą- 
dzeń sportowych, praca orga- 
nizacyjna w klubach i zespo- 
łach, winny być rezultatem 
społecznego wysiłku. 


Z drugiej strony zasług: 
działaczy sportowych musze 
znaleźć właściwe uznanie 


Przykladem dla nas mogą być 
uchwały dotyczące kultury 
fizycznej w Związku Radziec. 
kim i krajach demokracji tu. 
dowej. 

W ubiegłym miesiacu po 
znanej uchwale KC WKP(b! 
ukazały się również uchwały 
KC Rumuńskiej Parti Robot- 
niczej i KC KP Czechosłowa. 
cji, Obok stwierdzenia wiel. 
kiej roli kultury Fizycznej 
ważnych wniosków organiza. 
cyjnych, dotyczących m. in 
powołania Państwowych Ko 
mitetów Kultury Fizycznej v 
tych krajach, czytamy w u 
chwale czechosłowackiej: prze 
widuje się nadawanie przez 
Prezydenta. Republiki tytuł 
| aas pracownika kul- 


c pracy akty- 
wistów ZMP-owskich. Akty- 
| 


tury fizycznej”, a dla czyn- 
nych sportowców _„zażlużo- 
nego mistrza sportu". Z tytu- 
łami tymi związane są spe- 
cjalne uprawnienia. 

Trzeba i u nas zrewidować 
stosunek do działaczy sperto- 
wych u wielu kierowników 
partyjnych i traktować ich na 
równi z innymi 
społecznymi. 


działaczam 


Zagadnienie sportu 
wiejskiego 
Koleine zagadnienie to spra- 
wa sportu na wsi. 
pełny brak tradycji 


sporto- 

wych na wsi utrudniał poważ. 

niejszą pracę na tym odcin- 
ku. 

Organizację sportu na ws: 


Prawie zu- 


oparto o Związek Samopomo- 
cy Chłopskiej, przy którym 
działają Rady Sportu Wiej- 
skiego, a jako najniższe ko- 
mórki Ludowe Zespoły SEPE: 
towe. 

W ostatnich- miesiacach na- 
stąpił poważny przełom nē 
tym terenie, dzięki przeszko- 
leniu przez GUKF kilkudzie- 
sięciu przodowników sportu 
wiejskiego, którzy prowadżą 
na wsi piękną robotę. Powsta- 
ją setki nowych LZS-ów. 
sport wiejski może już po- 
szczycić się poważnymi wy- 
nikami także w sporcie wy- 
czynowym. 

Trzeba jednak stwierdzić, 
że powiązanie sportu wiej- 
skiego ze Związkiem Samo- 
pomacy Chłopskiej ma — po- 
za Zarządem Głównym — 
charakter raczej formalny, — 
W terenie Związek Samopo- 
mocy Chłopskiej nie docen'a 
sportu, gorzej — bywa, że 

ustosunkowuje się do niego 
niechętnie A to źle, bo zna- 
czenie ubowszechnienia spor- 
tu dla wsi jest nawet większe 
niż dla miasta. 


Rola ZMP w sporcie 


Rola ZMP w sporcie wy- 
maga również kilku słów wy- 
jaśnienia. Do roku 1948 ZMP 
zajmował się. bezpośrednie 
sportem — w jego ramach 

mieściło się kilkaset klubów 
młodzieżowych. 

Po reorganizacji kluby te 
“znal lazły się w ramach pionu 


Związków PCA: nA ORO 


ą i opieką partyjną 


bądź też zmieniły się w spor- 
towe koła szkolne. Ustalono 
wtedy, że członkowie ZMP 
mają stanowić aktyw ideolo- 
giczny we wszystkich pio- 
nach i zrzeszeniach sporto- 
wych. Do tej roli ZMP nie 
był organizacyjnie przygoto- 
wany, stąd chwilowy spadek 
aktywności ZMP-owców w 
robocie sportowej. 

Zrezygnowanie z praktycze 
nej pracy sportowej ZMP by- 
toby niesłuszne. Sport, jako 
jedna z form pracy młodzie- 
żowej, musi bezpośrednio inte 
resować komórki ZMP. Koło 
ZMP na wsi winno mieć w 
programie swej pracy aktyw- 
ny udział w LZS-ach; w szko» 
łach średnich trzonem kół 
sportowych winni być ZMP- 
owcy. To samo dotyczy kół 
fabrycznych. . 

W skali centralnej ZMP 
winien nadal urządzać impre- 
zy sportowe o charakterze 
masowym, jak tegoroczna 
sztafeta, czy też np. zawody 
o puchar ZMP, szkolić akty- 
wistów do pracy sportowej, 
wydawać nadal własne pismo 
sportowe o - wyraźniejszym 
wychowawczo miodzieżo- 
wym obłiczu. 

Koła ZMP na wsiach, gdzie 
nie ma LZS-ów, winny otrzy” 
mywać centralne subwencje w 
sprzęcie, aby w ten sposób 
dać inicjatywę dla stworzenia 
Ludowego Zespołu Sportowe- 
go, a tym samym ożywić swo- 
ją pracę. 

Takie podejście ZMP do 
pracy w dziedzinie kultury fi- 
zycznej zasili niewątpliwie 
organizacje sportowe w no- 
wych ideowych działaczy. 

Pragnę podkreślić, że kie- 
townictwo Partii docenia w 
całości zagadnienie sportu, 
czemu dał wyraz tow. Bierut 
w swym referacie, wygłoszo= 
nym na Kwietniowem Plenum 
KC neszej Parii” Tow. Iaeret 
oświadczył: 


„„Nałcży również Dardzieł 
nis cdolychczas,  docem.ć 


sprawy wuchowania fiz ,óże 
tego nil? dzi ieżg b nm:chy, E er 
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ZBRODNIA I KARA 


Danuta Sochacka 


Na leśnych szosach nowosą- 
deckich, w małych podgórskich 
osiedlach grasowaia przez wie 
le miesięcy banda rabusiów, 
zwana banda „Mohorta“, któ- 
rej hersztów i uczestników wi 
dzieliśmy i słyszeliśmy w cza- 
sie rozprawy sądowej. Ofiarą 
bandy padały spółdzielnie w 
malych miasteczkach, kupcy, 
przeprowadzający skup żywca 
dla miast — a wreszcie woż« 
ni bankowi na ulicach Krako- 
wa. 

Dlaczego sprawa tej bandyc 
kiej szajki, której działalność 
nie różniła się pozornie 
czym od zbrodni i kradzieży 
dokonywanych przez każdego 
zawodowego kryminalistę, 
wzbudziła tak silny oddźwięk 
w "sę publicznej, dlaczego 
ma a tak głębokie znaczenie 
polityczne? 

Dlatego, że członkowie ban- 
dy, dokonując zbrodni i rabun 
ków, mieli na celu nie tylko 
korzyści osobiste, choć i te od- 
Brywały w ich postępowaniu 
wcale nie poślednią rolę. Ich 
celem zasadniczym była wal- 
ka z Polską Ludową, było sia 
nie zamętu i niepokoju wśród 
społeczeństwa, zmobiizowane- 
go do pracy nad odbudową 
kraju, było niszczenie placó- 
wek spółdzielczych, grających 
tak wielką rolę w rozwoju go- 
spodarczym nowej wsi pol- 
skiej, 


ni- 


Brewiarz i granat 

Ale to nie wszystko. Nie na 
próżno proces tej bandy okre- 
ślany był na ogół jako „spra- 
wa księdza Gurgacza i in- 
nych*. Postacią centralną ban 
dy był ksiądz. Gurgacz był me 
torem działalności bandy, był 
jej istotnym, nie tylko „ducho 
wym“ przywódcą. W momen- 
cie przystąpienia ks. Gurgacza 
do istniejącej już bandy ,Mo- 
horta“ — Władysława Pióro, 


zarówno sam Pióro, jak i jegol no w umysły swoich 


ludzie wątpili o tym. czy war- 
to dalej prowzdzić dziaralność 
przestępczą, czy nie lepiej po- 
wrócić do normalnego życia. 
Ksiądz Gurgacz, do którego 
Pióro zwrócił się na spowiedzi 
ze swymi wątpliwościami, ks. 
Gurgacz, zasiadający w konfe- 
sjonale z poświęcaną stułą w 
ręku — wątpliwości te roz- 
wiał. Wzmocniłt bandę nie'tyl- 
ko słowem. Wstępując do niej, 
uczestniczył w jej napadach, 
wahających się nakionił do dal 
szego uprawiania zbrodni. 

Ksiądz na czele bandy 
bunkkowej, ksiądz, noszący 
przy sobie brewiarz, mszalik, 
-„oieje święte — a obok tego pi 
stolet i granaty ręczne — to 


ra- 


sprawa znamienna. To sprawa 
bolesna dla ludzi wierzących 
dia tych, którzy w duchow- 
nym chcieliby widzieój osobę 
pod względem etycznym nie- 
poszlakowaną. 

Przebieg procesu, zeznanis 
samego księdza Gurgacza, ze- 
zania jego podwładnych i ze- 
znania świadzów, odmalowały 
sylwetkę księdza Gurgacza w 
sposób jasny, dając przeraża- 
jący obraz jego zakłamania, je 
go cynizmu i jego zbrodni, któ 
re nie ograniczały się tylko do 
działalności antypaństwowej i 
organizowania rabunków. To 
trzeba powiedzieć jasno: zbro- 
dnią księdza Gurgacza by! 
również fakt, że wykorzystu- 
jąc swą władzę duchowną, wy 
korzystując wiarę jego pod- 
władnych — wiódł ich na dro 
gę przestępstw. 

Droga do zbrodni 

Na sali sądowej słyszeliśmy 
słowa, które ksiądz 
wygłosił z ławy oskarżonych, 
a które przedtem wbijał moc- 


Gurgacz 


„wycho- | 
Twierdził on, że 
kradzieże, rabunki i morder- 
stwa, 


warizów”. 


popełnione przez band; 
godne są nawet błogosławień- 
stwa. 

Kiedy na rynku w Haczowie 
umierał młody milicjant, tra- 
fiony kulą któregoś z człon- 
ków bandy w czasie napadu 
rabunkowego, ksiądz Gurgaczl, 
ukryty nieopodal, spokojnie | 
czekał na powrót swoich ludzi, 
których wysłał na tę „roboto“ 
Być może. że i wtedy, jak to 
często czynił, uspokajał 
mienia swoich ludzi, zawłama- 
ną jezuicką kazuistyką usiło- 
wał zabić w nich ostatnie wąt- 
pliwości, ostatnie ludzkie od- 


su- 


ruchy... 

Zapytany przez prokuratora. 
na kim ciąży odpowiedzialność 
za krew młodego milicjanta 
odparł ks. Gurgacz: 

— „Nie na mnie. ani na tym. 
który zabił To był czyn e- 
tyczny*. W tej odpowiedzi tk w: 
cała głębia cynizmu i okru. 
cieństwa równego chyba tvikc 
temu, które przejawiali kaci hi 
tlerowskich obozów koncentra 
cyjnych... I tu i tam straszliwa 
nienawiść do wszystkiego co 


postępowe, pozwalała na zbrod 
nie, a przedziwnie wykrzywio- 


na „moralność“  usprawiedli- 
wiała przelane łzy i przelaną 
krew. 


Dziełn ks. Gurgaczą 

Na sumieniu ks. Gurgacza 
ciąży nie tylko ciężar prze- 
stępstw przez niego samego po- 
peinionych. Jego sumienie o- 
barczają również czyny jego 
podwłanych, których, wyko- 
rzystując szatę kapłańską, wcią | 
gnął w głębię zbrodni. 

Ksiądz Gurgacz i jego wspól- 
nik — organizator napadu kle- 
ryk Żak, sądzeni byli i skaza- 


a zostali wraz z po- 
aud mi współruczectn. Emmi 
na kary śmierci 1, dlus= 
goletn:ego wiezienia, jaro 
Sprawcy wie:u zbrodni i prze- 
stępstw popełnionych na szko- 


dę narodu polskiego. 


Ksiądz Gurracz nie jest pier 
wszym duchowny. Hary sta 
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Odznaczeni Orderem „Sztandaru Pracy“ 


Tow. Anna Ramus — 


tkaczka z PZPB-1 


Ciężka ofiarna praca i 
twarda i niezłomna wola ro- 
botnicza postawiły tkaczkę z 
PZPB-1 tow. Annę Ramus w 
gronie wybranych przez kla- 
sę robotniczą delegatów na 
krajowy Kongres Związków 
Zawodowych w Warszawie i 
Światowy — w . Mediolanie. 
Tej pracy i woli zawdzięcza 
Anna Ramus swój zaszczytny 
tytuł przodawnicy pracy, 
krzyże zasługi zdobyte w cią- 
gu. ubiegłych czterech lat i 
Order „Sztandaru Pracy“ I 
klasy, którym została odzna- 
czona w paa rocznicę Mani- 
festu lapcowego. 

Tytuł 1 odznaczenia — to 
oczywiste dowody tego, czym 
jest robotnik w państwiie lu 
dowym, jak traktują jego wy 
wilsk. Przodownik, zwycięzca 
we współzawodnictwie, boha- 
ter pracy — to najbardziej 
zaszczytne i dumne tytuły, 0- 
twierające robotnikowi drogę 
na najwyższe szczeble awan- 
su społecznego. 


— Jak to było przed woj- | 


ną?.. — Nie warto się nad 
tym długo rozwodzić — mó- 
wi tow. Ramus, — Była wal- 
ka twarda i nieustępliwa, 
którą trzeba było staczać pra 
wie co dzień, a szczególnie 
wtedy, kiedy było się aktyw 
nym członkiem klasowych 
związków zawodowych. 

Z radością stwierdza tow. 
Ramus, że sprawa dobrze 
zorganizowanego ruchu zawo 
dowego wykracza już poza 
granice początkowego etapu 
rozwojowego: 


Kongres w Warszawie uka- 
zał jej zadania i plany roz- 
woju polskich związków zawo 
dowych, ale znacznie szersze 
horyzonty otworzył przed nią 
Światowy Kongres w Medio- 
lanie. Dopiero tam, uczestni- 
cząc w obradach przedstawi- 
cieli klas pracujących całeżro 
świata, zrozumiała jak potęż 
ny jest ruch wolnościowy 
wśród uciskanego i gnębio- 
nego, jeszcze w krajach ka- 
pitalistycznych, proletariatu, 
jak mocna więź wspólnoty i 
solidarności łączy lud pracu- 
jący wszystkich krajów. 

— Czyż nie jest sto razy 
przyjemniej mówić o teraź- 
niejszości? O nowym życiu, 
które człowiek chłonie pełną 
piersią z uczuciem wypu- 


szczonego na wolność wież- 
nia! — kończy rozmowę tow. 
Ramus. t 


Na Światowym Kongresie 
Po raz pierwszy stanęła przed 
łódzką ikaczką w całej swej 
sile ta jedna wielka prawda: 
nie ma granic między ludami 
wszystkich ezęści świata, nie 
ma mocy, które powstrzyma- 
łyby te ludy od walki z u- 
strojem kapitalistycznym, 


(Jk) 


Aleksander Obarzanek — 


Majątek PGR — Koryta, na” 
leży do okręgu łódzkiego. Obe 
ra tego majątku sboi pod 
względem mleczności na pierw 
szym miejscu w Polsce. Prze- 
ciętna wydajność dzienna, w 
chwili obecnej, wynosi od 24 
— 30 L dziennie od 1 krowy. 

Te wspaniałe osiągnięcia są 
wynikiem starannej i facho- 
wej pracy szwajcara Aleksan- 

"dra Obarzanka — odznaczome- 
go w dniu 22 lipca br. Orde- 
rem „Sztandar Pracy“ I klasy 

Aleksander Obarzanek pra- 
cuje w oborze .35 lat. Ma nkoń 
czone kursy szwajcarów i przo 
downików weterynarii, 

Zapytujemy Aleksandra O- 
barzanka, w jaki sposób do” 
prowadził krowy do tak wyso- 
kiej mleczności? 

— Trudno mi jest mówić o 
sobie — odpowiada z zakłopo- 
taniem — bo wyglądałoby tō 
na chwalenie się, ale cała ta- 
jemnica leży w tym, aby znać 
swój fach i lubić go, 

— Znajomość paszy i tych 
zawartych w niej składników, 
które krowa musi dostać, aby 
dać mleko, jest pierwszym wa 
runkiem do otrzymania wyso” 
kiej mleczności. Drugim wa- 
rumkiem jest regularne karmie 
nie j punktualne, dokładne do 
jenie. Ponadto zarówno krowy 
jak i pomieszczenie muszą 
być czysto utrzymywane. 

— Szwajcarem dobrym nie 
może być ten, kto nie traktu- 
je obory jak swojej wlasnej i 
nie xocha pracy. Mam faktycz 
ne osiągnięcia dobre, ale sta” 
nąłem w tym roku do współza 
wocdnictwa. w skali państwo- 
wej, i chcę wydajność roczną 
na I krowę podnieść o 400 1 
w stosunku do roku ubiegłego. 
*— Mam partnerów silnych, 


3.500 MIESZKAŃ 

DLA GÓENINÓOW WAŁBRZYCHA 

W okresie realizacji planu 6-let- 
niego przewiduje się budowę osie- 
dli sv Kusinowej na 500 mieszkań, 
w Enguszowie na 1.060 mieszkań, 
w Białym Kamieniu na 500 miesz- 
kań, między Biaiym Kamieniem a 
Starym Adrojermm 1.0% mieszkań, 0- 
raz w Starym Zdroju 500 miesz- 
kań. Wytudowanie osiedli górni- 
czych z 3.500 mieszkaniami zlikwi- 
dujs problem mieszkaniowy Wał- 
bizycha. (d). 

ROZWÓJ HODOWLI KRÓW 
W WOJ. ŚLĄSKU 
Wznpółzawcdnictwo między woj. 
gdańskim i ślaskim w hodowli 
krów mlecznych zakończyło się w 
i etapie zwycięstwem 

ego. Przeciętna wydaj- 
$ ulaka w woj. śląskim wyno- 
£3 kg o zawartości 3,4 proc. 
s u od jednej krowy. Wyniki 
te mao dzięki stałej kontroli 
użytxowości krów oraz żywej dzia- 
łalności poradni żywieniowych, 
„SŁUŻBA POLSCE" 
SZROLI EADIOTELEGRAFISTÓW 
w Wojewódzkiej Komendzie 
»S!użba Polsce“ w Krakowie od- 
bvio się uroczyste zakończenie pół 
recznego kursu dla radlotelegrafi- 
stów, Kurs ukończyło 103 junaków, 
otrzymnjąc uprawnienia radiotele- 
grafistów plerwszej klasy. Juna- 
kcm wyróżnionym na kursie wrę- 
czons nagrody w postaci książek, 
sprzetu srortowego i kuponów u- 
brzziowych. 
WZRASTA UPRAWA LNU 
"03. POOESREM 
Inu zyskuje sobie nieu- 
ic nowe szeregi zwolenników 
r rolników woj. pomorskie- 
ge. W rokn bież. 12 tys. mało i śre- 
dniorolnych chłopów zaplantowało 
ponzd LAMA ha lnu, W roku ubie- 
gom w woj. pamoarskim uprawia- 
no tyiko 2.290 ha Inu. 
LIE WIDACJA 
PRZELUDNIENIA WSI 
W WOJ. KRAKOWSKIM 
Wojswódzka Rada Społeczna ©- 
gańdnictwa Parcelacyjnego w Kra- 
kcowie prowadzi przesiadleńczą ak 


przodownik pracy PGR 
| 


wystarczy choćby wymtenić n- 
bywatela Kaczora — Szwajca” 
ra okręgu PGR — Poznań — 
stwierdza Aleksander Obarza. 
nek. n 

— No, a jakie macie widoki 
na zdobycie pierwszego miej- 
sca w Polsce. 

— Widoki mam dobre — od 
powiada Obarzanek, uśmiecha- 
jąc się — a nawet bardzo do- 
bre — į wskazuje ną czarno- 
białą rekordzistkę „Wege“, 

Ona da na pewno tak, jak 
w roku ubiegłym, swoje osiem 
tysięcy litrów. Postaram się, 
żeby i inne nie pozostały w 
tyle. Dziś „Wega“ nie jest wy- 
jalkiem ~ ma już swoje „ry- 
wałki". Gdy mowa o zdobyciu 
pierwszego miejsca, mam na 
myśli doprowadzenie obory do 
tego „Stanu, aby wydajność 
przeciętna była taka jak od 
„Wegi", (JWn.). 


NOO” 


cję rozładowania  przeludnionych 
wsi, szczególnie w południowych 
powiatach województwa krakow- 
skiego. 

W lipcu br. przesiedliło się na 
ziemie zachodnie 109 rodzin bez- 
rolnych, które otrzymały rentowne 
gospodarstwa rolne, 

JUNACY 
HUFCÓW FABRYCZNYCH 
POMAGAJĄ WSI 


Jnnaący hufca fabrycznego z Pia | 


skowe): Góry (województwo WTO- 
cławskie) pomagają mało i średnio 
rolnym chłopom z ekolicy w u- 
rządzaniu ośrodków maszynowych. 
Wyremontowali onl we wslach Gi- 
lińsk I Nowe Sioło 5 motorów e- 
lektrycznych i jeden piec spe- 
cjalny. 
WZROST HODOWLI 
JEDWABNIKÓW 
W WOJ. ŚLĄSKIM 
W związku z rozwijającą się ho- 
dowlą jedwabników rozprowadzo- 


ino w r. b. w woj. śląskim 360 tys, 


sadzonek morwy, powiększając rów 
nocześnie szkółki morwowe o 6 ha, 


MŁODZIEŻ WOJ. KRAKOWSKIE- 
GO NA C.D.M. 
Członkowie organizacH młodzie- 
żowych w województwie krakow- 
skim złożyli ponad 6 milionów zł. 
na budowę Centralnego Domu 
Młodzieży w Warszawie, s; 
MŁODZIEŻ CZECHOSŁOWACKA 
NA WYBRZEŻU 
Na Wybrzeże przybyła 120-0soho- 
wa brygada  Czechosłowackiego 

Związku Młodzieży. Brygada 
zwyciężyła we współzawodnictwie 
międzynarodowych brygad, pracu- 
jących przy odbudowie Warszawy. 
PRACE STUDENCKIE 

NA WYSTAWIE MORSKIEJ 

W ramach gdyńskiej Morskiej 
Wystawy Problemowej otwarte zo- 
stało w tych dniach jeszcze jedno 
interesujące stoisko, zorganizowa- 
ne przez Koło Studentów Budow- 
nictwa krętowego Politechniki 
Gdańskiej „Korab“, 

Stoisko obrazuje zakres pracy 
aaukowej studentów oraz ważniej- 
sze działy teorii budownictwa e- 
krętowege. 


Pierwsi inżynierowie ruchu 
kolejowego przystąpili do pracy 


Inżynierski kurs ruchu ko- 
lejowego przy Politechnice 
Warszawskiej — którego uro- 
czyste zamknięcie wraz z wrę- 
czeniem dyplomów pierwszym 
absolwentom odbyło się nie- 
dawno — zorganizowano z ini- 
cjatywy Ministerstwa Komu- 
nikacji, w związku z koniecz- 
nością dostarczenia kolejnic- 
twu na wyższe stanowiska w 
służbie ruchu pracowników 
odpowiadających współcze- 
stym wymogom, zarówno pod 
względem wyszkolenia facho- 
wego, jak i wyrobienia poli- 
tycznego. 

Ponieważ pojęcie inżyniere 
ruchu kolejowego pojawia się 
obecnie po raz pierwszy w Poi- 
sce, warto wyjaśnić nieco bli- 
żej istotę tej nowej wiedzy 
technicznej, 

Techniczna eksploatacja ko- 
lei polega w szczególności na 
bieżącym utrzymywaniu w na- 
leżytym stanie technicznym 
wszystkich urządzeń, stanowią- 
cych wyposażenie kolei, oraz 
ich użytkowaniu w procesie 
przewozów. Przedmiotem zain- 
teresowania wiedzy o ruchu 
kolejowym są zagadnienia 
związane z racjonalnym użyt- 
kowaniem urządzeń  kolejo- 
wych zarówno stałych (torów, 
sygnałów, urządzeń bezpieczeń 
stwa ruchu i łączności oraz bu 
dynków), jak i ruchomym (wa 
gonów i parowozów). Jest to 
tak zwana technologia proce- 
su przewozu pasażerów czy 
towaru. 

Wiedza ruchowa bada zja- 
wiska zachodzące w trakcie 
tego procesu i ustała funkcje 
zależności pomiędzy obiektem 


(CRS) w Warszawie odbyła 


„SCh*, 


dzielnie prowadziły ok. 3.679 
różnego rodzaju punktów sku- 
pu produktów rolnych. Obec- 
nie w całym kraju czynne są 
17,342 punkty skupu przy 
gminnych spółdzielniach, w 
tym 2.803 — zboża, 3.160 — 
ziemniaków, 3.160 — nasion, 
4.489 — mleka i jaj, 479 — 
warzyw oraz 414 roślin włók- 
nistych. 


Sieć punktów skupu 


Poza tym gminne spółdzie!- 
nie skupu prowadzą punkty 
skupu: 2.496 — żywca, około 
150 — skór i ok. 200 — odpad- 
ków. W roku ubiegłym punk- 
tów tych w ogóle nie było 
W br. czynne są ponadto 3 wy 
twórnie pasz treściwych o łącz 


nej produkcji ok. 5.000 ton 
miesięcznie. 
Najwymowniej jednak a 


wzroście udziału spółdzieiczo- 
ści rolniczej w skupie produk- 
tów rolnych, w stosunku do! 


TRYBUNA LUDU 


w: 


inż. Władysław Wyrzykowski 


procesu i czynnikami wywie- 
rającymi wpływ na jego prze- 
bieg. 


Zagadnieniem wymagającym 
dokładnego 
opracowania jest zarówno plan 
przewozów ustalany przez re- 
gospodarki narodowej, 


szczegółowego i 


sorty 
jak i techniczny plan ruchu 


kolejowego, sporządzany przez 


służbę ruchu w oparciu o plan 


przewozów i stanowiący bazę 


wyjściową do wszystkich pla- 
nów eksploatacyjnych i inwe- 


stycyjnych innych służb kole- 


jowych jak mechaniczna, dro- 
gowa, elektrotechniczna, za- 
sobów itd. 


Inżynier - ruchowiec powi- 
nien posiadać głęboką i grun- 
towną znajomość ruchu kole- 
jowego, być dobrym planistą, 
znać prace wszystkich tech- 
nicznych służb kolejowych i 
dobrze się orientować w zja- 
wiskach życia gospodarczego, 
Uzyskanie tych wiadomości 
wymaga znajomości nauk ma- 
tematycznych, podstawowych 
technicznych oraz ekonomicz- 
no - socjalnych. 


Dlatego też program szkole- 
nia inżynierów ruchu na I kur- 
sie obejmował prócz przedmio 
tów ściśle fachowych, mate- 
matykę wyższą, geometrię wy- 


cie współczesnym. 


Jest rzeczą znamienną, że 
rozwój wiedzy 
W świecie 
zagadnienie ruchu kolejowego 
traktowane jest z reguły pod 


go, nie zaś racjonalności jego 
funkcjonowania w służbie 2ye 
cia gospodarczego kraju, któ- 
ra jedynie może inspirować na- 
ukowe podejście do zagadnie- 
nia. Natomiast bardzo poważ- 
ny rozwój wiedzy ruchowej 
ma miejsce w Związku Ra- 
dzieckim, gdzie osiągnięcia ra- 
dzieckich naukowców w tej 
dziedzinie, szczególnie w ostat- 
nich dziesięcioleciach, są god- 
ne podziwu. 


Polska Ludowa docenia w 
pełni znaczenie wiedzy o ru- 
chu: kolejowym. Zarządzenie 
ministra oświaty z czerwca br. 
ustanawia w Politechnice War 
szawskiej specjalną katedrę i 
Zakład Eksploatacji Kolei, a 
nowootwarty w Politechnice 
Wydział Komunikacyjny m: 
również za zadanie kształcić 
inżymierów ruchu kolejowego. 


Absolwenci pierwszego, nie 
dawno ukończonego dwulet- 


kreślną, mechanikę teoretycz- | niego kursu, pochodzący w 90 


ną, wytrzymałość materiałów, 
fizyką, chemię, elektrotechni- 
kę, miernictwo polowe, maszy- 
noznawstwo, zasady „gospodar- 
Ei spolecznej, zasady naukowej 
organizacji pracy, prawoznaw.- 
stwo, higienę t bezpieczeństwo 


się konferencja kierowników 


skupu produktów rolnych oddziałów okręgowych CRS, Na 
konferencji dyr. CRS — Masłowski zobrazował rozwój punk- 
:tów skupu produktów rolnych przy gminnych spółdzielniach 


W roku 1548 gminne spół-|r. ub. świadczą obroty gmin- 


nych spółdzielni. 


Potężny wzrost obrotów 

W ciągu ub. r. gminne spół- 
dzielnie dokonały skupu pro- 
duktów rolnych za sumę ok. 
21 miliardów zł W tym samym 
czasie obrót w skupie gmin- 
nych spółdzielni i PZGS wy- 
nosił ok. 38 miliardów zł. 


W pierwszym półroczu br. 
same tylko gminne spółdziel- 
nie skupiły produktów rolnych 
za ok. 58 miliardów zł, czyli 
przeszło 2 razy więcej 
w r. ub. 


niż 
4 

Tak znaczny rozwój punk. 
tów skupu produktów rolnych 
nastąpił wskutek wzrastające- 
go zrozumienia przez masy 
chłopskie roli spółdzielczości 
rolniczej. Chłopi chętnia od- 
stawiają swoje plony do gmin- 
nych spółdzielni, gdyż one je- 
dynie płacą im sprawiedliwe, 
opłacalne ceny, chroniąc ich 
tym samym przed wyzyskiem 


proc. ze środowiska robotni- 
czego, a w 10 proc. z chłop- 
skiego, obejmą pierwsze pod- 
stawowe funkcje jako zastęp- 
cy naczelników odziałów ru- 
chu. W tej chwiM na około 100 
tya pracowników ruchu kole- 


AAE ES! N YCIA OCZĄ 01 
Imponujący rozwój gospodarczy 
gminnych spółdzielni 


Konferencja kierowników skupu produktów rolnych 
W Centrali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” | 


spekulantów i kapitalistów 
wiejskich. 
Rozwój akcji kontraktowania 

Również poważne zmiany 
w stosunku do roku ub. nastą- 
piły na odcinku kontraktowa- 
nia. W br. gminne spółdzielnie 
zakomtraktowały: 43.975 ha 
rzepaku jarego, 1.062 ha maku 
niebieskiego, 4.077 ha grochu, 
1.082 ha fasoli, ok. 16 tys. ha 
ziemniaków jadalnych, 412 ha 
ziemniaków przemysłowych, 
606 ha cykorii, 2.234 ha Inu oraz 
1.338.180 sztuk trzody chlew- 
nej. 

Coraz większe zainteresowa- 
nie chłopów kontraktowaniem 
jest wynikiem korzystnych wa 
runków kontraktacji. Rolnicy 
podpisujący umowy otrzymują 
m. inn. zaliczki, mając również 
zagwarantowane ceny na za- 
kontraktowane produkty oraz 
korzystają z pierwszeństwa w 
zaopatrywaniu się w nawozy 
sztuczne. 

„Wyniki te — stwierdził m. 
inn. dyr. Masłowski — świad- 
czą najlepiej o dynamice spół- 
dzielczości samopomocowej, 
która konsekwentnie realizuje 
planową gospodarkę państwa 
ludowego, wprowadzając w ży- 
cie zasadnicze założenia gospo- 
darki socjalistycznej na wsi“, 


Młodzież kielecka wypoczywa 
na koloniach i półkoloniach 


Jedną z wielkich zdoby- 
czy Polski ludowej jest nie- 
wątpliwie obok akcji weza- 
sów upowszechnienie i uma- 
sowienie akcji kolonii letnich 
dla dzieci. Akcja ta zaniedba 
na w czasach sanacji spełnia 


dziś potrójne zadania: zdro- 
wotne, wychowawcze i spo- 
łeczne. 

Organizacją kolonii dla 


dzieci na terenie woj. kielec- 
kiego zajęły się liczne insty- 
tucje i komitety szkolne, a w 
pierwszym rzędzie Towarzy- 
stwo Przyjaciół Dzieci, które 
zorganizowało 30 punktów ko 
lonijnych i półkolonijnych, w 
tym 25 na terenie wojewódz- 
twa kieleckiego, 2 w Rabce— 
Zdroju, dla 700 dzieci, 2 nad 
morzem dla 400 dzięci i 2 na 
ziemiach zachodnich dla 1.712 
dzieci. Dla dzieci wsi zorga- 
nizowano 162 dziecińców, prze 
ważnie w powiatach sando- 
mierskim, opatowskim, iłżec- 
kim, kieleckim i kozienickim. 


Masowe akcje TPD 


Ogółem letnią akcję wypo 
czynkową 'TPD objętych jest 
w bieżącym roku — w dwu 
turnusach ponad 13.000 dzie- 


ci robotniczych i chłopskich. 
Dzieci te żywione są bardzo 
dobrze i znajują się pod tro- 
skliwą opieką fachowych wy 
chowawców. Na szeroką ska- 
le prowadzą również analo- 
giczne akcje. Powiatowe Ko- 
misje Akcji Socjalnej, Objętą 
jest nimi młodzież szkolna. 
Kolonie zorganizowane są za 
równo na terenie wojewódz- 
twa, obfitującego w piękne, 
często górzyste miejscowości, 
jak również w innych częś- 
ciach kraju. Zwłaszcza te o- 
statnie cieszą się dużym po- 
wodzeniem młodzieży kielec- 
kiej. Są oma połączeniem pra 
cy społecznej z przyjemno- 
ścią. Dają możność młodzieży 
poznania nowych, niezna- 
nych miejscowości oraz życia 
na wsi, Młodzież odbywa li- 
czne wycieczki, pomaga lud- 
ności wiejskiej przy pracach 
żniwnych, zbiórce siana itp. 


Szkoła braterskiego 
współżycia 
Kolonie są prawdziwą szko 
łą demokratycznego współ- 
życia i wychowania społecz- 
nego. Uczą poszanowania pra 
cy. Uczą koleżeństwa, wza- 


(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA ) „TRYBUNY LUDU”) 


jemnej lojalności i braterst- 
wa.  Wypleniają wszelkiego 
rodzaju nawyki egoistyczne 
i sobkostwoa. i 


Pogadanki na świeżym po- 
wietrzu, prowadzone przez 
wykwalifikowanych starszych 
uczniów, często z szeregów 
ZMP nasuwają młodzieży no 
we myśli, nowe poglądy szla 
chetne pragnienia. 

Mialem możność  odwie- 
dzenia kilku kolonij zorgani- 
zowanych na terenie powia- 


tu radomskiego i  kdeleckie- 
go. 

W _ przeważaj części 
stwierdzić należy najzupeł- 


niej zadowalający stan  rze- 
czy. W kilku wypadkach ze- 
tknąłem się z brakiem odpo- 
wiedniego podejścia i pozio- 
mu pogadanek. Słyszałem je- 
dną w której dużo było no- 
menklatury naukowej — nie 
zrozumiałej, a mało zdrowe- 
go, jasnego podejścia społecz 
nego. Ale był to tylko epi- 
zod. 

Dzieci kieleckie wypoczywa 
ją. bawią się, uczą i cieszą się 
nabierając sił do pracy w no 


pracy, naukę o Polsce i świe- 


ustrój kapitalistyczny hamuje 
ruchowej. 
kapitalistycznym 


kątem widzenia dochodowości 
przedsiębiorstwa przewozowe- 


jowego, pracuje tylko około 
30 starych inżynierów - fa- 
chowców bez współczesnego 
jednak przeszkolenia rucho- 
wego. Ministerstwo Komuni- 
kacji postanowiło doszkolić co 
najmniej 500 nowoczesnych 
inżynierów ruchu kolejowego. 
We wrześniu rozpocznie się 
drug: dwuletni kurs dla 50 
słuchaczy, następni zaś będą 
szkoleni normalnie na Wydzia- 
ie Komunikacyjnym Politech- 
niki Warszawskiej. 


Polsko-węgierska 
współpraca 

w cementownictwie 

W ostatnich dniach bawili 


w Polsce przedstawiciele Wę- 
gierskiego przemysłu cemen- 


towego: naczelny dyrektor 
Centrali Wapna 1 Cementu 
Goda Janos, jego zastępca 


inż. Bereczki Endre oraz inż. 
Beke Bela. 

Goście zapoznali się z prze 
biegiem produkcji cementu w 
kilku zakładach, należących 
do Zjednoczenia fabryk ce- 
mentu oraz odbyli szereg kom 
ferencji z  przedstawicielami 
polskiego cementownictwa. W 
wyniku narad technicznych 
postanowiono utrzymywać jak 
najbliższy wzajemny kon- 
takt, wymianę wyników do- 
świadczeń itd, 


Dwukrotnie wzrośnie 
produkcja oleju _ 
i margaryny 


Dzięki korzystnym warun- 
kom w okresie wegetacji te- 
goroczne zbiory rzepexu są 
bardzo pomyślne. Zbiór rze- 
paku ozimego już zakończo- 
no. Obecnie trwają omłoty, a 
w niektórych — miejscowo- 
ściach rozpoczęto nawet do- 
stawy do olejarni, 

Przewiduje sie, Że tegorocz 
ne dostawy rzepaku ozimego 
i jarego w stosunku do ub. 
r wzrosną dwukrotnie i wy= 
nosić będą ogółem 60 tys. 
ton. W związku z tym zwięk= 
szy się poważnie produkcja 
tłuszczów = roślinnych, a w 
szczególności margaryny i J= 
iejów rafinowanych. 


Województwo łódzkie 
przoduje w spłacie 
podatku gruntowego | 


Pierwsze miejsce w spłacie 
podatku gruntowego zajęło 
woj. łódzkie. Na dzień 30 czerw 
ca br. rolnicy woj. łódzkiego 
spłacili 87,7 proc. przewidzia- 
nego planem podatku w gotów 
ce, W sześciu powiatach wpły- 
wy z tytułu podatku grunto- 
wego przekroczyły 109 proc. 
pierwszej planowanej raty. 

Przodujący powiat piotrkow- 
ski spłacił I ratę pod. grunto- 
wego na r. 1949 w 105,6 proc. 
‘I rata SFOR na r. 1949 zo- 
stała w woj. łódzkim spłacona 
ogółem w 72,5 proc. Pierwsze 
miejsce zajęli rołnicy powiatu 
końskiego, którzy obowiazek 
spłaty I raty SFOR wykonali 
w 86,2 proc. 


Otwarcie 
Portu Drzewnego 
w (Gdańsku 


W dniu 12 bm. odbyło Se o- 
twarcie dużego Portu Drzew- 
nego PAGED przy nabrzeżu 
kaszubskim. 

Pierwszym statkiem, który 
załadował 800 standartów tar- 
cicy do Anglii, był norweski 
parowiec S/S „DUX“, 

Nowy Port Drzewny posiada 
w chwili obecnej 220.090 m.kw. 
powierzchni składowej i aleg- 
nie dalszej rozbudowie. 


——— 
90 tys. km 
bez remontu 
samochodu 


Piękny dowód dbałości © 
powierzony swej pieczy samo 
chód dał szofer Zarządu Miej 
skiego w Łodzi Bronisław Wa 
silewski, który przejechał 
90.000 km bez żadnego re- 
montu. 


Komisja badająca samo- 
chód stwierdziła, że wszystkie 
części wozu znajdują się w 
najlepszym porządku i wy- 
kazują niezwykłą dbałość kie 
rowcy o powierzony mu 
sprzęt, 

Prezydium Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi pragnąc dać 
wyraz uznania dla Wasilew- 
skiego postanowiło nadać mu 
zaszczytny tytuł przodownika 
pracy i aągrodzić specjalną 
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rze, to zdobycz strażnika z 


Nagrody zdobyte przez ko- 
larzy francuskich w wyścigu 
Praga — Warszawa, zorgani- 
zowanym przez redakcja „Try 
buny Ludu“ tł „Rudego Pra- 
wa“, zostały skradzione, 

Kolarze z FSGT, po po- 
wrocie do Francji, przekazali 
zdobyte nagrody zespołowe 
Robotniczej Federacji Sporto- 
wej i Gimnastycznej, która 
umieściła je w witrynie swe- 
go lokalu w Paryżu. 

Nagrody te, zdobyte w wy- 
ścigu, który rozgrywał się pod 
hasłem obrony pokoju, draż- 
niły najwidoczniej faszystów 
francuskich i ich anglosas- 
kich mocodawców. Ostra i pro 
wokacyjna kampania prałso- 
wa prowadzona przez prawi- 
cowy odłam prasy francuskiej 


Międzynarodowe mistrzostwa 
tenisowe Polski 


W piątym dniu rozgrywek | 
tenisowych o mistrzostwo Pol- 
ski niespodzianką było wyeli- 
minowanie zawodnika śląskie- 
go Bratka, który przegrał w 3 
setach 4:6. 4:6, 5:7 z mistrzem 
juniorów czechosłowackich Ja 
vórskym. Ponadto na uwage 
zasługuje pięciosetowa walka 
pary juniorów Radzią į Kudliń 
skiego ze Skoneckim II i Bo- 
rpowczakem. , 

Wyniki techniczne: 

gra pojedyncza mężczyzn: 
Javorsky (CSR) — Gutsfeld 
(„Stal* Katowice) 6:2, 6:2, 7:5, 
Tłoczyński („Ogmiwo* Szcze- 
cin) — Kowalewski (AZS Wro 
cław) 6:2, 6:3, 6:0, Chytrowski 
(„Stal" Katowice) — Bełdow- 
(„Legia“ Warszawa) 6:2, 
6:0, 6:3, Niestrój („Stale Kato- 
wice) — Banasiak (,Związko- 
wiec" Łódź) 6:1, 6:1, 6:2, Ja- 
vorsky (CSR) — Bratek („Stai” 
Katowice) 6:4, 6:4, 7:5; 


Regaty żeglarskie 
o mistrzostwo Polski 


Ww dniu 12 bm, zakończyły 
się eliminacje do regat żeglar” 
skich o mistrzostwo Polski w 
klasie jol olimpijskich. Elimi- 
nacje te odbywały się na jezio 
rze Kiekrz pod Poznaniem. 
Obecnie po eliminacjach w 
dniach 13 i 14 bm. na tym sa” 
mym jeziorze Związkowy 


W kilku 


W Baku rozpoczęły się mi- 
strzostwa pływackie radziec- 
kich związków zawodowych. 
W pierwszym dniu mistrzostw 
rozegrano trzy finały. Na 100 
m st. dowolnym pierwszym 
był Uszakow — 1:03, na 100 m 
st. klasycznym — Mieszkow — 
1:16,3. Na'100 m st. klasycznym 
zwyciężyła Połygałowa—1:31,5. 

* 

W spotkaniu piłkarskim o 
mistrzostwo Związku Radziec- 
kiego, leader tabeli „Dynamo“ 
(Moskwa) pokonał w Kijowie 
miejscowe „Dynamo“ 6:2, 

Zwycięstwem tym moskiew- 
skias „Dynamo“ umocniło swo 
ja pozycją na czele tabeli mi- 


' Walka z»'tłusownikami wodnymi 


Kłusownicy wódni polują na ryby najbardziej zpymi 
nymi — a zarazem prymity wnymi pułapkami. 1% wi 


Nagrody za wyścig "4 


Praga— Warszawa skradzione . 
przez faszystów w Paryżu 


Nr 928 


zespołą PGR — Węgorz 
c Foto Nowosie? 


| 
j 


przeciwko sportowi robott” | 
czemu dolała oliwy do 


Bojówki faszystowskie 
biły nocą wystawę, na którć 
wystawione były nagrody *| 
skradły cenniejsze eksponat i 


Nagrody możne ukraść. NIM] 
jednak nie ukradnie francu” 
kim robotnikom -= sp 

com wspomnień, jakie malń | 
z wyścigu. Nikt też nie gkqad” 
nie im tych wrażeń, jakie od 
nieśli w czasie pobytu w Poł | 
sce i CSR, gdzie nawiązali 88 | 
deczne węzły międzynarodć | 
wej solidarności sportu robo% |. 
niczego w walce z faszyzme 


Można skraść nagrody. ale 
nie i nikt nie zerwie tydh. 
więzów solidarności, Æ to jj 
najważniejsze. (G) i 


E 
M 


gra pojedyńcza panora 
Javorsky (CSR) — Boni 9 
gniwo“ Szczecin) 6:1, 6:2; i 


gra podwójna mężczyzn: c 
lejniszyn, Piątek — wojcięj | 
chowski. Staniszewski 6:2, 6:% 
4:6, 6:0, Skonecki, Tłoczyński? | 
Kwiatek, Mieszkowski 6:0, 6%! 
6:0, Krejcik, Javorsky — or 
szowski. Korneluk 6:1, 6:1, 6:%, 
Skonecki Il, Borowczek — M 
6:4, af 


dzio, Kudliński 4:6, 
6:2, 8:6; 
gra mieszana: Rudowsk% 


Piątek — Mikicka, Mrokowski 
6:3, 6;0, Jaśkowiakówna, CH, 
trowski, Bleńska, - Kornel) 
6:3, 7:5; Stępkowska, Kre 
— Czekanowa. Buchalik 6% 
6:3, Popławska, Olejniszyn 7 | 
Niewiadomska, Wojciechowś" 


8:6, 3:6, 8:6; Jędrzejowsk” 
Skonecki — Ginterowa, A 
tek 6:1, 6:0. 


=] 
Jachtklub Polski z polecen | 
Polskiego Związku ŻeglarS 
go organizuje żeglarskie w $ 
strzostwa Polski. 
Mistrzostwa obesłana są wa 
dzo licznie i większość 06 4 
stanowią młodzi żeglarze, £ 
krutujący się z ZMP i ZAM | 
a I 


zdaniach 


strzowskiej, mając w 23 grach 
38 pkt. przed „Zenitem“ a7 
ningrad) — 34 pkt. 


Ai 
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Zjednoczone Zakłady Row 
rowe dostarczyły przedsta 
cielom SWO „Czytelnik“ 12 
werów wyścigowych mag 
„Bałtyk", przeznaczonych s 

polskiej drużyny reprezen 
cyjnej, która weźmie udział ýs 

K9 

f 


Wyścigu Kolarskim Dool 
Poiski. 18 
Polskie rowery  wyścig0%, 
posiadają podwójne przekłó, 
nie į są wyposażone w spea rę, 
ne duże pompki alumin gm ' 
zmniejszające do mini 
czas, potrzebny do napom” 
rrania gumy, d 


| 


_ Wodnictwa 
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Huta w Polanicy 
dwukrotnie 
zwiększyła produkcję 


A hucie szkła w Polanicy- 
Aroju zakończono kolejny e- 
4 współzawodnictwa pracy. 
“e współzawodnictwie tym 
z a udział wszyscy robotni- 
Y, zatrudnieni przy dwudzie- 
Su czterech warsztatach. 
e współzawodnictwie 
Społowym zwyciężyła grupa 
Warsztatowa majstra Stanisła- 
|: Makowskiego, która wy- 
mata 156,7 proc. normy, 

"Va czoło uczestników indy- 
Widualnego współzawodnictwa 
Pracy wysunęli się: J. Demb- 
Czyk, I. Laselewicz i W. Ko- 
złowskci. 
_ Podkreślić należy, że dzięki 
Uruchomieniu dwóch nowych 

eców i rozwojowi współza- 
ń pracy produkcja 
uty wzrosła dwukrotnie w po 
Tównaniu z r. ub. 


Ze” 


Marynarze podziwiają 


nową Warszawę 


Dnia 13 bm. przybyła do 

arRzawy 300-osobowa wycie- 
Cka marynarzy linii żeglugo- 
Wych „Gdynia — Ameryka". 
Zorganizowana przez wydział 
socjalny „GAL“ i Polskie B:u- 
to Podróży „Orbis“. 

Gośc powitali na dworcu de 
legącj robotników fabryki „We 
<M sprawującej patronat nad 
żałogą jednego ze statków, o- 
Taz przedstawiciele Zacz. GŁ 

W. Zaw. Transportowców. 

Uczestnicy wycieczki podej- 
Mowąn; przez robotników zwie 
dzą miąsto, Trasę W—Z, oraz 
abrykę „Wedla“ 


Domy wczasowe — 
sanatoria 


4 w. ramach walki prowadzo- 
€j o stan zdrowia świata pra 
— Fundusz Wczasów Pra- 
niczych CRZZ przy współ- 
Pracy i poparciu ZUS, podjął 
Š cję tworzenia domów weza- 
owych przeznaczonych dla 
Pracowników po przebytej lub 
€czonej gruźli y oraz dla 
Stożonych tą chorobą. 
ty ub. miesiącu został otwar 
A w Zakopanem dom wypo- 
Zynkowy  „Radowid* jako 
gg" WSZY tego rodzaju w Pol- 
e. Drugi tego rodzaju dom 
Stanie w najbliższym czasie 
Any do użytku w Bystrej 


Śląspie, Í 


Balet radziecki 


l6 bm. w Warszawie 


W dniu 16 sierpnia o godz. 
l na kortach centralnych 
WKS Legia odbędzie się 
Występ Baletu Państwowego 
Akademickiego Wielkiego Te- 
atru ZSRR. odznaczonego Or- 
erem Lenina. 

Bilety dla przodowników 
Pracy w KW PZPR — Wy- 
dział Propagandy, dla człon- 

w Towarzystwa Przyjaźni 
Olsko - Radzieckiej — za po- 
iednictwem Zarzadów Kół, 


DH 
IMPORTOWO-EKSPORTOWY 


„Dimex* 


A Warszawa 
Wiadamia o przeniesieniu 
biur na 
u. MAZOWIECKĄ ? 
Clef. 887-69 834-41, 831-80, 


— 133-K 
CA 


Tłum. St. Strumph- Wojtkiewicz 
a. z8pracowania doktór cierpiał na bezsenność; 
bial i po godzinie budził się, leżał i wciąż roz- 
*slał, rozmyślał Ruiny od Woroneża do Królew- 

~ oto macie pierwszy skutek. Dalej nie widzia- 

ı ale łatwo to sobie wyobrazić — ruiny od Kró- 
t *cą do Havre'u. Ludzi nazabijali i nakaleczyli 


Ae 
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„ My tu uzupełnienie — oni 


Ą Toskopy, a nawet papier higieniczny mają ta- 
kie Że można go używać do notatek, rzeczy wszela- 
mnóstwo, i to rzeczy mądrych — tylko ludzie 
Słupi, nie dlatego, że są Niemcami tylko dlatego, 
Zgłupieli. No i poszli na wojnę. Musiało się tak 

1 Wszystko zmierzało ku temu. Faszystów po- 
sag do wojny nie tylko chciwość, ale również 


rk RAA 
Rawiść, obawa — obawiali 


wat porządniejszej odzieży, że nabudujemy do- 
W, Że nawet ten papier higieniczny wprowadzi- 
użycie, bo wtedy okazałoby się, że mamy 
l te spodnie. Ale im to nie pasowało, prze- 


w 


"ludzi 


Ilja Erenburg 


» że umysł nie ogarnia liczb. Kobiety nosiły w 
bie, rodziły, hodowały. Następnie zaś te bydlaki 

szły do przekonania, że są — nadludźmi.. Kto 
» Czy nie zabili młodego Puszkina, czy nie za- 
mordowali w kołysce swoimi „V 1“ przyszłego 
Maona, czy nie spalili w Majdanku trzyletniego 

txa, Nie ma co mówić o wymiarze sprawiedli- 
za coś takiego żadnej kary nie jest 
SSzmar ma się ku końcowi, latem poddadzą się na 
*Wno, A więc trzeba sobie rzec, jak mawiała mat- 
` Wiatr powraca w swoje pielesze? 
*ystkim musi być jakiś sens.. Zderzyły się ze 
4 dwa światy; rozum i przesądy, idea brater- 
źrebcy ze swoją czystością rasową (tamten 
W Szpitalu uwierzył w to), ustrój ich i masz. 
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TRYBUNA LUDU 


Przekwaterowanie „okupantów“ szkół 


W br. zostanie zwolnionych 80 izb szkolnych 


Wraz z prowadzeniem 


remontów 


szkół -warszawskich 


przekwaterowuje się lokatorów, nieprawnie zajmujących lo- 


kale szkolne na mieszkania prywatne. Jak wynika 


DA 
z 


informa- 


cji Wydziału Oświaty Zarządu Miejskiego, lokatorzy ci zo- 
staną przekwaterowani do innych mieszkań jeszcze w bież. 


miesiącu, 


W chwili obecnej około 160 
nieprawnych lokatorów zaj- 
muje 80 izb szkolnych. Na 
prywatne mieszkania zajmo- 
wane są nie tylko lokale 
mniejsze, (w których dawniej 
mieściły sie pracownie, labo- 
ratoria itp.) ale nawet i sale 
wykładowe. ' 

Do 20 sierpnia br. wszyscy 
lokatorzy, „okupujący”* przez 
kilka lat gmachy szkolne, zo- 
staną przekwaterowani, Nau- 
czyciele i woźni otrzymają 
mieszkanią w stolicy, wszyscy 
innl nie związani ze szkolnic- 
twem — w miejscowościach 
podstołecznych. 


W wyniku tej akcji dzieci 
warszawskie otrzymają około 
20 dodatkowych sal wykłado- 
dowych i 60 sal na pracownie, 
laboratoria, gabinety lekar- 
skie itd. 


Pierwsze przekwaterowanie 


Zwiedzając szkoły widzimy, 
że prywatne mieszkania znaj- 
dują się nieraz obok sal wy- 
|kiadowych, co bardzo utrud- 
nia prowadzenie lekcji. W ub. 
roku szkolnym zdarzało się, 
że lokatorzy, nie licząc się z 
tym, iż obok trwa lekcja ha- 
łasowali, prowadzili głośne 
| BAL itp. W wielu szko- 


łach na mieszkania prywatne 
była zajęta prawie połowa 
sal wykładowych. 

Większość lokali, które zo- 
staną niedługo zwolnione, wy- 
maga  natychmiaslowego re- 
montu. Wydział Oświatv Za- 
rządu Miejskiego ma na ten 
cel fundusze i natychmiast po 
zwalnieniu przez nieprawaych 
lokatorów będą podeimowane 
remonty. 


Ku uwadze „kwaterunku” 


Z kilku szkół warszawskich 
lokatorzy zostali już prze- 
kwaterowani. M, im. z gma- 
chu szkolnego przy ul. Gró- 
jeckiej i w Parku Traugutta. 
W tym tygodniu będą mrze- 
kwaterowani lokatorzy szko- 
ły przy ' ul. Dworskiej, a w 
dalszej kolejności — z inaych 
gmachów szkolnych. 

Powodzenie akcji przekwa- 
terowań ze szkół i jej szybkie 


System prefabrykacji zdał drugi egzamin 


w budownictwie przemysłowym 
2 i pół dnia trwał montaż hali 


Donosiliśmy niedawno o udanym eksperymencie budowy 
hal fabrycznych systemem prefabrykacji, według projektu inż. 


Mlodliaskiego i Ładyńskiego, 
pierwszy przy budowie hali 


Zakładów Wytwórczych Urządzeń 
elementów uzyskano 


prefabrykację gotowych 
proc. oszczędności na czasie 


który zastosowano po raz 
fabrycznej „A“ Warszawskich 
Radiowych. Stosując 
wtedy 55 
i duże oszczędności na mate- 


riale. Załoga PBP-9, która buduje fabrykę nie poprzestała 
jednak na tym, osiągając nowy rekord przy montażu drugiej 


hali „B“, 


Dzisiaj w miejscu, gdzie je- 
szcze kilka tygodni temu był 
pusty plac — wznoszą się już 
dwie nowe hale fabryczne. 

Pracę rozpoczęto tutaj od 
wbijania pali „Franki“, wzma- 
cniających grunt. Kilka dni po- 
tem ruszyła prawdziwa fabry- 
ka gotowych elementów, jak 
wiązarów beleczek itp. Nastę- 
pnie, gdy gotowe były już słu- 
py oporowe — zmontowano te 
elementy przy pomocy specjal- 
nego dźwigu wysięgowego w 
ciągu 14 dni. A to już było re- 
kordem. 

Budowa słupów oporowych, 
wykonywanie elementów i mon 
taż trwał tylko 45 dni. Bu- 
dowa hali fabrycznej sta- 
rym systemem, stosowanym 
przy budowie hal żelbeto- 
wych trwałaby 100 dni. 

A wiec, jak widzimy, stosu- 
jąc system prefabrykacji — 
wygrano bitwę z czasem o 55 
dni. 

Ld * bd 

Robotnicy nie poprzestali 
jednak na tym. Postanowili 
oni wykonać budowę drugiej 
hali „B“ jeszcze szybciej. 

Wtedy, gdy jeszcze dźwig 
wysięgowy montował halę „A“, 
robotnicy wykonali słupy opo- 
rowe pod budowę hali „B“. 

Przystąpiono do montażu. 
Stary, własny rekord został po 
bity. Montaż hali „B“, mniej- 
szej od hali „A“ tylko o jedną 
trzecią, wykonano pracując na 
dwie zmiany w rekordowym 
tempie 2 i pół dnia. 

Bitwa z czasem została zno- 
wu wygrana. Brygady robotni- 
cze przystąpiły już do muro- 
wania ścian. Mury hali „A“ są 
już gotowe i rozpoczęto wsta- 
wianie okien. Jesienią br. obie 
hale fabryczne oddane zostaną 
całkowicie do użytku. 

* * * 

System prefabrykacji zdał 
drugi egzamin. Pierwszy WY- 
padł bardzo dobrze, — drugi 
celująco. Budownictwo prze- 
mysłowe wkroczyło na nową 
drogę. 
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na czym 


dość... 


Nie, w tym 


posiadają doskonałe 


się, że zaczniemy 


szą dłoń. 


Stosując system prefabryka- 
cji uzyskano wielkie oszczędno 
ści na materiale i czasie. Na 


fabrycznej 


przykład na drzewie oszczęd- 
ności wynoszą 87 proc. Budo- 
wanie z gotowych elementów 
prefabrykowanych nie potize- 
buje bowiem rusztowań, ko- 
niecznych przy budowach żel- 
betowych. Oszczędności na że- 
lazie wynoszą 11,5 proc, na 
betonie 57 proc. 


„Chcemy budewać szybciej, 
lepiej i taniej“. Oto hasło, re- 
alizowane przez załogi budo- 
wlane na wszystkich odcin- 
kach, hasło, które stało się żv- 
ciem. (iwa) 


Sztandar Współzawodnictwa Pracy 


otrzymała 


Elektrownia 


W roku ubiegłym, kiedy 
Elektrownia Warszawska przy 
stąpiła po raz pierwszy do 
wspólzawodnictwa pracy z 
Elektrownią Łódzką wstępne 
kroki, mające na celu upow- 
szechnienie akcji poczyniła 
sruba aktywistów-robotników 
z tow. Karolem  Święciekim 
na czele, wywiązując się z za 
damia sumiennie. 


Dowodzi tego stale zwięk- 


szająca się ilość współzawod 
niczących. W początkowym 
okresie we  współzawodni- 


ctwie brało udział 490 robot 
ników Elektrowni. W marcu 
br. liczba ich wzrosła do 632 
robotników, w maju do 827, 


a obecnie wynosi ponad ty- 
sige, 
Współzawodnictwo rozsze- 


rzyło się również na poszcze 
gólne działy Elektrowni War 
szawskiej., obejmując — po 
kotłowni i maszynowni 
dział kablowy, inkasa i w. in. 


Inkasensi up. dzięki współ 
zawodnictwu załatwiają dzi- 
siaj już po 2.500 rachunków 
miesięcznie (początkowo 
800). 


W kwietniu br. Elektrow- 
nia Warszawska przystąpiła 
do współzawodnictwa między 
brygadowego, które przynio- 
sło w efekcie dodatkowe ©- 
szczędności. Ostatnio elektrow 
nia zaoszczędziła ponad 7 


cież oni mają zamiast ludzi — bydlaków w spod- 
niach. O wszystkim zadecyduje fakt, że to my wy- 
gramy wojnę, historyk tak właśnie napisze: „Do ro- 
ku 1942 na Świecie przeważał stosunek nieufny do 
tego, co wówczas określano jako największy ekspe- 
ryment stulecia”. Doktór pamiętał, jak w początkach 
wojny przyjeżdżał Amerykanin, 
wieczne pióro, mówił: „Rosja — to epizod. Posiada- 
my wysoko rozwiniętą technikę, a więc to my zwy- 
ciężymy”.. Rzecz ciekawa, co taki Amerykanin my- 
li sobie teraz? Zresztą osobnik tego rodzaju my- 
Śśleć nie potrafi — żrebiec, jeno innej maści. Z ca- 
łą pewnością są u nich również ludzie myślący. 
Możliwe, że plotą bzdury na użytek publiczności, 
a co do zrozumienia to mają je dla siebie. Rozu- 
mieją — kto zwyciężył i dlaczego zwyciężył... Oto 


polega znaczenie tej wojny: 


obroniliśmmy wieś Kozie Zapłotki przed jakimś son- 
derfiihrerem, lecz ocaliliśmy nasze stulecie — i na- 
sze, i francuskie, i amerykańskie... 


Opowiedziano Kryłowowi, o znalezieniu w wię- 
zieniu dwu niemieckich komunistów, ludzi 
szych już, umęczonych, ledwie trzymających się na 
nogach. Odwieziono ich do szpitala. Kryłow rozpło- 
mienił się. Niechże będzie tylko dwu, ważne jest, że 
jednak znaleźli się tu porządni ludzie. Trochę lżej 
na duszy.. 

Jeden z nich był dawniej 
czterdzieści osiem wyglądał na starca. Opowiedział 
Kryłowowi, że w więzieniu przesiedział siedem lat, 
a jego syna zamęczono w Dachau. 

— Z pewnością umrę — mówił — nie mogę nie 
jeść, zaraz zaczynają się torsje. Ale cieszę się, że 
zobaczyłem sierp i młot... Wzięli mnie za to, że po- 
wiedziałem: możecie wrzeszczeć ile dusza zaprag- 
nie, ale komuniści zwyciężą... 

— Żadnego tam umierania, nawet nie myślcie 
2 tym — ryknął Kryłow. — Teraz ja będę was le- 
czył. A przede wszystkim pozwólcie, że uścisnę wa- 


Nie mnie to nie obchodzi, że 


pokazywał 


zecerem, mając lat 


Warszawska 


miln. zł. Robotnikom wypła- 
cono w drugim kwartale br. 
613 tys. zł premii. 


Elektrownia Warszawska po 
zeszłorocznej przegranej we 
współzawodnietwie z Elek- 
trownią Łódzką, w roku bie- 
Żącym szczególnie zaciekle 
walczyła o prymat Lecz i ro 


botnicy łódzcy nie dawali za 
wygraną. 

W miesięcznych wynikach 
współzawodnictwa punktacje 


były niemal identyczne. 


Szalę zwycięstwa na stronę 
Warszawy przechylili ostate- 
cznie  racjonalizatorzy, któ- 
rzy zgłosili w półrocznym o- 
kresie aż 50 pomysłów i u- 
lepszeń uzyskując 84 punk- 
ty. Łodzianie w racjonaliza- 
cji uzyskali tylko 4 punkty. 


Wczoraj odbyła się uroczy- 


stość przekazania Sztandaru 
Współzawodnictwa robotni- 
kom Elektrowni Warszaw- 
skiej. 


W czasie uroczystości przed 
stawicielł Ministerstwa Ener- 
getyki i Górnictwa udekoro- 
wał tow. Karola Święciekie- 
go, przewodniczącego Rady 
Zakładowej, orderem „Sztan- 
dar Pracy* I-ej klasy za wy- 
bitne zasługi na polu organi- 
zacji i _ rozpowszechniania 
współzawodnictwa pracy. 

(w.b.) 


wiekiem... 


swoje 


nie tylko 


star- 


zmarł w nocy. 


niej buduję”... 


jesteście 


Niemcem. Bądźcie sobie samym diabłem, wszystko 


Kryłow wyszedł do ogrodu. 
Doktór patrzył na gwiazdy i ospale myślał: wszę- 
dzie są takie same.. Na świeżym powietrzu mem 
zadyszkę, ramię boli, silnik wyraźnie nawala... Na- 
stępnie Kryłow przypomniał sobie, jak pod Miń- 
skiem zobaczył staruszka, który zbijał razem bale — 
budował chatę. Kryłow spytał go: „Dom sobie bu- 
dujesz?” Dziad odrzekł: „Nie. 
więcej nikogo. Ile nam zostało życia? Przeżyjemy u 
obcych. A tu jest rezerwistka jedna, z dziećmi, dla 
Barbary już nie ma. 
Wasylka. A żyć mimo wszystko trzeba — bale do 
kupy zbijać.. Ludzie, naród.. Jeszcze trochę po- 
zwękamy, Dymitrze Aleksiejewiczu. 

Ryczały armaty. Niebo w óddali było mętno-czer- 
wone. Natarcie trwało, 


zakończenie zależy w dużej 
mierze od Wydziału Kwate- 
runkowego Zarządu Miejskie- 
go. Akcji tej ne można prze- 
ciągać. Rok szkolny roznocz- 
nie się za -kilkanaście dni i 
każda sala wykładowa. każda 
sara na pracownię jest bar- 
dzo cenna, 

Szkoła przy Skaryszewskiej 

będzie zwolniona 

Sprawą, która nie została 
jeszcze dotychczas uresulowa- 
ną — co jest także w dużej 
mierze przyczyną obecnych 
trudności lokalowych warsza- 
wskich szkół — jest niewąt- 
pliwie „okupacja“ całych þu- 
dynków przez biura różnych 
instytucji. Budynków takich 
jest 7. Jeden z nich przy ul. 
Skaryszewskiej, zajmowany 
przez kilka lat przez DOKP 
— Warszawa zostanie wkrót- 
ce szkolnictwu zwrócony. 

Budynek ten jest zniszczony 
i wymaga natychmiastowego 
remontu, Warszawskie władze 
szkolne obiecują jednak. że w 
pierwszych dniach września 
remont będzie ukończony. 

W gmachu przy ul. Skary- 
szewskiej będzie sie m/eściła 
szkoła podstawowa i zawodo- 
wa. Znajdzie tutaj miejsce 
dla nauki około 1.000 dzieci. 
W ten sposób praski problem 
comieszczeń szkolnych zosta- 
nie w dużej mierze rozwiąza- 
ny. 

Zaniedbane Śródmieście 

Gorzej przedstawia się jed- 
nak sprawa w Śródmieściu. W 
gmachu szkolnym przy ul. 
Drewnianej warunki lokalo- 
we (mieści się tu kilka szkół 
jednocześnie) są poniżej wszel 
kiej krytyki. 

"Tymczasem Polski Czerwo- 
ny Krzyż, pomimo wielu u- 
pomnień, nadal zajmuje no- 
wocześnie urządzony gmach 
szkolny przy ul. Pięknej. A 
mogło by się tutaj uczyć oko- 
ło 1.000 dzieci i problem szkol 
ny Śródmieścia byłby w dużej 
mierze rozwiązany. 

PCK zaś posiada duży 
gmach przy ul. Mokotowskiej, 
który powinien w zupełności 
wystarczyć na potrzeby tej in- 
stytucji. 

Podobnie niewyjaśniona jest 
nadal sprawa gmachu szkol- 
nego przy ul Stawki, który 
od kilku lat zajmują instytu- 
cje handlowe. m. in. WSS. 
WSS otrzyma w najbliższych 
dniach gmach przy ul. Nowy 
Świat i winien lokale szkol- 
ne przy ul. Stawki jak najszyb 
ciei zwolnić. 

Gmach szkolny przy ul. Klo 
nowej 6 zajmuje nadal dru- 
karnia miejska, a budynek 
przy ul. Kazimierzowskiej — 
Główny Urząd Statystyczny. 


Błędy trzeba naprawić 

Odnośne władze winny za- 
jąć się niezwłocznie sprawą 
gmachów szkolnych, zajmowa 
nych przez poszczególne in- 
stytucje. Im szybciej problem 
ten zostanie rozwiązany i bu- 
dynki zwrócone szkolnictwu 
— tym lepsze będą warunki 
pracy dla kilku tysięcy war- 
szawskich dzieci. 

Zarząd Miejski dość pochop 
nie podpisał umowy e poszcze 
gólnymi instytucjami o wy- 
najem lokali szkolnych w pier 
wszych latach powojennych. 
Niektóre umowy np. o wyna- 
jem gmachu przy ul. Stawki 
podpisano ze „Społem“ aż na 
10 lat. 

Błąd został popełniony i 
trzeba go naprawić. Na odda- 
nie budynków szkolnych dzie- 
ci warszawskie nie mogą zbyt 
długo ezekać. Zarząd Miejski 
który podpisał umowy o wy- 
najmie i instytucje, które lo- 
kale zajmują — winny wspól- 
mie znależć jak najszybciej 
wyjście z tej sytuacji.- (iwa) 


jedno, ważne jest, że jesteście prawdziwym czło- 


Drugi Niemiec — nauczyciel — mówił: 

— Bardzo to jest ciężkie dzisiaj — być Niemcem. 
Nienawidzę nazistów, przesiedziałem w więzieniu 
od roku trzydziestego siódmego, ani bezpośrednio, 
ani pośrednio nie uczestniczyłem w tym, co robili, 
A mimo to poczuwam się do odpowiedzialności... 
Będzie to nad nami wisiało... 


Kryłow zamyślił się, cichym głosem odrzekł: 

— To prawda — wam jest ciężej.. Ale jeśli pa- 
trzeć naprzód w przyszłość, 
tam jest. Obaj jesteśmy już niemłodzi, ale jesteśmy 
komunistami, a zatem musimy spoglądać naprzód. 

Po powrocie do szpitalą Kryłow udał się do ka- 
pitana Sołowiejczyka. Walczył o jego życie pięć dni, 
uratował mu rękę — zaczynała się gangrena, a ka- 
pitan zachorował na zapalenie płuc i to tracił przy- 
tomność, to gorączkowo mówił — o żonie, o Homlu, 
o tym że musi pracować — drzewny surowiec, za- 
pałki, jakiś lepik, Pawełka trzeba postawić na nogi... 
Z jakichś powodów Kryłow od razu go sobie upo- 
dobał i niepokoił się: przetrzyma, czy nie? Kapitan 


to i wasze szczęście 


Noc była chłodna. 


Mam Starą żonę, 


Natalka ma 


(a e ns) 


Nowa linia 
wysokiego napiecia 


Na Fomorzu trwają obecnie 
intensywne prace przy budo- 
wie linii elektrycznej wysokie 
go napięcia. Prace przy budo- 
wie linii rozpoczęte zostały 
jeszcze w roku ub. i zakończo- 
ne będą około listopada br. 

W związku zazakończeniem 
budowy linii wysokiego napieę- 
cia deficytowy okręg energe- 
tyczny pomnorsi będzie zasila- 
ny naawyżkami energii oxrę- 
gu nadmorskiego. 


Młodzieżowe brygady 
pracy w Szczecinie 


W Szczecinie bawiła mło- 
dzież z międzynarodowych 
młodzieżowych krygad, które 
pracowały przy odbudowie 
Warszawy. Goście odbyli kilka 
konferencji, żywo interesując 
się warunkami pracy i życia 
młodzieży. Uczestnicy wycie- 
czki zwiedzili port szczeciński, 
Muzeum morskie i miasto. 

Część gości wyjechała ze 
Szczecina na Kongres i Festi- 
wal ŚFĆMD do Budapesztu. 


Dzieci pracowników 
Przem. Chemicznego 
na koloniach 


Centralny Zarząd Przemy- 
słu Chemicznego prowadzi sze 
roka akcję kolonii i półkolonii 
letnich. W roku bieżącym ak- 
cja obejmie 11 tysięcy dzieci, 
tj. 50% proc. więcej dzieci, niż 
w roku 1948. Na akcję tę prze 
znaczono w roku bieżącym po 
nad 74 miln. zł, z tego 60 miin. 
zł na kolonie letnie. 

Wszystkie kolonie zorganizo 
wane są w pięknie położonych, 
suchych i zdrowych okolicach, 
zwłaszcza podgórszich i nad- 
morskich. 


Rozpoczęto 
szezepienia psów 
przeciw wściekliźnie 


W woj. pomorskim i szcze- 
cińskim przystąpiono już do 
masowych szczepień ochron- 
nych psów przeciw wściekliź- 
nie. W innych województwach 
szczepienia rozpoczną się w ter 
minach od 15 września do 15 
grudnia br. 

Szczepionka przeciw, wście- 
kldiźnie stosowana w roku bie- 
żącym, jest ulepszona i działa 
bardzo skutecznie. 


RADIO 


PONIEDZIAŁEK 15 SIERPNIA 
Fala 395,8 m. Ogólnopolski 


Początek audycji 6,56. Wiadomo- 
ści 8,60. Program dnla 6,55. 

7.008 Dla wsi. 7.15, 8,25, 9.15 Mu- 
zyka. 9,00 „Adam Ważyk”. 14,00 
Pogadanka. 14,10 Dwie bajki An- 
dersena. 14,30 Kapela ludowa 
Dzierżanowskiego. 15,00—16.00 „Sta- 
ra Baśń" — Kraszewskiego (trans. 
z Teatru). 


Fla RWC — 1339,3 m. 


Sygnał czagm 12,00. Wiadomości: 
16.00, 21.00, 23.25. Program na jutro 
23.50, 

10,00 Reportaż naukowy. 10,20 Au 
dycja reglonalna. 11,00 Przerwa. 
12,04 Poranek symfoniczny. 13,15— 
14,00 Koncert. 16,20 Muzyka poważ 
na. 16,350 „Jan Bielecki“ — Słowac 
kiego. 17,00 Koncert rozrywkowy. 
18,00 „Chleba dosyć“ audycja 
słowno-muz. 18,45 Recital fortepia- 
nowy. 19,05 Transm. z Festiwalu 
ŚFMD z Budapesztu, 19,45 „Ver- 
bum nobile“ — opera Moniuszki. 
21,40 Muzyka taneczna. 22,25 Mię- 
dzynarodowe . mistrzostwa tenis. 
22,29 „Wieczór sonat“. 23,35 Muzy- 
ka taneczna, 24,00 Koniec audycji. 


Program własny Warszawy 
na fali 358,5 m. 


Eygnał czasu 12,00. Wiadomości 
17.45, 22.00, 23.00. Program na dziś 
10,00, na jutro 23.50. 

10,05 „Droga ku życiu" — fragm. 
pow. Wulffa, 10,25 Muzyka rożryw 
kowa. 11,00 Muzyka klasyczna. 11,40 
Muzyka taneczna (najnowsze na- 
grania). 12,04 Świąteczny przekła- 
daniec muzyczny. 13,05 Radzieckie 
pieśni ludowe. 13,20 „Jeździec mie 
dziany'* Puszkina (fragm). 13,35— 
14,00 Muzyka kameralna. 18,05 Arie 
i pieśni operetkowe. 18,30 Muzyka 
rozrywkowa. 19,00 „W dzień imie- 
nin Marysi“ — muzyka. 20.00 Fele 
ton, 20,10 Muzyka popularna. 20 45 
Zagadka literacka. 21,00 Muzyka 
taneczna. 21.40 Muzyka popularna. 
22,20 Muzyka poważna. 23,10 Mu- 
zyka rozrywkowa. 23,55 Koniec 
audycji. 
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Prenumerata miesieczna w kra- | 


Spółdzielnia Spożywców 


w Krakowie 


wykonała półroczny pian w 133°ļo 


Powszechna Spółdzielnia Spo 
żywców w Krakowie wykona- 
ła w pierwszym półroczu br. 
swój plan w 133 proc. Obroty 
spółdzielni przekroczyły w 
tym czasie 2.876 miln. zł. Pla- 
cówki Spółdzielni zaoszczędzi- 
ły ponad 98 mi!n. zł, realizując 
plan oszczędnościowy w 386 
proc. 

Oszczędności uzyskano przez 
zmniejszenie kosztów admini- 
stracyjnych i finansowych o- 
raz dzięki usprawnieniu tran- 
sportów i gospodarki materia- 


łowej. Poważne oszczędności 
uzyskano również dzięki wzro 
stowi wydajności pracy. 

Współzawodnictwo pracy oh 
jęło pracowników wszystkich 
działów spółdzielni. 


Powszechna Spółdzielnia Spo 
żywców w Krakowie zrzesza 
obecnie ponad 72 tys. człone 
ków. Do dnia 1 lipca br. spółe 
dzielnia uruchomiła w mieś- 
cie ponad 200 sklepów defali= 
cznych oraz 358 placówek tee 
renowych. 


Obrady komisji 


dła usprawnienia 


budownictwa w Łodzi 


W obecności wiceministra 
budownictwa tow. Pietrusiewi 
cza odbyło się w Łodzi pierw- 
sze robocze posiedzenie specjal 
nej komisji dła koordynacji i 
usprawnienia budownictwa 
mieszkalnego i remontu do- 
mów robotniczych. Obradom 
przewodniczył prezydent mia- 
sta ob. Minor. 

Posiedzenie poprzedziła lu- 
stracja robót budowlanych, pro 
wadzonych w Łodzi. Zaznajo- 
miono się również ze stopniem 
wykorzystania 1 miliarda zł 
kredytów budowlanych, przy- 
znanych przez Rząd R. P. dla 
Łodzi. 


Po wysłuchaniu opinii wie 
ceministra Pietrusiewicza IMo= 
misja zobowiązała ZOR do na- 
tychmiastowego opracowania 
całkowitej dokumentacji tech- 
nicznej osiedla robotniczego» na 
Starym Mieście w Łodzi. tak, 
by jeszcze w b.r. osiedle mogło 
być wykonane w stanie surn= 
wym. Urząd zatrudnienia ZO- 
bowiązał się do skierowania na 
roboty budowlane w Łodzi 
| 1.000 wykwalifikowanych ro- 
botników budowlanych oraz 
2530 robotników niewykwali= 
fikowanych. Robotnikorn przy= 
jezdnym zapewniono kwatery, 
stołówki i świetlice. 


Odpowiedź robotnic Warszawy 
na papieskie pogróżki 


Na zebraniu Ligi Kobiet 
dzielnicy Mokotów, w dniu 10 
sierpnia br. które zgroma- 
dziło 150 kobiet omówiono 
sprawę groźby ekskomuniki 
papieskiej. 

Zebrane przyjęły rezolucję, 
w której potępiają antypol- 
skie stanowisko papieża i po- 
stanawiają w _ odpowiedzi 
wzmóc wydajność pracy i sze 
rzyć uświadomienie wśród 
najszerszych mas kobiecych. 


| Przodownica pracy Zakłae 
dów Wytwórczych  Ma'erie= 
łów Teletechnicznych  T—13. 
ob. Rębaczowa zapewniła w 
imieniu robotnic, że nie zle- 
kły się one groźby papieskiej 
i tak jak w odpowiedzi pod- 
żegaczom wojennym wyko- 
nały na 22 lipca 200 odbior- 
ników ponad pian, to w sierp 
niu, zamiast 3.000 głośników 
elektromagnetycznych — wy= 
konają 4.000 głośników, 


Spółdzielnie 


produkcyjne 


organizują chłopi pomorscy 


Chłopi gromady Szubin w 
pow.’ szubińskim, po przepro- 
wadzeniu wspólnych narad i 
zapoznamiu się ze statutem, po 
stanowili zorganizować spól- 
dzielnię produkcyjną. Do spół 
dziełni przystąpiło 21 gospoda 
rzy. Do zarządu wybrano lu- 
dzi najbardziej aktywnych i 
zasługujących na całkowite 
zaufanie. 

Nowoutworzona spółdzielnia 


produkcyjna w Szubinie, obej 
mująca obsza 1ll ha ziemi 
omiej i 76 ha łąk, będzie nas 
stawiona na gospodarkę zbo< 
żowo - hodowlaną. Spółdziel= 
cy postanowili w tym roku za 
kupić 20 krów i 6 macior. Do 
15 sierpnia członkowie spół 
dzielni zobowiązali się zakoń. 
czyć całkowicie żniwa i oddać 
do wspólnej uprawy podorane 
ziemie. 


Komisje eliminacyjne 


w liceach 


We wszystkich liceach rol- 
niczych powoływane są komi- 
sje eliminacyjne, które będą 
pomagać dyrekcjom liceów rol 
niczych w ustalaniu list kan- 
dydatów do pierwszych klas 
liceów. Komisje te dopilnują, 
aby pierwszeństwo w przyjmo 
waniu do liceów rolniczych 
miała młodzież mało i średnio 
rolna oraz robotnicza. W 
skład komisji wchodzą m. in. 
przedstawiciele komitetów ro- 
dzicielskich, delegaci powiato- 


rolniczych 


wych Rad Narodowych, przede 
stawiciele ZMP, „SP“ i Związ 
ku Samopomocy Chłopskiej. 

W nowym roku szirolnym 
1949/50 powstaną w liceach rol 
niczych tzw. zespoły młodzie= 
żowe, złożone z młodzieży 
ZMP, „SP“ i samorządu szkol= 
nego. Zespoły miodzieżowe po 
magać będą w pracy rad pee 
dagogicznych oraz hędą wpły« 
wać na kształtowanie wśród 

| młodzieży nowego stosunku do 
pracy i nauki. PR 


* 
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Województwo Śląskie szykuje się 
do jesiennego zasiewu 


Plan jesiennych prac pol- 
nych w woj. śląskim przewide 
ie obsianie ponad 280 tys. ha, 
co stanowi 323 proc. ziemi or- 
nej w województwie. 


Po raz pierwszy zastosowa= 
ny będzie w br. plan rejoniza- 
cji upraw, opracowany przez 
miejscowe czynniki gospodar- 
cze na podstawie doświadczeń 
lat ubiegłych. 


Na przeprowadzenie siewów 
jesiennych przeznaczono dla 
woj. śląskiego 2.569 t. kwalifi- 
kowanych nasion żyta i psze- 


nicy i 37.150 t. nawozów sztucz 
nych różnego rodzaju. W porá 
wnaniu z rokiem ub. ilość 
wozów przeznaczonych 
woj. śląskiego do siewów jes 
siennych wzrosła o 45 proc. 

W przeprowadzeniu siewów 
jesiennych dopomogą chłopom 
spółdzielcze ośrodki maszymo= 
we. Ośrodki te uruchomią do 
prac jesiennych 120 traktorów. 
W Państwowych Gospodar- 
stwach Rolnych w pracach 
siewnych weźmie udział 59% 
traktorów i 28 pługów paroa 
wych. 


ia 
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Uwaga! KURSY DLA POMOCNIKÓW APTERARSKICA 

Zwiazek Zawodowy Pracowników Służby Zdrowia R. P. 
zawiadamia, że termin składania podań wraz z zaiaczni- 
kami na kurs pomocników aptekarskich—uplywa z dniem 


10-ge września 1949 r. 


Podania należy składać do macierzystych Ofddziało = 


Szczegółowych 


informacji 


udziecia Zarzad Oddziału 


Związku Zawodowego Pracowników Siużby Zdrowia. 200-w 


E 
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See R yea 


PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO Nr 1 


Warszawa, 
zatrudni od zaraz: 


Wspólna 10 


inżynierów budowlanych 
techników budowlanych 
mafstrów budowlanych 
rajstrów żelbetowników 


Kierowników 
pracowników 


Sekcji Zaopatrzenia mat. bud. 
Oddziału Zaopatrzenia ze zna- 


jomością branży budowlanej 
pracowników do Oddziału Flanowania i Or- 


zanizacji. 


Zgłoszenia na piśmie należy składać 


Personalnego 1 piętro. 


osobiście do Oddziału 


186-K 


Stanisław Wygodzki 


Dialektyka dziejów 


Niech się te dzieje nie piszą beze mnie, 
o tem, że byłem, może ktoś wspomni, 
aby wiedzieli o mnie potomni 

jakie dźwigałem na sobie brzemię, 


Ja im przypomnę wojnę i pomór, 
niech nie zapomną, żem był przed wiekiem 
tam gdzie spalały się resztki domu 


razem z człowiekiem. 


Niech nie zapomną! A jeśli pamięć 
tyle zachowa co wiek ich ogarnie, 
chcę by wspomnieli, że pierwsze latarnie 
i pierwsze cegły dźwigało me ramię. 


To mi wystarczy. Pójdą wytrwale —- 
ja im przypomnę światło i w domu 
gdzie już nie będzie płakać nikomu 


is tylko będę żalem. 


Perełki językowe 


Wskutek urlopu zaniedba- 
łem nieco moich koresponden 
tów. Postaram się obecnie 
na listy ich odpowiedzieć. 

Zacznę od inż. W.d., któ- 
ry niesłusznie zarzuca mi zło 
śliwość, iż własny jeco tytuł 
(inspektora) przytoczylem na 
dowód niemożności ziupeine- 
go unikania wyrażciw ob- 
cych. Wziąłem ten przykład 
nie przez złośliwość, ale ja- 
ko charakterystycznmy. Ins- 
pektor dosłownie po polsku 
nadzorca, ma jednak inny 
odcień znaczeniowy. Nadzor- 
ca to jakby wyższy szczebel 
dozorcy, którego funkcje o- 
graniczone są miejscem pra- 
cy. Z tytułem inspektora wią 
żą się wizytacje, rozjazdy, 
Takim właśnie odcieniom po 
dgé służą często nazwy obce 
obok własnych. Słusznie wy- 
stępuje ob. J. przeciw nadu- 
żywaniu „motoru“, ady ma- 
my „Silnik“; ale czym zastą- 
pi „motoryzację“? 

Prey dzisiejszym množeniu 
się wynalazków, nowych or- 
ganizacje etc., poszczególne 
jezyki nie mogą nadążyć w 
tworzeniu odpowiedniej ter- 
minologii. Powstaje wiele 
wyrazów i nazw ogólnie zro- 
zumiałych. Niedawno pewien 
uczony francuski skarżył się, 
że może czytać prace mate- 
matyków całego świata, tyl- 
ko nie polskich. Przeszkadza 
mu terminologia (skądinąd 


b. piękna), stworzona przez 
Śniadeckiego. Na całym świe 
cie — „sinus, a u nas 
„wstawa', wszędzie  „łan- 
gens”, tu „styczna” itd... 


Niektórzy korespondenci-— 
np. ob. L. K. z Płocka — 
przypisują czasom obecnym 
zaśmiecanie polszczyzny vb- 
cymi naleciałościami. Wcale 
tak nie jest. Wprost prze- 
ciwnie: „ukonteniowanie” 
naszych dziadów zastąpiliś- 
my „zadowoleniem“, „me- 
muary* — „pamiętnikami”, 
nikt dziś nie  „wojażuje”, 
nikt nie datuje listu „februa 
rem“ lub „decembrem”, a np. 
atakowany przez niektórych 
korespondentów — jako no- 
walię — „aspekt“ należał w 
w. XVII do wyrazów bardzo 
popularnych. Szajowała nim 
astrologia w znaczeniu wróż 
by, wynikającej z położenia 
gwiazd. 

Jest więc przywidzeniem, 
jakoby czasy dzisiejsze za- 
śmiecały język _ obczyżną. 
Najwięcej w tym kierunku 
nabroił wiek XVII, XVIII, a 
ślady tego dotąd się usuwa. 
Słusznie też wspomniany ab. 
L. K. z Płocka zwraca uwa- 
gg, że podobnie, jak załatwio 
no się z „ukonitentowaniem", 
należałoby coś wymyślić dla 
„contynuacjiu”, i 
„kontynuowania”. 


OSTROWIDZ 


Odbudowa zabytkowych 
kościołów 


W Zakopanem, w bezpośred- 
nim sąsiedztwie grobowca Ka- 
sprowicza na Harendzie, za- 
kończona została rekonstrukcja 
zabytkowego kościoła drewnia 
nego, przeniesionego tam z Za- 
krzewa (pow. Wadowice), gdzie 
bvł zupełnie opuszczony į po- 
woli niszczał. Wartościowy ten 
zabytek budownictwa drewnia 
nego, zabezpieczony został 
przez . woj. konserwatora z 
subwencji Ministerstwa Kultu 
ry i Sztuki i wkrótce oddany 
zostanie do użytkowania. 

W woj. krakowskim państwo 
subwencjonowało w okresie od 
1945 do 1949 r. prace konser- 
watorskie, przeprowadzane w 
45 kościołach. 


Przeprowadzone prace mia- 
ły charakter zabezpieczający 
kościoły zniszczone lub uszko- 
dzone w okresie działań wojen 
nych, w niektórych zaś wypad 
kach miały na celu podkreśle- 
mie wartości zabytkowych. 

Do najważniejszych prac. do 
konanych z subwencji urzędo- 
wych. należy odnowienie ko- 
ścioła św. Katarzyny w Krako 
wie, ruskich malowideł w Ka- 
plicy Św ętokrzyskiej na Wa- 
weu, polichromii Matejk: w 
Kościele Marssckim oraz <Ha- 
rzą Wita Stwosza. Ponadto do- 
Forano szeregu prac odzryw- 
czych w kościołach: Św. An- 
drzeja w Krakowie, Cystersów 
w Mbgile, Opactwie Benedyk- 
tynów w Tyńcu i in. 
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Powódź przeszła bokiem 


Jaszcz 


„Powódź“, 


sztuka w 3-ch aktach 


. 
Henninga Bergera. 


Przekład Ryszarda Bolesławskiego. Premiera w Teatrze 


Malym. 


Tradycyjne zwyczaje posy- 
łają reperiuar teatralny w 
sezonie letnim na zieloną 
trawkę. a na sceny wpuszcza 
ją sztuki w rodzaju „Tajem- 
niczego Dżemsa*, „Pożaru w 
zamku“ czy „Dwóch złodziei“. 
Miejskie Teatry Dramatycz- 
ne ubiegłego lata grały z po- 
wodzeniem sensacyjną sztukę 
„Pociązg-widmo', tego roku 
sięgnęły po „Powódź“. Było- 
by i na przyszłość w czym 
wybierać, 

Czy zestawienie z wymie- 
nionymi sztukami nie krzyw 
dzi jednak ,Powodzi”*, którą 
od nieh dzieli tzw. podłoże 
społeczne? Wojciech Natan- 
son w interesującym zresztą 
artykule o „Powodzi* twier- 
dzi. że sztuka Bergera budzi 
w nas oburzenie moralne i 
więcej: świa4omość, że „U- 
strój w którym tezo rodzaju 
fakty (jakie pokazano w „Po- 


wodzi”) są możliwe, nie od- 
powiada nowoczesnym po- 
trzebom ludzkiego  współży- 
cia i jest nie tylko oburzają- 
cy — jest błędny. Mam gru 
be wątpliwości czy te cenne 
uczucia „Powódź“ potrafi w 
kimkolwiek obudzić, a praw- 
dę mówiąc, idę o zakład, że 
nie budzi. 

„Powódź' jest bowiem z 
rodzaju mieszczańskiego me- 
lodramatu, którego dwuzna- 
czna rola społeczna była już 
nieraz wykazywana. Utwory 
tego typu, zaczytywane swe- 
Zo czasu przez _ drobnomie- 
szczaństwo, a trafiające też 
do mieszkań robotniezych, 
działały na sentymentalizm 
nie na instynkt klasowy, bu- 
dziły niechęć w stosunku do 
czarnego charakteru, ale rów 
nocześnie gorące, nieraz łza- 
mi oblewane, sympatie dla 
czułych, pazedsiębiorców 1 


Tydzień na arenie Świata O e e 


W Waszyngtonie gości zna- 
komity mąż stanu ,„prezydent” 
Filipin Quirino. Przyjmowany 
jest z wielkimi honorami, któ- 
ra zawdzięcza wybitnie „za- 
chodnim“ skłonnościom, jakimi 
się odznacza. Chętnym okiem 
widzi zwiększenie liczby baz 
wojskowych, doradców i firm 
amerykańskich, zaprowadził, 
„komisję do badania i działal- 
ności antyfilipińskiej” i ob- 
wieścił, wszem i wobec, że 
„Stany Zjednoczone powinny 
przewodzić Dalekiemu Wscho- 
dowi”. 


Filipiński ideał 


Wizyta Quirino w Stanach 
Zjednoczonych zbiegła się z 
wizytą generałów amerykań- 
skich w Europie Zachodniej. 
Jest to zbieżność nie tylko w 
czasie, ale i w treści. Wizyta 
generałów amerykańskich jest 
bowiem szczeblem w wysił- 
kach, zdążających do podnie- 
sienia krajów zmarshallizowa- 
nych do stopnia.. autentycz- 
nych Filipin na kontynencie 
europejskim. 

Wiele zostało już w tym kie- 
runku zrobione. W Europie za- 
chodniej nie brak mężów sta- 
nu i „ideologów? na miarę 
Quirino, którzy dorośli do zro 
zumienia „przodującej roli St. 
Zjednoczonych na świecie” — 
że wymienimy nazwiska Blu- 
ma, Spaaka, Bevina i de Ga- 
isperiego. Wspomniani mężowie 
stanu zdążyli również poczy- 
nić duże postępy na drodze 


„filipinizacji” swych krajów 
w dziedzinie gospodarczej i 
wojskowej. Na tym analogia 


się jeszcze jednak nie kończy. 


Zamerykanizowany Filipiń- 
czyk Quirino, mimo całej pom 
py nie przybył do Waszyngto- 
nu w  podniosłym nastroju. 
Tempo budowy baz amerykań 
skich nie nadąża bowiem za 
rozwojem ruchu niepodległoś- 
ciowych partyzantów, których 
fczba wzrosła trzykrotnie w 
ciągu ostatnich dwóch lat. 
Przestraszony „prezydent” 
wzdycha wobec tego do utwo 
rzenia antykomunistycznego 
paktu Pacyfiku, który ma je- 
mu zapewnić stanowisko, a 
Amerykanom — Filipiny. Po- 
wodzenie „pewne”, jeśli się 
zważy, że montowaniem blo- 
ku zajmuje się tak doświad- 
czony ekspert, jak Czang Kai- 
szek. 

Pacyficzne „ideały” Quirino 
służą i pod tym względem za 
wzór dia niefortunnych twór 
ców atlantyckiego „nowego ła 
du” w Europie. W orędziu do 
Kongresu w sprawie kredy- 
tów wojskowych Truman 
stwierdził, że program zbro- 
jeń ma przyczynić się do u- 
tworzenia „Spoiście i efektyw 
nie przeszkolonych” wojsk, w 
krajach paktu atlantyckiego. 
Wojska te muszą być zdolne da 
„utrzymania porządku wew- 
nętrznego”, przyznać bowiem 
należy, że Amerykanie zdają 
sobie sprawę z tego, co myślą 
o nich narody Europy Zachod- 
nej. 


dziewic, przez romans z hra- 
bią „wywyższanych" socjal- 
nie. Od dawna wiadomo, że 
pomstowanie na  niegodzi- 
wych bogaczy bez uderzania 
w ustrój, który ich istnienie 
warunkuję nie ma wcale, al- 
bo ma w sobie minimum la- 
duriku buntu. Od dwudziestu 
wieków powtarzają niektórzy 
słowa o bogaczu i uchu igiel 
nym, a bogacze są z nimi w 
najlepszej komitywie. 
„Powódź“ bezsprzecznie ma 
jedną zaletę w stosunku do 
wielu innych utworów z jej 
gatunku: nie pokazuje szla- 
chetnego milionera, bankrut 
jest równie kanałiowaty, jak 
szczęśliwy gracz na giełdzie, 
rezoner i filozof sztuki też 
popełnia praktyczne świńst- 
wa. Ale kto im przeciwsta- 
wiony? Tylko wykolejeńcy 
życiowi, ludzie marginesowi, 
miejscowa prostytutka, która 
na próżno usiłuje w nas wmó 
wić, że jest ofiarą wytworne 
go handlowca, skrachowany, 
bezdomny aktorzyna i wre- 
szcie bezrobotny rysownik, ni 
to proletariusz, ni drobno- 
mieszczanin, w dodatku o- 
garnięty monomanią. jak wy 
nika dowodnie z przebiegu 
akcji, Ci ludzie nie próbują 
w najmniejszym stopniu opie 
rać się przemocy (i to jest 


"TRYBUNA LUDU 
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J. Starec 


„New York Herald Tribu- 
ne” zamieszcza list stwierdza 
jący, że Amerykanie przeby- 
wający w Europie przyswajają 
sobie coraz bardziej maniery 
Herrenvolku 1 ostrzega, że „ca 
ły świat znienawidzi Ameryka 
nów, podobnie jak zmienawt- 
dził aroganckie prusactwo”, a 
iście prusacki w swej arogan- 
cji przewodnik  Fieldinga dla 
turystów USA wprost stwier- 
dza: „Francuzi odnoszą się nie 
przyjaźnie do Amerykanów”. 

Pomoc wojskowa dla rządów 
Europy zachodniej wydaje się 
zatem Trumanowi nieodzowna, 
jeśli Amerykanie chcą zapo- 
biec, by ta nieprzyjaźń nie 
skończyła się wyproszeniem a- 
merykańskich gości za drzwi 
przez zniecierpliwione narody 
zachodnie. 

Z powyższego wynikają dwa 
zasadnicze wnioski: 

a) Bezpośrednim celem ame- 
rykańskich kredytów zbroje- 
niowych jest dalsze uzależnie- 
nie Europy Zachodniej od Sta 
nów Zjednoczonych. 

b) Plany amerykańskich ge- 
nerałów, według których kra- 
je Europy Zachodniej mają do 
starczyć piechoty dla ich agre 
sywnych celów są nierealne, 
skoro trzeba naprzód „wySszko 
lié efektywne wojska“ dla w 
trzymania wewnętrznego spo 
koju, czyli — dla utrzymania 
w ryzach narodów tejże Za- 
chodniej Europy. 


Generałowie między sobą 

Wiadomości, które ukazały 
się w prasie zachodniej o prze 
biegu rozmów generalskich. 
przypominają anegdotę o pew 


Baczność ! W 
ledzie władza! 


nym osobniku, który przed- 
stawiał się nowo - pozmawa- 
nym. ludziom mniej więcej w 
sposób następujący: „Jestem 
XY, nieprawdę jest, co mó” 
wią e mnie, że kradnę". Pra- 
sa zachodnia po kilka razy 
dementowała pogłoski o nie- 
porozumieniach, powtarzała, 
że „różnice zdań między an“ 
gielskim marszałkiem Moni- 
gomerrym a francuskim gene- 
rałem de Lattre de Tassigny 
nie są zasadnicze”, że koncep- 
cje generałów amerykańskich 
i europejskich „można będzie 
pogodzić ze sobą” itd. 


W grubszych zarysach roz 
dźwięki przedstawiają się na- 
stępująco: zdając sobie spra- 
wę, że ewentualna agresja 
przeciwko ZSRR zwróciłąby 
się niechybnie przeciwko sa- 
mym agresorom, generałowie 
francuscy chcą by blok atlan- 
tycki uzmał Łabę lub Ren za 
linię okrony, angielscy stra- 
tedzy obstają przy La Man- 
cheu, nie wykazując żadnej 
troski o skórę swych franc 
skich wspólników, a Ameryka 
nie mówią o „jednolitym sy- 
stemie strategiczmym”, nie li- 
cząc się w ogóle z europej- 
skimi sprzymierzeńcami. Po- 
dobnie w niektórych powie” 
ściach kryminalnych czyta się 
o przestępczej spółce, w której 
każdy z uczestników jeszcze 
przed popełnieniem zbrodni 
widzi stryczek przed oczami 
i myśli tylko jak samemu 59 
uniknąć, nie dbając o przy- 
jaciół, Jak daleko sięga ten 
chorobłiwy kompleks świad- 
czy choćby artykuł konserwa- 


prawo patrz! 


Szef sztabu amerykańskiej armii gen. Bradley, w towa- 
rzystwie szefów sztabu marynarki i lotnictwa USA, do- 
konal przeglądu sił zbrojnych krajów „marshallowskich” 


realistyczne) Ale skoro dolar 
zwycięża bezwzgiędnie — czy 
nie lepiej poddać mu się bier 
nie i bezwolnie i starać się 
tylko za wszelką cenę wci- 
mać do grona uprzywilejo” 
wanych? „Powódź“ mie jest 
sztuką społeczną, chociaż sy- 
tuacji społecznych w niej nie 
bral 


I dlatego nie można jej też 
porównać — jak to czyniono 
— z sensacyjną sztuką ra- 
dziecką „Okno w lesie“, Mi- 
mo  zwodnego podobięństwa 
rodzaju literackiego — same 
tu bowiem różnice. Różnice? 
Przepaść! „Okno w lesie“ 
przy pomocy sensacyjnej fa- 
buły daje treść zdecydowa- 
nie pozytywną i mocno osa- 
dzoną społecznie; bawiąc, u- 
czy i uzbraja. „Powódź“ po- 
przez rzekome potępienie — 
osłabia i rozbraja. 


Pouczające jest za to spraw 
dzenie jak tożsamość ustroju 
zmusza pisarzy do podo- 
bieństw tema tycznych. Ww 
„Powodzi* chełpi się swą u- 
czciwością pewien jegomość, 
który zbił majątek na głodzie 
w Indiach, Chodziło o speku 
lację zbożową, w której jego 
mość ów z kolei przegrał. 
gdy głód chwilowo zelżał, a 
spekulacja na zniżkę we wła 


Rys. B. Jefimowa 


snym kraju zawiodła. Czy 
Wam od razu nie przychodzi 
na myśl szanowny Stach Po- 
łaniecki ze swoim przewidują 
cym paskarstwem, na któ- 
rym jak na opoce zbudowało 
się szczęście rodzinne i „służ 
ba boża* bohaterów Sienkie- 
wiczowskiej powieści? 
Zastanawiamy się njera% 
czemu takie sztuki jak „Po- 
wódź' utrzymują się przez 
dziesiątki lat na scenie i u- 
parcie wyskakują z coraz to 
nowego teatru. Wydaje mi 
się, że wynika to ze specjal- 
nego gatunku  niedoceniania 
publiczności, że jest to ob- 
jaw tego samego rozumo- 
wania, które chłopu przypi- 
suje gust oleodrukowy, robot 
nikowi — gust drobnomie- 
szczański, a w ogóle konsu- 
mentów sztuki dzieli na nie- 
liczną, wyrafinowaną elitę i 
na nader liczne „szare masy". 
Czas by się już wyrzec takie- 
go  „realizmu". Publiczność 
cieszy się na każde „Okno 
w lesie“ i „Romans z wode- 
wilu". Ale pod warunkiem, 
by okno było czyste, a ro- 
mans nie wulgarny. „Po- 
wódź* na pewno nie jest wul- 
garna — jest tylko banalna 
— ale okna, przez które na 


nią patrzymy, nie umyto od 
lat, przez co widok jest za- | słabiej grzmoty i błyskawice.' cja to Petain“, 


tywnego „Sunday Express“, 
który zawczasu sprzeciwia się 
koncepcji zrzucenia amery` 
kańskich bomb atomowych 
na.. wybrzeża angielskie i 
francuskie. 


Dalszym przykładem stosun 
ków panujących wśród ucze- 
stników paktu atlantyckiego 
jest sprawa „tajemnicy* bom- 
hy atomowej, której Ameryka 
nie zawistnie strzegą przed 
Anglikami i która dużo krwi 
napsuła obu stronom, Reak- 
cyjny publicysta „New York 
Herald Tribune" J. Alsop, w 
artykule pt. „Szaleństwo ato- 
mowe“ określa stosunki anglo 


amerykańskie w następują- 
cy sposób: 

„Problem współpracy anglo- 
amerykańskiej w dziedzinie 
energii atomowej tak samo 
grozi wybuchem jak -sama 


bomba", 


Podżegacze na posternnku 


Na domiar przyszło spra- 
wozdanie ONZ, w którym 
Trygve Lie stwierdza, że mi- 
niony okres, zapoczątkowany 
Konferencją Paryską, stano- 
wił krok naprzód w kierunku 
stabilizacji pokoju i że oba- 
wa przed wojną zmalała. Wy- 


powiada się on za zasadą jed” | 


nomyślności wielkich mo- 
carstw w decydowaniu o naj- 
ważniejszych sprawach poli- 
tyki międzynarodowej i — 
pośrednio — przeciwko pak- 
towi atlantyckiemu. 


Nerwowa reakcja prasy za- 
chodniej na sprawozdanie 
Trygve Lie jest zupe.nie zro- 
zumiała. W dodatku mimowol 
ne potwierdzenie przyszło ze 
strony najmniej spodziewanej 
w sprawozdaniu złożonym 
Komisji senatu USA generał 
Bradley stwierdził, że nie ma 
obecnie niebezpieczeństwa woj 
ny. Jest to wypowiedź cha- 
rakterystyczna zważywszy, że 
Bradley bierze czynmy udział 
w szerzeniu histerii wojennej 
rozpętamej na nowo przez De" 
partament Sianu i prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. 


Bezpośrednio po Konferencji 
Paryskiej Dulles z rozczulają- 
cą szczerością ujawnił, że nie- 
którzy członkowie delegacji 
amerykańskiej jeszcze w Pa- 
ryżu głowili się, jak przeciw” 
działać fali odprężenia, które 
będzie niechybnym rezulta- 
tem częściowo osiągniętego 
porozumienia; taki spadek na 
pięcia ma bowiem bardzo 
szkodliwy wpływ na interesy 
kapitalistów amerykańskich. 
Dyplomaci amerykauscy į ich 
przyjaciele robią więc co mo- 
gą, ale nie są w stanie wy” 
myśleć, sposobu na pogarsza- 
jącą się sytuację gospodarczą 
w USA i krajach marshallow- 
skich, na ich trudności poli- 
tyczne i wzajemne przeci- 
wieństwa, ani też na npieustan- 
ny rozwój ZSRR i krajów de- 
mokracji ludowej, czy na zwy 
cięstwo wolnych Chin, 


"ELLA nnn 


mazany i zniekształcony, A 
wiele się tymczasem od napi 
sania „Powodzi* zmieniło i 
inna jest też wiedzą o zacho 


waniu się ludzi w obliczu 
śmierci. 
Technicznie przedstawienie 


jest poprawne. Małą  scenkę 
umiał Czesław Szpakowicz 
zręcznie przerobić w bar a- 
merykański, a Stefan Wron- 
cki zapełnić ludźmi w sposób 
możliwie naturalny. Tenże 
Wroncki wprowadził jednak 
pomiedzy amerykańskich han 
dlowców adwokata z powie- 
ści Dostojewskiego, a nie ze 
sztuczki Bergera. Postacią 
made in Europe był też Sta- 
nisław Jaśkiewicz. Natomiast 
Seweryn Dalecki grał rzeczy 


wiście Murzyna amerykań- 
skiego, ale z amerykańskich 
filmów nie z amerykańskiej 


rzeczywistości. Dła odmiany 
Jamina Martini wyprzedziła 
epokę i była bardziej reali- 
styczna niż tego chciał autor, 
widzący w Lizzi „upadłego 
anioła". Trzeba zresztą przy- 
znać, że grała sugestywnie. 
Przekonywującą sylwetkę 
Higginsa narysował  Lubel- 
ski. Bay-Rydzewski, Kubal- 
ski, Kostrzyński i Lasocki do 
pełniali zespół, Zmakomicie 
grał deszcz i wiatr. o wiele 


Bernstein — Capablanca (Pe- 
tersburg 1914 r.). Czarne stoją 
lepiej, 
i groźnego wolnego piona. 
Biały skoczek 
Czy białym wolno grać teraz 
1 "Sic32 


ROZWIĄzanie zadań konkursu „BL 


nie prowadzi jednak do zwycię- 
stwa. Białe liczyły na 1.. W 
25 
9. W: 
wygraną 
przyjemna niespodzianka: 1.. 
— h5+! 2, Khż—gi, Wf8 : e3. 2, 
Sgi : 
patowały”: 3... Wh5—hl+! 4, Kgl: 
hl, Wes — 1+. 5 Khi —- h2, Wei— 
hi+! 6. Kh? : hl, pat! i remis. 


nał Gerlier zawiesił w pra- 


duchownych.  Pastonowienie 


środkami świeckimi nie licu- 
je z godnością kapłana. 


dynał 
czym przeciwnikiem miesza- 
nia się hierarchii kościelnej 
do spraw tego świata? Nie 
zupełnie... 


sie okupacji, kiedy to dostoj 
ny purpurat stwierdził lako- 
nicznie, 
„Petain to Francja, a Fran- 


Nr 222 


Przed premierą „Bitwy stalingradzkiej” na festiwalu fil- 

mowym w Mariańskich Łaźniach. Po prawej wiceminie 

ster kinematografii ZSRR — Szczerbina. Przemawia od- 
twórca roli Stalina — A. Dikij 


SZACHY 


KONKURS „B* Na 27. sd w 5 posunieciachh 
1. Wgl — cit, Kc£—b8. 2. Ha 

ZADANIE NR 31 b5+, Kb8 — a8. 3. Ghs — nèi 

'We3 : (3. 4, Hb4 — e4+!! He8 : © 

5. Wcl — c$ mat. Genialne! 

Ę ; Nr 28. Pytanie 1): po 1, Kd4—c47P 

- o zremisowały czarne w sposób na 


ż Ę i stępujący: 1... b2 — bl, H. 2, HA3 
A-A bi, Ka2 : bl, 3. Kc4—h4, Kal—b% 
UM 
Ż 


4, Kbd4 : af, Kh2 — a3 i czarny 


ŻA 

FA król znalazł się szczęśliwie W 
kwadracie" piona f. 
Pytanie 2): wygrywało 1. Hd34 


CZ! a4 — a3. 2. Khi—c3, Ka? — als 
3. Ka3 — b3!, h2—bt, H+. 4, Hc2t 
bli, Kal : bl, 5. Kb3 : a3, Kbl= 
c2. B. f2 — f4! itd. Zyskane temp 
decyduje! 


Nr 29. Wyzyskując siłe wolnego 
piona „g5“ wygrały białe w nat 
stępujący piękny sposób: 1. Hd8-* 
h8+!: Kg? : h8. 2. gE—g1+, Khi 
E8. 3. Gd3 — h7+! KE8 : h7 (alba 
3... Kf7). 4. g7 — g8, H mati 


Pozycja ta pochodzi z partii 
GAMBIT HETMANA 


grany na turnieju polsko węgier 
terenu skim w Łodzi r. b. 


Gawlikowski, 


Czarne: Gadaliński 

1. c4, Sf6. 2, Sf3, e6. 3. e3, d5. & 
b3, c6. 5. Gb2, Sb — d7 6. da, Gd6 
7. GA3, Se4(?). 8, 0—0. f5. 9. Se 
HFG, 10. f4! 0—%0. 11. G : ed! f : et 


mają więcej 
Białe: 


zaatakowany. 


KONKURS „A“ 


AI NA 1 Gat, MAN. 13. G': do, H : dł 
ik ._€5, He? 15, Śc3, S(5. 16. hä 
S. Ekström i G. Andersson | Gd7. 17. a4 as 18. Hbr wi- bä- 


19. bä, Ges. 20, Wf — bl, Hc7. ?le 
Wa3, Hdg. 22. Hb2. b6 (71). 23. c hê, 
a : h6? 24, a5! He7. 25. Hh4! H : b 
26. W : bd, K18. 27. Sa?, Ker, 28 
Whbh3, Kde. 29, Wc3, Seg. 30. Sh% 
Se7. 31. gd, Wb?. 32. Kf2. WbhóS: 
33. Ke2, Wh? 34. Kd2, WhhnB. 3% 
Kcz, Wh?. 36. Khi, Whhs, 37. Sa% 
Wh7. 38. Kh4, g5. 39. £ : g5, Woese 
40. Wc5! SE6. 41. S : g6. h : gł. 42a 
h4, Wag. 43. Wc2 1 czarne prze” 
grały przez przekroczenie czasie 
pozycia oczywiście beznadziejna. 
Niezła pozycyjna partia. w któs 
rej jednak czarne popełniły, w nis 
łatwym zresztą debiucie — parą 
poważniejszych omyłek. 


(I nagr. „Tidskritt fór 
Schacks“ 1947) 


OBRONA SYCYLIJEKA 
grana w turnieju polsko - wę 
gierskim w Katowicach r. b. 

Białe: Grynfeld, 


Mat w 2 posunięciac 
po ęciach Czarne: Szilagył 


1. e4, c5, 2. Sf3, Sc6. 3. dą, c: dt 


Nr 25. Duras zagrał efektownie: |4, 8 : SFG. 2 
1 Wci : n7+!! Kh6 : h7, 2. Me3— | g6. 7. GEEGEŚĘ AE RE 5 Hd! 
e1+, KhT—g6. 3. We3—gR+, Kae | he? 10. Gia, Ge6. 11. Wal Wese 
15. 4. Wg8 : g5%! i czarne podda- | 12. 0—0. £5, 13. Ge3, Ses. 14, SAB 
ły się, gdyż traca hetmana: 4.. | Gct. 15. Sf3, GfR 16. Gd4 Her, 17: 
top, GABLATO JAIKN=A.. „5 E5.|f4! © : f4, IR W : fA WEB. 19. SA 
5. Hgī+, Kh5. 6. Hh7+. Piękne za- | a6+1! H : d4. 20. G': e5 H o: ese 
kończenie! 21. G : c4, Hc5+. 22. Khi, H : cda 


23, e5! i czarne poddały się, 


Naiwne rozegranie debiutu prze% 
czarne — zostało surowo ukaraned 
Zakończenie oryginalne i żywe: 
Miłą „miniaturka't 


« 


Zadanie z niedzielnego numeri 
8 sierpnia br. (Nr 30, Heim—vVnigtl 
jest oczywiście dwu», a nie dwu” 
nasto-chodówką (mat w 2 posuniś” 
ciach!). 


Nr 26. Ruch Birde'a, 1, Weg : eB 


: eB? 
: f6 (grozi 3. Wh? mat). War. 
BT K : gł. 4. S : eB z 

nastąpiła jednak nie- 
. We5 


f6 i czarne pięknie się „za- 


Na marginesie 
p O A, 


Normy moralne 
kardynała Gerlier 


Arcybiskup Lyonu kordy-| wiadomo, w czasach tych 


marszołek Petain zajmował 


wie wykonywania funkcji ka | się pelityką i to polityk 
płańskich księdza Grangier | zupełnie określonego  kiet 
i zabronił mu noszenia szat | runku. 


Ni boś! Akt: F> 
Niemniej jednak sumieni 


5 t Caray . 

tym, e ksiąda Grangier |7d9 ,zabroniło kardynatm 
brał udział w pracach fran- paz aż AR 2-1 ih 
cuskiego Komitetu Obrań- RÓ BORA AR IM 
ców Pokoju. Jego zwierzch- sę, BOO O WY G 
nik stanął na stanowisku, p AAC, i Mya wys 
że działalność, dążąca do za- a 4 A" S ZE RET wa 
pewnienia pokoju na ziemi jakiekolwiek | konsekwondi 


Jak widać więc, kardynał 
Gerlier jak i wielu jego K” 
legów z wyższej hierarchi 
kościelnej nie mają nic pr? 
ciwko polityce w ogóle, na 
tomiast wykorzystują gtwó 
autorytet kościelny do zwo” 
czania pewnej określonej n? 


Czy wynika z tego, że kar 
Gerlier jest zasadni- 


Patrioci francuscy pamięta |lityki. Polityki, do której 
ją jeszcze dobrze oświadcze- | przyznają się dziś wszyscy 
mie kardynała Gerlier w cza j uczciwi ludzie na świecić: 


Jeszcze jeden przyczynek, 10 i 
norm rządzących sumienie 
wysokich _ fumkcjonawiuse 
watykańskich, 

Y4LA 


ale wymownie, że 


O He nam 


